
Z obrad sesji
Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA
Agencja TASS podaje:
Dnia 23 kwietnia w godzinach przedpołudniowych od

było się posiedzenie Rady Narodowości Rady Najwyż
szej ZSRR. W lożach rządowych zajęli miejsca: N. A.

Bułganin, A. I. Mikcjan, N. M. Szwernik i P. N. Pos-

piełow.
■Przewodniczący Komisji
Mandatowej I. Nazarenko, któ
ry składa sprawozdanie,
stwierdza, że wybory we . wszy
stkich 639 okręgach przepro
wadzone zostały zgodnie z Kon
stytucją ZSRR i ustawą o Wy
borach do Rady Najwyższej.
Nazarenko podaje następnie, że
do' Rady Narodowości wybrani
zostali przedstawiciele wszyst
kich narodów Związku Radzie
ckiego. Wśród deputowanych
sąrobotnicy, chłopi, pracowni
cy nauki, literatury i sztuki.
W skład Rady Narodowości
wchodzą wybitni uczeni, inży
nierowie, pisarze, artyści, nau
czyciele, lekarze, działacze par
tyjni, radzieccy, związkowi i

gospodarczy oraz przedstawi
ciele Armii Radzieckiej. Wśród
deputowanych jest 178 kobiet,
19 Bohaterów Związku Radzie
ckiego, 22 Bohaterów Pracy .o-

cjalistycznej, 32 laureatów Na-

Uroczysta promocja
absolwentów Wojskowej

Akademii Technicznej
im. Jarosława Dąbrowskiego

WARSZAWA
22 bm. odbyła się w War-

szaxvie uroczysta promocja
absolwentów^ Wojskowej A-
kademii Technicznej im.
Jarosława Dąbrowskiego.

Na uroczystość przybyli:
Przexx’odniczący Rady Pań
stwa A. Zawadzki, wi
ceprezes Rady Ministrów,
minister obrony narodo
wej Marszałek Polski K.

Rokossowski, wiceministro
wie obrony narodowej —

gen. broni St. Popławski i

gen. brygady K. Wita-
szewski, szef sztabu gene
ralnego W. P. gen. dyw. J.
Bordżiłowski oraz genera
łowie i starsi oficerowie
Wojska Polskiego.

Aulę uczelni wypełnili
howopromowani oficerowie
— inżynieroxvie wojskowi
oraz xvykładowcy Wojsko-
xvej Akademii Technicznej.

Proletariusze wszystkich krajótr, łączcie sic;!
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grody Stalinowskiej,. Na ogól
ną liczbę 639 deputowanych —

z94, czyli 46 proc, posiada wyż
sze wykształcenie.

Rada Narodowości jedno
myślnie zatwierdziła sprawo
zdanie Komisji Mandatowej.

Następnie kontynuowano dy
skusję nad budżetem państwo
wym ZSRR na rok 1954.

Wyd. A ’r
Cena 30 gr Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VI. Kraków, sobota 24, niedziela 25 kwietnia 1954 r. Nr 97 (1746)

Sejm Polskiej ^Rzeczypospolitej Ludowej

obraduje nadbudżetem

państwo wym
t

WARSZAWA
W dniu 23 kwietnia br. rozpoczęła się IV sesja Sej

mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Na obrady
przybyli: I sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut,
członkowie Rady Państwa z Przewodniczącym Rady
Państwa Aleksandrem Zawadzkim oraz członkowie

Rządu z Prezesem Rady Ministrów’ Józefem Cyran
kiewiczem na czele.

Otwierając obrady marsza
łek Sejmu JAN DEMBOWSKI
odczytuje proponowany przez
Prezydium Sejmu projekt po
rządku dziennego pierwszego
dnia obrad, obejmujący:

1) zatwierdzenie uchwały
Rady Państwa z dnia 18 mar
ca 1954 r. w sprawie zmian w

składzie Rady Ministrów,
2) projekt ustawy budżeto

wej na rok 1954,
3) sprawozdanie Rady Mini

strów z wykonania budżetu
państwa za rok 1952.

Proponowany porządek ob
rad Sejm zatwierdza jednomy
ślnie.

Przystępując do pierwszego
punktu porządku dziennego
marszałek Sejmu odczytuje
uchwałę Rady Państwa z dnia

18 marca 1954 r. w sprawie
zmian w składzie Rady Mini
strów.

W głosowaniu Sejm uchwa
łę zatwierdza bez dyskusji.

Następnie głos zabiera Pre
zes Rady Ministrów JOZEF
CYRANKIEWICZ.

Po krótkiej przerwie Sejm
przechodzi do drugiego pun
ktu porządku dziennego —

projektu ustawy budżetowej
na rok 1954.

Referat o projekcie ustawy
budżetowej wygłasza minister
finansów dr TADEUSZ DIE
TRICH.
• Sprawozdanie Komisji Bu
dżetowej referuje pos. Lange.
W zakończeniu mówca w i-
mieniu Komisji Budżetowej
zgłasza wniosek o uchwalenie
przez Sejm ustawy budżeto
wej na rok 1954 z uwzględ
nieniem poprawek zgłoszo
nych przez komisje.

Pos. Stasiak referuje na
stępnie w imieniu Komisji
Budżetowej sprawozdanie Ra
dy Ministrów z wykonania
budżetu państwa za rok 1952.
Referent wnosi o zatwierdze
nie przez Sejm złożonego
sprawozdania.

Z kolei, zgodnie z wnios
kiem Rady Seniorów, rozpo
czyna się łączna dyskusja
nad projektem ustawy bud
żetowej na rok 1954 oraz

nad sprawozdaniem Rady Mi
nistrów z wykonania budżetu

państwa za rok 1952.
Pierwszym mówcą w dys

kusji jest pos. Morawski (woj.
poznańskie).

Podkreśla on, że przedłożo
ny projekt budżetu na rok
bieżący dobitnie odzwiercie
dla zadania jakie postawił
przed gospodarką narodową
II Zjazd Partii. Wokół zadań
tych, których realizacja
przyniesie poważne podnie
sienie warunków
mas pracujących,
cały naród.

Kończąc mówca
iż cały naród, widząc w przed
łożonym budżecie konsekwen-

bytowych
skupia się

podkreśla,

Wbrew presji USA

Rząd francuski winien rozpocząć
rokowania z Yielnamem

PARYŻ

Tygodnik „France Observateur" zamieścił artykuł zna
nego dziennikarza francuskiego Claude Bourdet, poświę
cony stanowisku dyplomacji francuskiej w przededniu
konferencji genewskiej.
Bourdet szczegółowo anali

zuje usiłowania dyplomacji a-

merykańskiej, która pragnie
przy użyciu nacisku zmusić
Francję do wyrzeczenia się
pokojowego uregulowania kon
fliktu w Indochinach. „Oto —

pisze Bourdet — jak zaryso
wuje się linia szantażu: albo
Francuzi pozostaną w Indo
chinach w celu kontynuowa
nia, wojny, którą prowadzić
będą z większym lub mniej
szym powodzeniem, lub też,
jak to nam dają do zrozumie
nia, Amerykanie wezmą w

swe ręce wojnę indochińską.
Prawdopodobnie byłaby ona

prowadzona przy pomocy swe
go rodzaju „Legii Cudzoziem
skiej", sformowanej przez Tai-
wan i Li Syn Mana, w której
Znajdą się niewątpliwie także
Ochotnicy japońscy."

Autor oświadcza dalej, że
szantaż ten „jest ściśle zwią
zany z szantażem, przy pomo
cy którego usiłuje się zmusić
Francję do ratyfikacji układu
o „europejskiej wspólnocie o-

nronnej".
Zdaniem Bourdet, „jest rze

czą- konieczną, aby Francja
jnezwłocznie zdecydowała się

a rozpoczęcie rokowań z Ho
.l Minem w sprawie zawar-

013 honorowego pokoju";
W celu zmuszenia parlamen- wania

________ __

.

do ratyfikacji układu o tyce.
y/.'lroPeiskiei wspólnocie o- Sytuacja ta — pisze Bevan

onnej" wykorzystywane są — skłoniła już Amerykę do
Z*

takie narzędzia nacisku, jak
wojna w Indochinach i zależ
ność od USA, która jest wyni
kiem „pomocy" amerykań
skiej. Aby udaremnić szantaż

amerykański — pisze autor —

należy wyrzec się tych narzę
dzi nacisku.

Eourdet domaga się, aby
„parlament lub ministrowie
zmusili Bidault do prowadze
nia rokowań z Ho Szi Minem,
wbrew Amerykanom".

Brytyjska ocena

ityki
amerykańskiej

LONDYN
Na łamach tygodnika „Tri-

bune" przywódca lewego
skrzydła partii labourzystow-
skiej Aneurin Bevan poddaje
ostrej krytyce politykę Stanów
Zjednoczonych w świetle pla
nów amerykańskich związa
nych ze sprawą Indochin 1 z

konferencją genewską.
Na wstępie autor podkreśla,

że potencjał militarny Stanów
Zjednoczonych przewyższa ich
wpływy dyplomatyczne, co

wzmaga niebezpieczeństwo u-

życia rozbudowanej nadmier
nie machiny wojennej, gdy na
rody odmawiają podporządko
wania się narzucanej im poli-

posługiwania się w swej dy
plomacji pogróżkami, a od po
gróżek do użycia siły jest je
den tylko krok. Co bowiem
pozostaje, jeżeli pogróżki za
wiodą?

Jako jeden z przejawów ta
kiej dyplomacji amerykań
skiej charakteryzuje Bevan
znane wystąpienie wiceprezy
denta USA, Nixona, który
przeciwstawia się rokowaniom
z Chinami Ludowymi w spra
wie Indochin. Sekretarz stanu
Dulles — pisze Bevan — uży
wa niemal takiego samego ję
zyka. Pocóż w takim razie je
chać w ogóle do Genewy?
Przecież uregulowanie proble
mu nastąpić może jedynie w

drodze rokowań z komunisty
cznymi Chinami i z przedsta
wicielami Ho Szi Mina. Któ
ryż rozsądny człowiek nie
przyzna, że nie zwołuje się
konferencji tylko po to, by za
rejestrować następnie jej fia
sko — i to starannie przygoto
wane fiasko.

Potępiając cynizm przedsta
wicieli USA, którzy mówią o-

twarcie o swych planach stor
pedowania konferencji genew
skiej, Bevan pisze:

Miarą pogardliwego stosun
ku niektórych Amerykanów
do reszty świata jest fakt, że
nie czynią oni żadnego wysił
ku, by ukryć swoje rzeczywi
ste zamiary.

Autor stwierdza, że wynu
rzenia Nixona i Dullesa otwo
rzyły oczy tym wszystkim^ któ
rzy mogli żywić dotąd złudze
nia co do intencji
rykanie nie mogą
na całkowite
swych manewrów
cznych.

tną realizację uchwał II Zjaz
du, z uznaniem powita uchwa
lenie przez Sejm ustawy bu
dżetowej.

Po przerwie w obradach głos
zabrał pos. Pietrzak z woj.
warszawskiego. Wskazuje on,
że nasz budżet jest przeci
wieństwem budżetów państw
imperialistycznych, które ni
kłe tylko sumki przeznaczają
na zaspokojenie potrzeb byto
wych ludzi pracy. Obok sum

na zbrojenia — olbrzymie su
my w państwach imperialisty
cznych idą na wroga pokojo-

’ wi i postępowi propagandę,
ale — jak stwierdza mówca —

chłopi polscy nie słuchają tej
propagandy — spokojnie orzą
i sieją.

Następny mówca pos. Kie-
szezyński z woj. stalinogrodz-
kiego przeprowadził na tle dy
skutowanego budżetu obszer
ną analizę wyników pracy i
planów przemysłu hutniczego.
Podkreślając niewątpliwe, osią
gnięcia w dziedzinie hutnic
twa mówca wskazuje, że obe
cnie powinniśmy zwrócić spe
cjalną uwagę na pełne wyko
nanie planów asortymento
wych, na polepszenie jakości i
na obniżkę kosztów własnych.

Poseł Kieszczyński stwier
dza również konieczność do
starczania przez hutnictwo na

rynek zwiększonych ilości
przedmiotów codziennego u-

źyt.ku.
Pos. Wasilkowska (woj. byd

goskie) nawiązuje w swym
wystąpieniu do tej części prze
mówienia Prezesa Rady Mini
strów J. Cyrankiewicza, któ
re dotyczy naszej polityki
zagranicznej. Podkreśla ona, że
naród polski w pełni solidary
zuje się ze stanowiskiem rządu
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej, który udzielił swego po
parcia dla radzieckiego proje
ktu układu o zbiorowym bez
pieczeństwie w Europie.

Również pos. Dobraczyński
(woj. poznańskie) podkreśla, że

projekt ustawy budżetowej od
zwierciedla w pełni politykę
naszego ludowego państwa —

politykę pokoju, przyjaźni
między narodami — politykę
nieustannego pogłębiania do
brobytu obywateli.

Pos. Krupa (woj. kieleckie)
mówi szeroko o sytuacji rol
nictwa na swym terenie. Pod
kreśla on, iż projekt budżetu
na rb. zapewnia daleko idącą
pomoc zarówno spółdzielniom,

. PGR jak i gospodarstwom in
dywidualnym.

Pos. Gabryl (woj. gdańskie)
zwraca uwagę na szybką od
budowę zabytkowego Gdańska
oraz na niespotykany rozwój
gospodarki morskiej i przemy
słu związanego z tą gospodar
ką. Równocześnie rosną liczne
osiedla robotnicze, wzrasta za
możność i podnosi się stopa
życiowa ludności Wybrzeża. —

Słabiej natomiast —jak stwier
dza mówca — postępuje roz
wój placówek kulturalnych,
mimo że potrzeby ludności w

tym kierunku są coraz wyż
sze.

Mówca krytykuje również
zaopatrzenie kraju w ryby,
które jest nierównomierne i
niedostateczne. ,

(Dokończenie na sir. 3)

USA. Ame-
więc liczyć
powod zenie
dyplomaty-

zamieszczamy przemó
wienie Prezesa Rady
Ministrów Józefa Cy
rankiewicza oraz fra
gmenty referatu mini
stra finansów dr Ta
deusza Dietricha, wy
głoszone w Sejmie, w

dniu 23 kwietnia br.

Ambasador

nadzwyczajny
i pełnomocny ZSRR

złożył listy

uwierzytelniające
1954 r. no-

ambasador
i pełnomoc-
Socjalistycz-
Radzieckich

Dnia 22 IV
womianowany
nadzwyczajny
ny Związku
nych Republik
w Polsce Nikołaj Michajłow
złożył Przewodniczącemu
Rady Państwa PRL Ale
ksandrowi Zawadzkiemu li
sty uwierzytelniające.

CAF — lot. Baranowski

Kopalnie „Komuna Paryska"
i „Kościuszko-Nowa"

otrzymały sztandary przechodnie
za współzawodnictwo międzykcpalniane

sztandary przechod-

tych kopalń jako
w zagłębiu krakow-

W dniu 22 bm. załogi kopalń
„Komuną Paryska" 1 „Koś

ciuszko Nowa" otrzymały za

współzawodnictwo międzyko-
palniane
nie.

Załogi
pierwsze
skim zdobyły w bieżącym ro
ku to zaszczytne wyróżnienie.

Na uroczystości, w której
wzięli udział przedstawiciele
KW PZPR, ZZG — podsumo
wano dotychczasowy dorobek

kopalń za I kwartał; a osiąg
nięcia te są niemałe.

Załoga kopalni „Komuna
Paryska" wykonywała swe

plany wydobycia w tym okre
sie czasu zawsze z nadwyżką.
W styczniu osiągnęła 114 proc.,
w lutym 112 proc., w marcu

108.5 proc. Przeciętna wydaj
ność pracy górnika kształto
wała się na poziomie 104 proc.
W tej ofiarnej walce najbar
dziej wyróżnili się górnicy,
którzy wykonali już 6 norm

rocznych, a to JULIAN PAW
ŁOWSKI, SZUBERT oraz OD-
ZYWOŁEK i MĄKA.

Również i załoga kopalni
„Kościuszko Nowa", która do
piero kilka miesięcy temu zo
stała oddana do eksploatacji o-

siągnęła już poważne sukcesy;
wykonała ona plan w styczniu
w 117 proc., a w lutym 100.4

proc., w marcu w 101.9 proc.,
osiągaja.c wydajność 109—117

proc. A trzeba nie zapominać,

że zadania produkcyjne tej ko
palni z miesiąca na miesiąc
wzrastają.
Uczestnictwo we współzawod

nictwie, które w tych kopal
niach objęło prawie 100 proc,
górników przodkowych, w po
ważnej mierze wpłynęło na

te osiągnięcia. W tym samym
okresie poprawiły się warun
ki BHP w tych kopalniach;
górnicy m. in. otrzymali sze
reg urządzeń sanitarnych.

(sg)

Deklaracja rz«|<lu NRD

w związku z konferencją genewską
BERLIN

Na konferencji prasowoj w Mi
nisterstwie Spraw Zagranicznych
NRD kierownik Departamentu
Prasy I Informacji ministerstwa,
Meissner zaznajomił przedstawi
cieli prasy zagranicznej z dekla
racją rządu Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej. Deklaracja
głosi m. In.:

. Rząd Niemieckiej Republiki De
mokratycznej w imieniu wszyst
kich miłujących pokój Niemców
wita z radością rozpoczynającą się
w Genewie 24 kwietnia 1054 r.

konferencję, na której plęś wiel
kich mocarstw z udziałem innych
zainteresowanych państw rezpa-
tiywaó będzie sprawę pokojowego
uregulowania kwestii koreańskiej
I przywrócenia pokoju w Indochl-
nach.

Naród niemiecki ożywiony jest
szczerym pragnieniem, aby na

konferencji genewskiej osiągnięte
zostały w duchu porozumienia wy
niki. które przyczyniłyby się do
dalszego odprężenia sytuacji mię
dzynarodowej. a tym samym do
utrzymania i umocnienia pokoju
na całym świecie.

Wraz z wszystkimi miłującymi
pokój ludźmi oczokujemy ponadto
od konferencji genewskiej, że o-

sięgnie ona porozumienie w spra
wie przywrócenia pokoju w Indo-

chlnath na zasadzie poszanowania
narodowych praw ludnoiel Indo-
ehln.

My. NIemey, pragnąc pomyflno-
go przebiegu konferencji genew
skiej. kierujemy slą własnym In
teresem narodowym. Dalsze rozła
dowanie napięcia w stosunkach
międzynarodowych spowoduje nie
wątpliwie osłabienie napięcia w

Europie, wywołanego układami z

Bonn i Paryża. I ułatwi pokojowo
rozwiązanie problemu niemiec
kiego.

Przywrócenie pokoju w Indo-
chinach pozbawiłoby troski dzie
siątek tysięcy matek niemieckich,
których synowie — za zgodą rzą
du Adenausra — giną jako żołnie
rze Legli Cudzoziemskiej w Indo-
Chinach.

Rząd Niemieckiej Republiki De
mokratycznej zwraca się do kon
ferencji genewskiej z żądaniem,
aby powzięła uchwałę w sprawie
wycofania wszystkich Niemców z

Legii Cudzoziemskiej | skierowa
nia Ich do ojczyzny. Oiwladcza
on ponownie swą gotowość zapew
nienia powracającym z Legii Cu
dzoziemskiej Niemcom, niezależnie
ed tego, z Jakiej częfci Niemiec
pochodzą. możności pokojowej
pracy jake równouprawnionym o-

bywatelom."

Zbliżające się Święto Pracy witają masy pracująca
dziesiątkami zobowiązań, których wykonanie przyspieszy
realizację planów produkcyjnych, dostarczy na rynek
dziesiątki ton towarów, poszukiwanych przez kupują
cych. W wielu zakładach

skiego robotnicy realizują
zania.

pracy województwa krakow*
z nadwyżką swoje zobowią-

Metoda F. Klaji
dopomogła

Załoga wydziału rurowego—
jako 8 z kolei w Krakowskich
Zakładach Wytwórczych Mate
riałów Elektrotechnicznych
przystąpiła w 100 proc, do pra
cy w myśl hasła Franciszka
Klaji — „Oszczędzajmy i. po
lepszajmy jakość produkcji na,

każdej operacji przez cały cykl
produkcyjny".

Wydział rurowy do niedaw
na należał do najgorszych xv

realizacji zadań planowych.
Plan produkcyjny był stale
xvykonywany xv granicach od
40 do 60 proc.

Jedną z głównych przyczyn
tego stanu rzeczy była znacz
na ilość odpadóxv surowcowych
i niedostateczne wykorzystanie
istniejącego parku maszyno
wego.

„Rozumieliśmy, że tak. dłużej
być nie, może — mówi Franci
szek Klaja, który ambitnie re
alizuje swe zobowiązania 1-Ma-
jowe — rury instalacyjne po
trzebne są naszemu budownic
twu mieszkaniowemu. Potrze
bują ich także w wielkiej ilości
nasze wielkie budowle socjaliz
mu. Po przeanalizowaniu sy
tuacji na wspólnym zebraniu a-

ktywu robotniczego i technicz
nego tego wydziału stwierdzi
liśmy, że właśnie tu należy
wprowadzić i zastosować moją
inicjatywę".

Już pierwsze dni pracy w

myśl hasła przodującego robo
tnika Fr. Klaji przyniosły po-
xvażne rezultaty xv postaci
zmniejszenia odpadów papieru
z 18 do 10 proc., przy jedno
czesnym xvzroście wydajności
pracy w granicy do 26 proc.
Znacznie wzrosła również ja
kość produkowanych rur.

Podejmując hasło Klaji, za
łoga wydziału rurowego
KZWME postanowiła nadrobić
zaległości poxvstałe przy
dukcji tego asortymentu
kxvartale br.

336.000 KWh

ponad plan
Dn. 22 kwietnia o godz. <

załoga Elektrowni Jaworzno

koóczyła remont kotła na 14 go
dzin przed planowanym terminem.

Dzięki wykonaniu podjętego zobo
wiązania Elektrownia Jaworzno I
może dodatkowo wyprodukować
336.000 kWh.

Na specjalne wyróżnienie zasłu
gują robotnicy Wit Żak, Włady
sław Poległo. Wojciech Wrona I
Feliks żak. Pracami remontowy
mi

pro-
Iw

rano

Iu-

Oddanie przez brygadę B. Pi
toli tak ważnego obiektu — ru
rociągu hydroodpopielania —~

przyczyni się do terminowego
rozruchu siłowni Huty im. Le
nina.

Dodatkowe ilości konwi

mleczarskich i naczyń
aluminiowych

112 proc. — taka liczba obra
zuje średnie wykonywanie za
dań dziennych w okresie rea
lizacji zobowiązań 1-Majo-
wych przez załogę oddziału
konwi mleczarskich w Fabry
ce Naczyń Emaliowanych w

Olkuszu.

Załoga oddziału konwi od
chwili podjęcia zobowiązań
dostarczyła już na rynek prze
szło 650 konwi ponad swe za
dania dzienne. Wszystkie te
konwie wyprodukowane zosta
ły bez usterek. Komisja od
biorcza zaliczyła je do I ga
tunku.

To, że załoga oddziału kon
wi znalazła się na czele przo
dujących oddziałów fabryki w

Czynie 1-Majowym, jest wy
nikiem dobrze zorganizowanej
kontroli przebiegu realizacji
zobowiązań. W oddziale dzia
łają społeczne komisje, w

skład których wchodzą najlep
si przodownicy pracy oraz a-

ktywiści związkowi i partyjni.
Systematycznie co dwa dni ba
dają one stan realizacji zobo
wiązań, starają się usuwać na
tychmiast wszystkie zauwa
żone niedociągnięcia.

W oddziale tym w dniach

współzawodnictwa 1-Majowe-
go wyrosło wielu nowych o-

fiarnych przodowników pracy.
Należą do nich Kazimierz Or
kisz, Jan Zieliński i Antoni

Januszek, którzy w Czynie po
raz pierwszy przekroczyli po
200 proc, normy.

Drugim z kolei oddziałem w

Fabryce Naczyń Emaliowa
nych w Olkuszu, który wyróż
nił się w wykonaniu zobowią
zań 1-Majowych, jest oddział
naczyń aluminiowych. Załoga
jego wyprodukowała już po
nad swe bieżące plany dzien
ne w tym miesiącu ok. 2 tys.
kg naczyń aluminiowych.

kierował ab. Jan Żak.

Brygada B. Piłali

melduje:
Kilka dni, temu brygada Be

nedykta Pitali z Przedsiębior
stwa Instalacji Przemysłowych
Huty im. Lenina zameldowała
o realizacji zobowiązania dla
uczczenia 1 Maja.

Brygada ta, po przełamaniu
takich trudności, jak opóźnie
nia w dostawach prefabryka
tów, brak materiału, ukończyła
przed terminem montaż ruro
ciągu hydroodpopielania siłow

ni o długości 3,5 km.

Opinia publiczna
krajów Dalekiego Wschodu
wupowiada si« przeciwko

militarnym planom USA
PEKIN

Agencja Nowych Chin przytacza głosy szeregu dzien
ników cejlońskich, hinduskich i indonezyjskich, z któ
rych wynika, że opinia publiczna tych krajów zajęła
wrogie stanowisko wobec amerykańskich projektów
utworzenia bloku militarnego w Azji południowo-
wschodniej.
Dziennik „TIMES OF CEY-

LON" stwierdza w artykule
wstępnym, że strategia polity- siłki, aby zmontować sojusz
c— ----

Departamentu Stanu USA. —

Strategia ta w ciągu ostatnich
20 lat ponosiła zawsze poraż
kę, ilekroć stosowana była na

Wschodzie. Nawiązując do nie
bezpieczeństwa wojny w zxvią-
zku z planami USA, dziennik
pisze: „Narody Azji południo
wo-wschodniej wcale nie są
dzą, że wojna jest nieuniknio
na oraz że mają one stanąć u

boku tej czy innej strony. Azja
musi bronić się przed wciąg
nięciem jej w orbitę działania
destrukcyjnych sił Zachodu".

„CEYLON OBSERVER“ pod
kreśla, że proponowany przez
USA pakt jest „przykładem
niezręcznej dyplomacji Wa
szyngtonu i zmusza cały
świat do zaostrzenia czujności
wobec apetytów terytorialnych
USA".

Demaskując próby amery
kańskie zmontowania paktu
militarnego w Azji, dziennik
indonezyjski „MERDEKA" o-

świadcza, że Indonezja nie za
mierza przyłączyć się do ja
kiegokolwiek ugrupowania
państw, wymierzonego prze
ciwko innemu ugrupowaniu.
Dziennik „DUTA MASJARA-
KAT“ pisze: „Indonezja nie
może wziąć udziału w żadnym
systemie mającym na celu o-

krążenie komunizmu, ponie
waż Indonezja prowadzi nieza
leżną politykę zagraniczną".

„Ostatnie posunięcia USA
— pisze „INDONESIA RAYA"
— mają na celu podminowa-

nie konferencji w Genewie. —

Stany Zjednoczone czynią wy-

T^a*egią antykomunistyczny, lecz Indo
nezja poxvinna z najxxdększą
rezerwą ustosunkować się do

tych prób, o ile pragnie prze
strzegać niezależnej polityki".
Dziennik „BINTANG TIMUR"

podkreśla, że Stany Zjedno
czone, pragnąc przyśpieszyć
interwencję w Indochinach —

czynią to w egoistycznych ce
lach, dla ugruntowania swych
wpływów na południowym
wschodzie Azji".

Minister W. M. Mołotow
przyjęł ministra

spraw zagranicznych
Burmy

MOSKWA
Agencja TASS podajc:
Dnia 23 kwietnia pierw

szy zastępca przewodniczą
cego Rady Ministrów ZSRR
i minister spraw zagranicz
nych ZSRR W. M. Mołotow
przyjął ministra spraw za
granicznych Burmy Sao
Kun Czo, który przybył do
Moskwy z nieoficjalną wi
zytą.

Podczas przyjęcia obecny
był ambasador Burmy w

ZSRR Mong Ohn.

dorady
Dullesa z Edenem

i Bidault

PARYŻ
W dniu 22 bm. rozpoczęły się

w Paryżu w gmachu francu
skiego Ministerstwa Spraw
Zagranicznych narady Dulle
sa, Edena i Bidault. Jak dono
si agencja Erance Presse, trzej
ministrowie omawiają nastę
pujące problemy: odpowiedź
trzech mocarstw na notę ra
dziecką z 31 marca br., spra
wy, które będą przedmiotem
obrad rozpoczynającej się w

piątek sesji rady paktu pół
nocno-atlantyckiego oraz za
gadnienia koreańskie i indo-
chińskie w świetle przyszłej
konferencji genewskiej.

Jak wynika z doniesienia
dziennika „Paris Presse", te
matem narad trzech ministrów
jest również sprawa stosunku
do Chińskiej Republiki Ludo
wej. Na tym punkcie powstały
między trzema ministrami róż
nice poglądów.

REDAKCJA „GAZETY KRAKOWSKIEJ"
oraz

KLUB MIĘDZYNARODOWEJ PRASY

urządzają w poniedziałek, dnia 26 kwietnia 1954 r., o godz.
19.00 w salach Klubu, ul. Jagiellońska 1

%

WIECZÓR
poświęcony 50 rocznicy powstania

,,L‘HUMANITE“
organu KC Komunistycznej Partii Francji

W Wieczorze weźmie udział przedstawiciel Redakcji
„L‘Humanite“ Red. JEAN GUILLEMOT.

W części artystycznej wystąpią: Danuta Michałowska
i Krystyna Prade — recytacje utworów poetów francu
skich i polskich, Hanna Smólska — pieśni francuskie. Kry
styna Matheis — utwory fortepianowe Bacha, Liszta, Schu
mana, Rachmaninowa, Prokofiewa i Chopina.

Zaproszenia na Wieczór wydaje sekretariat Klubu od

soboty, dnia 24 bm.

X
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Realizować wskazania II Zjazdu to

pod kierownictwem Partii, pod sztandarami Frontu Narodowego
budować siłę naszej Ojczyzny i pomyślność ludzi pracy

Przemówienie Prezesa Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza wygłoszone w Sejmie w dniu 23 kwietnia 1954 r.

WYSOKI SEJMIE!

Realizacja doniosłych wska-
E«ń II Zjazdu PZPR wymaga
wzmożonej aktywności gospo
darczej i politycznej wielomi
lionowych mas, całego narodu,
wymaga też dalszego uspraw
nienia działalności wszystkich
ogniw naszej administracji
państwowej — centralnej i te
renowej — wszystkich ogniw
naszego aparatu gospodarcze
go.

Realizacja zadań wytknię
tych przez II Zjazd wymaga
— jak stwierdził w swym refe
racie sprawozdawczym na

Zjeździe towarzysz Bolesław
Bierut — nowego rozstawienia
sił i środków.

Wyrazem tego jest koncen
tracja wysiłków zmierzająca
dó pogłębienia sojuszu robotni
czo-chłopskiego, do spotęgo
wania działalności i oddziały
wania Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej — siły prze
wodniej naszego narodu — do
zacieśnienia współpracy wszy
stkich ugrupowań demokraty
cznych — ZSL, SD i organi
zacji masowych, do dalszego
zwarcia szeregów i wzmożenia
aktywności szerokiego Frontu
Narodowego.

Zmiany w składzie rządu,
które Rada Państwa uchwali
ła na wniosek KC PZPR i
które przedłożone zostały obe
cnie Wysokiemu Sejmowi do
zatwierdzenia, pozośtają w

najściślejszym związku z no
wymi zadaniami jakie wysuwa
ją się w obecnym okresie we

wszystkich dziedzinach naszego
życia społecznego, politycznego
i państwowego. Zasadniczy
kierunek tych nowych zadań
nakreślony został w doniosłych
Obradach II Zjazdu i W po
przedzającej ten Zjazd Szero
kiej dyskusji wokół tez przy
jętych przez IX Plenum KC
PZPR w końcu października ro
ku ubiegłego. Treść tych tez ora z

charakter zadań nad którymi
obradował II Zjazd PZPR., są
ogólnie znane-. Nikt ż nas nie
ma najmniejszej wątpliwości,
że odpowiadają one najżywot
niejszym potrzebom narodu i
że znajdują gorące poparcie
najszerszych mas polskiego Ju
du pracującego w mieście i na

wsi.
Nowe zadania, ujęte w naj

ogólniejszym skrócie, zmierza
ją do szybszego podniesienia
stopy życiowej mas pracują
cych naszego kraju, co etano
wi jeden z podstawowych ce
lów całej działalności nasze
go państwa oraz realizowane
go przez nie budownictwa so
cjalistycznego.

Warunkiem urzeczywistnie
nia tego celu, warunkiem za
bezpieczenia stałego, wzrostu

dobrobytu i kultury narodu

jest szybki i nieprzerwany roz
wój sił wytwórczych kraju,
Plan 6-letni postawił zadania

uprzemysłowienia Polski i o-

parcia nowego przemysłu na

nowoczesnej barie technicznej,
wydżwignięcia całej gospodar
ki kraju z dawnego prymity
wizmu i zacofania, pozosta
wionego nam w souściźnie
przez ustrój kapitalistyczny.
Realizacja Planu 6-letniego w

ciągu minionych 4 lat prze
biegała pomyślnie i w wyniku
ofiarnych wysiłków i twórczej
inicjatywy polskich mas pra
cujących, dzięki wszechstron
nej i braterskiej pomocy Zwią
zku Radzieckiego Polska jest
już dziś krajem p&wążnego i

nowoczesnego przemysłu, kra-
'

jem, którego siły wytwórcze
wzrosły wielokrotnie w poró
wnaniu z okresem przedwo
jennym.

Wielkie osiągnięcia gospo
darcze, kulturalne i społeczno-
polityczne minionego okresu
pozwalają nam już obecnie na

postawienie nowych zadań,
które niewątpliwie jeszcze bar
dziej przyspieszą nasz marsz

naprzód po drodze budow
nictwa socjalistycznego. Dru
gi Zjazd PZPR sformuło
wał te zadania w spo
sób jasny i wszechstronnie

rozwinięty. Podstawowym wa
runkiem pomyślnej realizacji
tych nowych zadań jest nie
zbędne przegrupowanie zaso
bów gospodarczych, wyrówna
nie dysproporcji powstałych
w niektórych dziedzinach na
szej ekonomiki, najbardziej
Celowe i właściwe rozstawie
nie kadr ludzkich, przede
wszystkim zaś przezwyciężenie
nadmiernego pozostawania w

tyle w porównaniu z przemy
słem — rolnictwa.

W tych warunkach szczegól
nego znaczenia nabiera rów
nież postanowiona przez II

Zjazd PZPR koncentracja wy
siłków w kierunku dalszego
wzmocnienia roli partii jako
przodującej siły społecznej i
głównego czynnika kierujące
go życiem społeczno-politycz
nym naszego kraju, pobudza
jącego inicjatywę i aktywność
milionowych mas pracujących
z klasą robotniczą na czele.
Stąd wynikły powzięte przez
Komitet Centralny decyzje,
które znalazły również swe

odbicie w zmianach przedło
żonych dziś Wysokiemu Sej
mowi do zatwierdzenia i za
twierdzonych.

Tylko podnosząc świadomość
polityczną i obywatelskie po
czucie odpowiedzialności mi
lionów robotników, chłopów 1

inteligentów — gospodarzy na
szego kraju — wzmagając ich
aktywność i inicjatywę, kon
centrując najbardziej celowo
swe siły na najważniejszych
odcinkach, zdołamy skutecznie
zrealizować zadania, jakie so
bie stawiamy. Chodzi o mobi
lizację wszystkich sił do ogól-

'

nonarodowej walki o szybszą
poprawę bytu prostego czło
wieka, do walki o szybkie
przezwyciężenie zacofania na

froncie produkcji rolnej, do
decydującej koncentracji sił
na rolnym odcinku naszego
frontu. Chodzi też o znaczny
wzrost produkcji środków ma
sowego spożycia. To zadanie
szybszego niż dotąd podnosze
nia stopy życiowej najszer
szych mas jest całkowicie re
alne w oparciu o dotychczaso
we, historyczne dla Polski o-

siągnięcia w uprzemysłowie
niu kraju, w oparciu o dalszy
wzrost sił wytwórczych naszej
gospodarki narodowej, w opar
ciu o dalszy wzrost aktywno
ści produkcyjnej i politycznej
najszerszych mas.

Stawiamy sobie za zadanie

wybudowanie do 1955 roku w

miastach i psiedlach o 20 proc,
izb więcej niż w 1953 roku, u-

zyskanie wydatnego rozwoju
urządzeń komunalnych, socjal
nych i kulturalnych, dalszego
rozwoju szkolnictwa, ochrony
zdrowia i znacznego polepsze
nia warunków bezpieczeństwa
i higieny pracy i uzyskanie w

ciągu 2 lat wzrostu realhyćh
płac robotników i pracowni
ków umysłowych i dochodów
chłopów pracujących o 15—20
proc.

Hasła nasze znalazły głębo
ki oddźwięk w najszerszych
masach. Wyrazem tego jest
bojowa postawa naszej klasy
robotniczej i wzmożona akty
wność produkcyjna mas chłop
skich.

Niewątpliwie dobrym pro
gnostykiem na przyszłość śą
wyniki wykonania planu gos
podarczego za I kwartał tego
roku.

Oto przemysł socjalistyczny
wykonał plan produkcji glo
balnej według wartości w ce
nach niezmiennych w 102,5
proc., co w porównaniu ż I
kwartałem 1953 roku oznacza

wzrost o 15 proc.
Ministerstwo Hutnictwa wy

konało plan w 103 proc., Gór
nictwa w 102 proc., Energety
ki w 101 proc., Przemysłu Ma
szynowego w 107 proc., Che
micznego w 103 proc., Mate
riałów Budowlanych w 105
proc., Przemysłu Lekkiego w

102 proc., Przemysłu Rolnego
i Spożywczego w 103 proc.

Na naszym decydującym od
cinku frontu, w rolnictwie, do
siewu Wiosennego przystąpiły
zarówno gospodarstwa indy
widualne jak i spółdzielnie
produkcyjne, Państwowe Go
spodarstwa Rolne — lepiej wy
posażone w środki produkcji
niż w 1953 roku. Przyczyniło
się do tego lepsze przeprowa
dzenie remontu ciągników,
siewników, pługów 1 kultyWa
lorów, zarówno w Państwo
wych Ośrodkach Maszyno
wych jak i w Państwowych
Gospodarstwach Rolnych.
Przyczynił się do tego wzrost

liczby traktorów W POM o

18 proc, w porównaniu ź od
powiednim okresem 1953 roku,
przyczyniło się do tego zwięk
szenie dostawy nawozów sztu
cznych dla rolnictwa o około
7 proc, w stosunku do odpo
wiedniego okresu 1953 roku, a

także wyżsże dostawy kwalifi
kowanego ziarna siewnego do
starczonego gospodarstwom
chłopskim.

W I kwartale bieżącego ro
ku nastąpił dalszy różwój
spółdzielczości produkcyjnej w

rolnictwie.
Na 31 marca

ba spółdzielni
wynosiła 8933,
proc, więcej niż w odpowied
nim okresie ub. roku.

Tym niemniej na najważ
niejszym froncie naszej walki,
na froncie rolnictwa nie doko
naliśmy jeszcze przełomu, nie
zasililiśmy jeszcze rolnictwa
dostatecznie kadrami, a pre
zydia rad narodowych nie
wszędzie nauczyły się trakto
wać sprawy rolnictwa i spra
wy wszechstronnego kierowa
nia rolnictwem jako central
nego Swojego zadania, nie ja
ko funkcjonalnego zadania za
rządów rolnictwa, ale jako
centralnego zadania rad naro
dowych wszystkich szczebli.

Jeżeli decyzją II Zjazdu na
szej Partii jest koncentracja
sił i środków na froncie rolni
ctwa i takie przegrupowanie
naszych sił, aby jak najwydat
niej okazać pomoc rolnictwu,
jeżeli dyrektywą II Zjazdu
jest koncentracja uwagi wszy
stkich ministerstw, wszystkich
ogniw aparatu państwowego i
gospodarczego (na potrzebach
i sprawach rolnictwa, to nie
ulega wątpliwości) że mamy
na tym odcinku jeszcze sporo
do zrobienia, że nie możemy
jeszcze mówić o przełomie,
który jest niezbędny dla wy
konania zadań postawionych
przez II Zjazd.

Świadczy o tym także do
tychczasowe słabe jeszcze tem
po wykonywania inwestycji w

rolnictwie, na które rząd prze
znacza w tym roku tak po
ważne środki.

1954 roku licz-
produkcyjnych
tojest o24

1 Walka o dokonanie tego
i przełomu będzie jednym z głó

wnych zadań rządu.
' W wyniku wykonania planu

gospodarczego za I kwartał
wzrósł także obrót towarowy
w cenach porównywalnych o

15 proo. w stosunku do roku
1953.

Bardzo wydatnej poprawie
uległo zaopatrzenie ludności
wiejskiej przede wszystkim w

zakresie odzieży, obuwia, na
rzędzi gospodarstwa domowe
go i narzędzi gospodarczych.
Sprzedaż wiader przez aparat
CRS w porównaniu z I kwar
tałem 1953 r. wzrosła dwukro
tnie, szpadli i siekier cztero
krotnie, osi do wozów pięcio
krotnie, naczyń emaliowanych
blaszanych ó 28 proc.

Zaznacza się pewna, choć
nieznaczna jeszcze, poprawa w

pracy aparatu handlu, W
zwiększeniu oddziaływania
handlu na przemysł, w kierun
ku polepszenia jakości i dosto
sowania asortymentów do po
trzeb konsumenta.

Wyniki wykonania planu
gospodarczego za I kwartał nie
oznaczają jednak, że wszędzie
i we wszystkich dziedzinach
przemysł socjalistyczny wyko
nał swoje planowe zadania, że
wszędzie było ze strony mini
sterstw należyte kierownic
two, że wszędzie była należy
ta organizacja pracy i dbałość
o wykonanie planu, że na sze
regu odcinkach mamy spo
ro nie tylko do zrobienia, ale
i do poważnego nadrobienia,
nawet za i kwartał.

Przy pewnym postępie W
zakresie jakości wyrobów o-

siągniętym przez przemysł
lekki i spożywczy, w niektó
rych przedsiębiorstwach nie
wykonano jeszcze zadań w Za
kresie poprawy jakości pro
dukcji zwłaszcza w przemyśle
wełnianym, odzieżowym, obu
wniczym oraz w niektórych
gałęziach przemysłu spożyw
czego. W dziedzinie obrotu
handlowego niektóre centrale
handlowe wciąż jeszcze prze
chodzą do porządku dziennego
nad sprawą od setek lat usta
loną, mianowicie nad kalen
darzem i w dalszym ciągu do
puszczają do opóźnień w za
opatrzeniu rynku W artykuły
Sezonowe, ZWłasżcża W zakre
sie odzieży i obuwia.

Przed rządem stoją więc po
ważne zadania, aby wszech
stronnie Zbadać źródła tych
niedociągnięć, zastosować śro
dki Zaradcze i Wyrównać fróńt
naszej socjalistycznej produk
cji i usług na odcinkach, któ
re jeszcze nie nadążają.

Wzrost produkcji rolnej ofaż
Wzmożenie produkcji towarów
konśumcyjnych i masowego u-

żytku będzie głównym zada
niem rządu na najbliższy o-

kres.

Łączy się ż tym podstawowe
dla stworzenia Warunków pod
niesienia stopy życiowej mas

pracujących, postawione przez
Zjazd zadanie wzrostu wydaj
ności pracy i obniżenia kosz
tów własnych w przemyśle o

3 proc., W budownictwie o 3,2
proc, w skali 2 lat dla Obu
tych działów o około 7 proc.

Walka o obiiiżehie kosztów
Własnych, to zadanie niezwy
kle poważne, wymagające peł
nej mobilizacji energii i zmy
słu organizacyjnego niezliczo
nych jednostek gospodarczych,
pokierowanie tą mobilizacją,
stworzenie jej odpowiednich
form organizacyjnych itd. Wy
konanie zadania obniżenia ko
sztów własnych 1 wykonanie
w polni programu oszczędno
ść! na całym froncie naszej go
spodarki i administracji — oto
zadanie nieodłączne od wyko
nywania narodowego planu
gospodarczego, Zadanie wszy
stkich ludzi pracy, oto jedyna
skuteczna droga, która umożli
wi nam zdobycie wielomiliar
dowych środków zwiększają
cych dochód narodowy, umoż
liwiających stopniowe obniża
nie cen, zmiany w płacach i
poprawę w dochodach chłopów
pracujących.

A jakże często jeszcze ci sa
mi, którzy choieliby dla sie
bie poprawy bytu, równocześ
nie gospodarując i pracując
rozrzutnie, nie dbając o kosz
ty, odbierają sobie i innym
te złotówki, które mogłyby
zwiększyć stopę życiową mas

pracujących i rzucają te zło
tówki w błoto swego marno
trawstwa, niegospodarności i

nieporadności.
Trzeba sobie w pełni zdać

sprawę z tego, że kto nie wal
czy o obniżkę kosztów włas
nych i osiągnięcie oszczędno
ści, ten dopuszcza do marno- (
trawśtwa środków, które mo- |
głyby być przeznaczone na po- |
prawę bytu mas pracujących. ,

Rzecz jasna, nie zawsze jest .

to sprawia jednostki, ośzczęd- ,

nej lub nieoszczędnej, w gos- j
podarce jest to często sprawa ,

organizacji, ulepszeń i uspra
wnień, wydajności, wprowa
dzania najlepszych metod pra- j
cy. Tym bardziej więc, walka ,

o obniżenie kosztów własnych ,

produkcji musi być prowadzo- ,

na na szerokim froncie całej ;
naszej gospodarki przez całą j
klasę robotniczą i inteligencję >

techniczną i stale podsycana ,

obudzoną już i rozwijającą się ]
twórczą inicjatywą szerokich ]
rzesz, najżywotniej zaintereso- ;
wanych w zwycięstwie na tym ;

> odcinku. Tu rozstrzyga się bo-
■wiem nasz bój o stworzenie

realnych warunków stałego
i podwyższania stopy życiowej.
1 Poważną troską rządu jest
’

sprawa realizacji uchwał II
• Zjazdu dotyczących wzrostu
i produkcji artykułów masowe

go spożycia, a w szczególności
polepszenia ich jakości, wzbo
gacenia asortymentów, a także

'

zwiększenia i usprawnienia u-

Sług. I tutaj nie obędzie się■bez zdecydowanej walki toczo-

■nej znowu na bardzo szerokim
; froncie. Jest to niewątpliwie

także sprawa stwarzania od
powiednich bodźców material
nych, wzmagających walkę za
równo o ilość produkcji jak jej
jakość i asortyment.

Tym niemniej na gruncie
’

tych bodźców, na gruncie kro
ków organizacyjnych, które

należą do rządu, do mini
sterstw, do zjednoczeń i cen
tral, potrzebny jest jeszcze
przełom w świadomości i po
stawie tej części kierowników
i pracowników, którzy wciąż
jeszcze nie rozumieją, że pań
stwo domaga się produkcji i
dystrybucji solidnego towaru,
którego społeczeństwo potrze
buje i poszukuje.

Jednym Słowem pobudtić
musimy w większym niż dotąd
stopniu powszechne przekona
nie społeczne, tak jak Zostało
to wyrażone w Konstytucji, że
praca jest prawem, obowiąz
kiem i sprawą honoru każdego
obywatela, a przodownicy pra
cy otoczeni Są powszechnym
szacunkiem narodu. Zaś niepi
sana, zwyczajowa konstytucja
głosić powinna, że brakoroby
i fuszerzy i winni brakol-ób-
Stwa innych — otoczeni będą
powszechną pogardą ze stro
ny swoich towarzyszy pracy,
dobrych fachowców i solid
nych pracowników, jak i ze

Stroby Całego narodu.
Walka 0 zwiękśżehie ilośći,

jakości i asortyment towarów
masowego spożycia, jako też
ilości i jakości Usług, walka
proklamowana przez II Zjazd
Partii, nieodłącznie związana
ż Walką o poprawę stopy ży
ciowej mas pracujących, bę
dzie przedmiotem Stałej tros
ki fźądu i kierowniczych o-

gniw gospodarki narodowej.
Walka ta będzie uwieńczo

na powodzeniem, zwycięs
twem jedynie pod warun
kiem szerokiego Współdziała
nia mas pracujących, pod
Warunkiem podciągania zaco
fanych odcinków przykłada
mi odcinków przodujących,
pod warunkiem wychowywa
nia zacofanych pracowników
przez jakże już licznych przo
dujących nowatorów, racjo
nalizatorów, solidnych, dum-,
nych ze swej pracy i jej wy
ników — robotników, techni
ków i inżynierów.

Rząd apeluje w tej dziedzi
nie o współdziałanie szero
kich rzesz konsumentów, a

także korespondentów robot
niczych, całej prasy i opinii
publicznej.

Poważną troską rządu i ca
łego aparatu władzy ludowej,
a w szcżególhości prezydiów
rad narodowych, administra
cji państwowej i gospodar
czej będzie także realizacja
bezlitosnej walki z objawami
biurokratyzmu i bezduszności
poszczególnych ogniw apara
tu, z brakiem wyczulenia, a

czasem wręcz ze znieczule
niem ha potrzeby człowieka
pracy, ha te potrzeby, które
już dziś przj? większej zapo
biegliwości 1 zaradności mo
żemy lepiej zaspokajać.

Zdarzało się tu 1 ówdzie, że
za hasze trudności rozwojo
we, za te trudności haturalńe
związane i z Okfeśem odbu
dowy że zniszczeń i z okre
sem rozbudowy przemysłu,
za te trudności obiektywne
chowali się nieraz jak za pa
rawanem poszczególni ludzie
z aparatu państwowego czy
gospodarczego ze swoją bez
dusznością, niezaradnością, z

lekceważeniem spraw Czło
wieka pracy, z brakiem nale
żytej troski o bezpieczeństwo i
higienę pracy, z niewykorzy
stywaniem asygnowanych
przez państwo funduszów na

cele socjalno-bytowe, z wy
niosłym, biurokratycznym,
czasem kacykowskim stosun
kiem do ludzi. Rzecz jasna,
że ludzie ci chowając się za

parawanem trudności obiek
tywnych, nie pomagali na
szemu budownictwu, ale mu

przeszkadzali i je opóźniali.
Partia nasza ustami pierw

szego sekretarza towarzysza
Bolesława Bieruta wypowie
działa tym zjawiskom zdecy
dowaną walkę, żądając od ca
łego aparatu państwowego 1
gospodarczego wydatnego
zwiększenia troski o potrzeby
człowieka pracy w takim za
kresie, w jakim pozwalają na

to nasze możliwości.

Dyskusja przedzjazdowa,
wypowiedzi na Zjeździe Wy- ■
kazały, ile to spraw ludzkich !
nieraz drobnych, ale dla po
szczególnych ludzi ważnych i
dokuczliwych można rozwią
zać i załatwić, gdy na miejscu i
biurokratów pracują prawdzi- i
wi działacze społeczni rozu
miejący swoje obowiązki wo- i
bec ogółu, gdy rozwija się w

poszczególnych ogniwach apa- 1
ratu krytyka i samokrytyka, i
gdy się zwalcza w tych Ogni- i

■ wach wąski praktycyzm i fun-
kcjonalizm, gdy wzrasta rola

* organizacji partyjnej, która
powinna być sumieniem spo
łecznym każdego ogniwa apa
ratu czy jednostki gospodar
czej, gdy wzrasta aktywność
społeczna całej załogi danego
odcinka, gdy wszystkie ogniwa
władzy ludowej znajdują się

; pod czujną kontrolą mas —

'

gdy kierują pracą na swoim
odcinku przy współudziale

’

mas, strzegąc ludowej prawo
rządności.

Niewątpliwie temu zwiększe
niu udziału mas w rządzeniu,
a w tym leży największa gwa
rancja wyplenienia biurokra
tyzmu i bezduszności — Słu
żyć będzie także przygotowy
wana obecnie reforma rad na
rodowych, tworzenie gromadz
kich rad narodowych, jeszcze
pełniejsze, niż dotąd przycią
gnięcie szerokich mas do rzą
dzenia i gospodarzenia.

Rząd ze swej strony czynić
będzie Wszystko, aby wszyst
kie ogniwa władzy ludowej,
ćał.y aparat państwowy i go
spodarczy przesiąknięty był
coraz większą troską o zaspo
kajanie
pracy.

Pracy
musi
wszystkich ogniw aparatu pań
stwowego i gospodarczego i
najszerszych mas pracujących
wobec knowań i działań wro
ga Wewnętrznego i zewnętrz
nego, który chciałby naszą
wielką narodową bitwę o wy
konanie planu, o zabezpiecze
nie pokoju, o podniesienie sto
py życiowej—krzyżować swo
ją dywersją i sabotażem.

Rząd apeluje o stałą i syste
matyczną czujność wszystkich
załóg, o wzmożoną czujność
całej klasy robotniczej i inteli
gencji technicznej, wszystkich
ludzi pracy wobec perfidnych
usiłowań tych, którzy obcięli
by w podstępny sposób prze
szkadzać naszemu marszowi
naprzód.

Wykonując nasze codzienńe
zadania pamiętać musimy o

tym, że każdy zakład pracy,
każda kopalnia i fabryka, każ
dy warsztat, gospodarstwo rol
ne i spółdzielnia produkcyjna
— jest doniosłym polem bitwy
o Wzrost naszej produkcji, o

wzrost stopy życiowej, o wy
konanie planu, o cementowa
nie jedności narodu, o dalszy
niepowstrzymany rozwój, o

zwiększenie naszego wkładu
W międzynarodową, wielką —

toczoną pod przewodem wiel
kiego Związku Radzieckiego —

walkę o bezpieczeństwo naro
dów i pokój.(Oklaski).

Ta wielka walka o

obejmująca dziś ludy
świata, doprowadziła
do pewnego osłabienia
cia międzynarodowego. Kon
sekwentnie pokojowa i przeni
kliwa polityka Związku Ra
dzieckiego krzyżowała i krzy
żuje zamierzenia wrogów po
koju. Wola ludów sprawiła, że

agresorzy zmuszeni zostali do
zawarcia rozejmu w Korei, że

zgodzili się na konferencję
berlińska, że nie mogli nie
zgodzić się na konferencję ge
newską.

Jednakże musimy sobie
zdawać sprawę z tego, że siły
agresji i wojny zmuszone do
ustępstw, do respektowania
woli narodów domagających
Się rokowań w celu pokojowe
go załatwienia kwestii spor
nych w życiu międzynarodo
wym — nie dają bynajmniej
za wygraną. Trzeba stwierdzić,
że koła agresji zmuszone pod
naciskiem opinii publicznej do,
wyrażania zgody na udział w

konferencjach — swego czasu

berlińskiej, a dzisiaj genew
skiej — nie ustają w wysił
kach nacechowanych nieraz
dużą nerwowością, by utrącić
możliwość porozumienia. Dla
wszystkich staje się jasne, że
określone koła amerykańskie
nie chcą osłabienia napięcia
międzynarodowego, że prze
ciwnie, nie przebierają w środ
kach, by zaostrzać sytuację
międzynarodową. Dla wszyst
kich staje się jasne, że koła
zmuszone do udziału w spot
kaniach międzynarodowych,
które mają służyć — jak tego
pragną narody — sprawie bu.
dowania pokoju, coraz bar
dziej gorączkowo usiłują

wzmagać histerię wojenną i
klecić agresywne bloki zarów
no w Europie, jak i w Azji.

Odrzucanie przez koła ame
rykańskie konkretnych propo
zycji radzieckich w sprawie
pokojowego rozwiązania pro
blemu niemieckiego, odrzuce
nie —- bez dyskusji — proje
ktu radzieckiego w sprawie o-

gólnoeuropejskiego paktu o

bezpieczeństwie zbiorowym,
podobnie, jak i późniejsze po
dróże pana Dullesa — wszy
stko to zmierza dość bezcere
monialnie i natarczywie do te
go, aby narzucić Francji u-

kłady z Bonn i Paryża i wprzę
gnąć ojczyznę Kartezjusza i
Moliera, Anatola France‘a i
Romain Rollanda do rydwa
nu hitlerowsko-adenauerow-
skiego.

Olbrzymia większość naroćhi
francuskiego nigdy się nie po
godzi z reaktywowaniem nie
mieckiego mllitaryzmu, z roz
pętywaniem jego drapieżnych

apetytów. Naród o tak wiel
kich i tak pięknych tradycjach
kulturalnych, o tak bogatym I
doświadczeniu historycznym, I
ma dostatecznie silny instynkt!

potrzeb człowieka

naszej towarzyszyć
nieustanna czujność

pokój,
całego
dzisiaj
napię-

samozachowawczy i dostate
czne poczucie odpowiedzialno
ści za losy Europy, aby nie
dopuścić do katastrofalnych
konsekwencji, w jakie brze
mienna jest remilitaryzacja
Niemiec i utworzenie agresy
wnego bloku pod liitlerowsko-
ahierykańską komendą. Toteż
idea pokojowego rozwiązania
problemu niemieckiego oraz

stworzenia systemu zbiorowe
go bezpieczeństwa zdobywa
sobie serca i umysły narodu
francuskiego.

Wbrew wersjom, które suge
ruje się oficjalnie, dotyczy
to również postawy i uczuć
pragnącego pokojowej pracy 1
dumnego ze swych europej
skich tradycji narodu włoskie
go, dotyczy to również naro
du angielskiego, żywotnie za
interesowanego w trwałości
pokoju, a także innych naro
dów Europy zachodniej.

Te niewątpliwe fakty są
przyczyną tego, że agresywne
koła amerykańskie wzmogły

jeszcze politykę nacisku na

mniej lub więcej powolne so
bie koła rządzące krajów za
chodnio-europejskich.

Trzeba stwierdzić, że gra
pewnych kół agresywnych na

storpedowanie konferencji ge
newskiej, z którą narody świa
ta wiążą swe nadzieje na o-

siągnięcie trwałego pokoju dla
Korei i Vietnamti oraz na 0-
słabienie napięcia międzyna
rodowego, że ta gra przewyż
sza jeszcze pod względem na
tężenia kampanię przeciw
konferencji berlińskiej.

Do niebywałych rozmiaróvz
rozszerzono i puszczono w

ruch środki mające rta celu
wytworzenie atmosfery stra
chu i histerii wojennej, zapo
minając, że środkami takimi
nie można odwieść narodów od
walki o wolność i pokój i że
środki takie działają tylko na

ludzi o słabych nerwach.
Stało się pewnego rodzaju

nowym sportem amerykań
skim na każdej z konferencji
prasowych, urządzanych przez
amerykańskich mężów stanu

w przeddzień konferencji ge
newskiej — wywijanie bom
bą atomową 1 wodorową.

Skutek jest wręcz odwrotny
od zamierzonego. DośWiaucże-
nie z bombami wodorowymi i
groźby, rzucane przez pewnych
polityków Zza oceanu, budzą
głęboki sprzeciw i wzmagają
czujność narodów. Znamienna
jest pod tym względem nie
przejednana postawa ■opinii
publicznej w Japonii, która ma

pod tym względem dostatecz
nie bolesne i gorzkie doświad
czenie.

Ostateczna i nieodwracalna
utrata monopolu w dziedzinie
broni atomowej i wodorowej
powińnaby się stać czynnikiem
dostatecznie otrzeźwiającym
dla każdego realistycznego po
lityka.

Tymczasem na porządku
dziennym konferencji genew
skiej stoją sprawy Osiągnięcia
i Utrwalenia pokoju w Azji —

a niektórzy politycy amery
kańscy w przeddzień konferen
cji nawołują do zorganizowa
nia paktu agresji przeciw na
rodom azjatyckim na wzór a-

gresywnego paktu atlantyckie
go! Stoi sprawa osiągnięcia po
koju w Indochinach —■a rzą
dzące koła USA grożą inter
wencją Zbrojną w Vietnamie,
zaś Francuzom grożą wszyst
kimi karami- piekielnymi, je- ■
śllby ważyli się zgodzić bodaj :

tylko na zawarcie rózejmu!

Jakie wnioski nasuwa ta po
lityka imperializmu amerykań
skiego? Narody muszą być
czujne i nie ustawać w walce
o pokój, dopóki nie zmuszą a-

gresorów do odwrotu, do po
rzucenia polityki agresji i wej
ścia na drogę pokojowego
współżycia narodów bez wzglę
du na różniące je systemy po
lityczne i ekonomiczne.

Każdy dzień przynosi nowe

dowody szczerych intencji i do
brej woli, niezłomnej woli po
koju całego potężnego obozu
krajów socjalistycznych.

Konsekwentnie pokojowa,
■wytrwała i nieustępliwa pod
tym względem polityka Związ
ku Radzieckiego toruje sobie

drogę do serc i umysłów setek
milionów ludzi na wszystkich
kontynentach globu ziemskie
go. Polityka ta jest uosobieniem
obrony całego dorobku cywili
zacyjnego ludzkości, jest wcie
leniem głęboko humanitar
nej troski o losy milionów
ludzi, którym trzecia woj
na światowa grozi śmiercią i
kalectwem, troski o losy miast
i tysiącletnich skarbów kultu
ralnych, którym niepoczytalne
awanturnictwo przynieść mo
że zagładę. W tym też tkwi
niezwyciężona moc polityki o-

bozu pokoju. (Oklaski).
W zwartości i rosnącej po

tędze obozu pokoju, w nieod
partej sile przekonywającej
jego polityki międzynarodowej
tkwi rękojmia niewątpliwego
zwycięstwa sprawy pokoju.

interesy naszego narodu
związane są najściślej ze spra
wą pokoju, z pokojowym roz
wiązaniem wszystkich spor
nych kwestii międzynarodo
wych.

Dlatego rząd nasz dąży kon
sekwentnie do nawiązania do
brych stosunków z wszystki
mi narodami, do rozszerzenia
.stosunków ekonomicznych i

kulturalnych. Naród polski za
interesowany jest w szczegól
ności W pokojowym rozwiąza
niu problemu niemieckiego.
Dlatego propozycje Związku
Radzieckiego w sprawie poko
jowego zjednoczenia Niemiec,
oraz propozycje zmierzające
do zawarcia ogólnoeuropejskie
go układu o bezpieczeństwie
w Europie spotkały się z peł
nym poparciem narodu pol
skiego i jego rządu.

Naród polski pragnie wraz

z Wszystkimi pokój miłującymi
narodami, by konferencja ge
newska doprowadziła do trwa
łego pokoju w Azji, do praw
dziwego Złagodzenia napięcia
w stosunkach międzynarodo
wych.

Kraje obozu pokoju i milio
ny bojowników o pokój na

całym święcie znalazły się w

obecnym etapie rozwoju sy
tuacji międzynarodowej w ob
liczu zadań wyjątkowej histo
rycznej wręcz doniosłości. Do
zadań tych należy:

— Niedopuszczenie do od
rodzenia militaryzmu nie
mieckiego;

— zapewnienie pokojowej
współpracy narodów euro
pejskich prfeeciw tworzeniu
agresywnych bloków i baz
wojennych, zagrażających
bezpieczeństwu innych
państw;

— stworzenie form zbio
rowego bezpieczeństwa na
rodów europejskich.

Dlatego rząd polski popiera
wnioski radzieckie z dnia 10
lutego i 31 marca 1954 r. Dla
tego łączymy się w tej walce o

bezpieczeństwo Europy z so
jusznikiem naszym — suwe-

: rennym dziś państwem — Nie
miecką Republiką Demokra
tyczną — i z siłami postępo
wymi całych Niemiec, których
prawdziwe, własne interesy
odpowiadają interesom pokoju
i bezpieczeństwa Europy.

Obóz pokoju stał się dziś w

najpełniejszym tego słowa
znaczeniu szermierzem sprawy
człowieka i cywilizacji.

W rosnących szeregach o-

brońców pokoju znajduje
miejsce każdy bez względu na

poglądy polityczne i wierze
nia religijne, kto pragnie bro
nić wartości ogólnoludzkich i
zagrodzić drogę barbarzyńcom.
Ten szeroki ruch obrońców po
koju znajduje niezawodne i

potężne oparcie w naszym o-

bozie, który jest dostatecznie
potężny, by móc skutecznie po
krzyżować zamiary podpalaczy
świata i wrogów człowieczeń
stwa, który jest z każdym ty
godniem i miesiącem potęż
niejszy, który coraz więcej lu
dzi skupia pod sztandarem
walki o pokój, o przyszłość
cywilizacji ludzkiej.

Jesteśmy dumni, że jako na
ród polski znajdujemy się w

pierwszych szeregach chorą
żych tego sztandaru, że dźwi
gamy go coraz wyżej, wzywa
jąc wszystkich ludzi całego
świata, by wraz z nami, wraz

z całym obozem pokoju — pod
przewodem twierdzy pokoju,
wielkiego Związku Radzieckie
go — walczyli o przyszłość
ludzkości, o byt człowieka i
narodu, o pokój świata. (Okla
ski). Taki przecież jest sens

polityki, którą prowadzi Zwią
zek Radiziecki i Chiny Ludowe,
taka jest treść bohaterskiej
walki narodu Yietnaimu o

wolność i pokój, taki jest sens

walki wszystkich narodów mi
łujących pokój.

Zadaniem rządu będzie na
dal Uczynić wszystko, aby
zwiększyć wkład naszego na
rodu tak bardzo miłującego
pokój i Widzącego w pokojo
wym rozwiązaniu problemów
całą swą przyszłość — aby
zwiększyć nasz wkład w silę
wielkiego obozu pokoju, któ
rego niezawodną ostoją jest
nasz wielki przyjaciel — Zwią
zek Radziecki. (Oklaski).

Uczynić wszystko, to znaczy
wykonać nasz narodowy plan
gospodarczy na wszystkich od
cinkach, to znaczy zwiększać
wysiłek produkcyjny całego
naszego narodu, to znaczy roz
wijać przemysł socjalistyczny,
to znaczy podnosić stopę ży
ciową najszerszych mas, to

znaczy rozwijać ze wszystkich
sił nasze rolnictwo, to znaczy
nieustannie wzmacniać so
jusz robotniczo-chłopski----
podstawę naszej władzy ludo
wej — to znaczy rozszerzać i
umacniać jedność narodu w»

Froncie Narodowym, walczą
cym o pokój i Plan 6-letni, to

znaczy codziennym wysiłkiem
realizować uchwały II Zjazdu
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej, to znaczy pod
twórczym kierownictwem Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej, pod sztandarami
Frontu Narodowego budować
siłę naszej Ojczyzny i coraz

większą pomyślność mas pra
cujących.

Tym celom wraz z całym na
rodem służy i służyć będzie
rząd Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej. (Długotrwale okla‘
eki).

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
obraduje nad budżetem państwowym
(Ciąg dalszy ze Str. 1)

Pos. Mrocheń (woj. opol
skie) specjalną uwagę poświę
ca sprawie niemieckiej, o-

świadczając, że wzorem poli
tyki wszystkich państw miłu
jących pokój winna stać się
polityka Związku Radzieckie
go. Proponowany przez ZSRR
układ o zbiorowym bezpie
czeństwie w Europie poważnie
pomógłby w rozwiązaniu pro
blemu niemieckiego. Polska
ludność Opolszczyzny —

stwierdza mówca — zdaje so
bie sprawę, że układ ten to

gwarancja nienaruszalności

naszej granicy na Odrze i Ny
sie — granicy pokoju.

Pos. Popko (woj. lubelskie)
uwagę swą skupia na zagad
nieniach dotyczących rozwoju
oświaty i szkolnictwa. Wska
zuje on na poważną rozbudo
wę różnych dziedzin szkolnic
twa na Lubelszczyźnie, która

posiada dziś wszystkie typy
szkół — aż do szkół wyższych.

Pos. Rozmiarek (woj. po
znańskie) omawia warunki by
towe mieszkańców swego tere
nu. Wskazuje on na poważne
osiągnięcia w dziedzinie opie
ki lekarskiej w tym wojewódz
twie, a także podkreśla, że

plan na rb.. przewiduje znacz
ny wzrost budownictwa mie
szkaniowego oraz liczby re
montowanych domów. Wyra
ża on przekonanie, że projekt

budżetu stwarza realne możli
wości dalszej poprawy warun
ków bytowych ludności.

Pos. Sendek (woj. wrocław
skie) całą niemal swą wypo
wiedź poświęca sprawom wsi.

Omawiając poważne zadania,
jakie stoją obecnie przed rol
nikami woj. Wrocławskiego
pos. Sendek stwierdza, że od
tego jak zostanie wykorzysta
na wielka pomoc państwa dla
wsi zależy, czy zadania te zo
staną w pełni zrealizowane. —

Mówca poddaje krytyce dzia
łalność Ministerstwa Rolnic
twa, którego przedstawiciele
w ciągu 2 lat nie uczestniczyli
w żadnym posiedzeniu Woj.
Rady Narodowej we Wrocła
wiu, poświęconym sprawom
rolnictwa. Równocześnie kry
tykuje on prezydia rad naro
dowych za to, że zbyt małą o-

piekę i pomoc okazują służbie

rolnej.
Pos. Nahajowski (woj. byd

goskie) specjalną uwagę zwra
ca na poważną rolę, jaka przy
pada rzemiosłu w związku z

zadaniami jak najpełniejszego
zaspokajania potrzeb ludzi

pracy. Mówca stwierdza, że w

chwili obecnej rozwój rzemio
sła, a zwłaszcza rzemiosła na

wsi jest niedostateczny.
Pos. Niemiec (woj, rzeszow

skie) wskazując na wielką po
moc państwa dla wsi podkre
śla, że chłopi pracujący doce-

niając tę pomoc, uświadamiają
sobie również swoje obowiązki
wobec klasy robotniczej, wo
bec państwa ludowego. Warun
kiem wzmożenia produkcji
rolnej jest — zdaniem mówcy
— m. in. dalsze zwiększenie
dostaw -maszyn i narzędzi rol
niczych dla wsi. Mówca wysu
wa też wniosek, ażeby o ile to

możliwe, przyśpieszyć utwo
rzenie w Rzeszowie wyższej u-

czelni rolniczej.
Pos. Michalina Tatarkówna-

Majltowska (m. Łódź) podkre
ślając poważne zadania, jakie
w trosce o dobro ludzi pracy
wytycza projekt uchwały o

budżecie na rok 1954 — stwier
dza, że gwarancją pełnego wy
konania tych zadań jest akty
wny udział mas pracujących w

realizacji wskazań II Zjazdu
PZPR. Dla jak najlepszego wy
konania tych zadań jest jed
nak konieczne usunięcie nie
dociągnięć w naszej pracy.

Marszałek Dembowski stwier
dza, iż lista mówców w pierw
szym dniu obrad IV sesji Sej
mu PRL została wyczerpana i

ogłasza, iż dalszy ciąg dyskusji
rozpocznie się w dniu 24 bm.
o godz. 10.
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masarń Bsnwela

Mam
teraz sporo zaję

cia przy porządko
waniu osobliwości,

jakie przywiozłem z

moich podróży w

najdalsze zakątki Wszech
świata. Od dawna już zde
cydowałem się przekazać ca
łą tę, jedyną w swoim ro
dzaju, kolekcję do muzeum;

onegdaj kustosz zawiadomił
mnie, że przygotowuje w

tym celu specjalną salę-
Nie wszystkie okazy są mi

jednakowo bliskie; jedne
budzą wspomnienia pogo
dne, inne przywodzą na myśl
wydarzenia pełne niesamo-
witości i grozy, lecz wszyst
kie jednakowo stanowią
świadectwo, w całej rozcią
głości potwierdzające auten
tyczność moich podróży.

Do eksponatów, wskrze
szających wspomnienia szcze"

golnie intensywne, należy
ząb umieszczony na małej
poduszeczce pod kloszem: ma

dwa duże korzenie i jest
zupełnie zdrowy; wyłamał
mi się na przyjęciu u Okto-

pusa, władcy Memnogów z

planety Urtamy; podawano
tam potrawy wyśmienite,
lecz niesłychanie twarde.

Równie poczesne miejsce
zajmuje w zbiorach fajka,
rozstrzępiona na dwie nie
równe części:
wypadła mi z

rakiety, gdym
przelatywał

nad kamieni
stym globem z

rodziny gwiaz
dowej Pegaza;
żałując straty,
spędziłem pół
tora dnia na

poszukiwa
niach w głębi
pełnego prze
paści skalne
go uroczyska.

Nieco dalej
leży w małym
pudełku ka
myk nie więk
szy od grosz-
ka; historia

jego jest wiel
ce osobliwa.

Kiedym wy
prawił się do

Xeruaji, naj
odleglejszej

gwiazdy w

mgławicach
bliźniaczych NGC 887, nie

omal przeliczyłem się z siła
mi. Podróż trwała tak dłu
go, że bliski byłem załama
nia; szczególnie dręczyła
mnie tęsknota za Ziemią i

miejsca nie mogłem sobie
znaleźć w rakiecie. Bóg wie,
jakby się to skończyło, gdy
wtem, w dwusetnym sześć
dziesiątym ósmym dniu po
dróży poczułem, że coś uwie
ra mnie w lewą piętę; zdją
łem bucik i ze łzami w o-

czach wytrząsnąłem ze skar
petki kamyk, okruszynę naj-
prawdziwszegp ziemskiego
żwiru; musiała wpaść tam

jeszcze na lotnisku, kiedy
wstępowałem na stopień ra
kiety. Tuląc do piersi ’ten

drobny lecz jakże bliski ka
walątek ojczystej planety,
doleciałem do celu podnie
siony na duchu; pamiątka
ta jest mi szczególnie droga.

Opodal spoczywa na ak
samitnej poduszce cegła,
wypalona z gliny, zwyczaj
na cegła koloru żółto-różo-

wego, rozpękła nieco i nad-
kruszona z jednego końca;
gdyby nie szczęśliwy zbieg
okoliczności i moja przy
tomność, przez nią nie po
wróciłbym już nigdy z wy
prawy d>o Mgławicy Psów

Gończych. Cegłę tę zwy-
kłem brać w podróże do

najzimniejszych okolic pró

żni, miałem zwyczaj umie
szczać ją na czas jakiś w

silniku atomowym, aby
potem, dobrze nagrzaną,
wkładać do łóżka przed
udaniem się na spoczynek.
W górnym, lewym kwadra
cie Drogi Mlecznej, tam,
gdzie chmura gwiazdowa
Oriona łączy się z gwiazdo
zbiorami Strzelca, lecąc z

małą szybkością, byłem
świadkiem zderzenia dwu

ogromnych meteorów. Wi
dok płomienistej eksplozji
w ciemnościach tak mnie
wzburzył, że sięgnąłem po
ręcznik, by otrzeć sobie
czoło. Zapomniałem, że po
przednio zawinąłem weń

cegłę i podnosząc z rozma
chem dłoń omal nie roz
trzaskałem sobie czaszki.
Na szczęście z właściwą mi

bystrością w porę zorien
towałem się w niebezpie
czeństwie.

Obok cegły stoi niewiel
ka drewniana szkatułka;
spoczywa w niej mój scy
zoryk, towarzysz licznych
wypraw; o tym jak bardzo

jestem do niego przywiąza
ny, niechaj zaświadczy hi
storia, którą opowiem, po
nieważ doprawdy jest te
go warta.

Opuściłem Satellinę o

Iliona lichego
podróż dwudziesta trzecia

powierzchni księżyca Satel
liny, który właśnie mijałem.
Nie dostrzegłem go dotąd,
bo ukazywał mi nocną za
cienioną półkulę.

Jakąś godzinę później,
pragnąc obrać sobie jabłko,
zauważyłem, że nie mam

scyzoryka; natychmiast przy
pomniałem sobie, gdziem go
miał po raz ostani; było to

w bufecie na lotnisku Satel-

liny; położyłem go na pochy
łej ladzie i musiał się ześli
znąć no podłogę. Uzmysłowi
łem to sobie tak dobrze, że

mógłbym go znaleźć z zam
kniętymi oczami. Zawróci
łem rakietę i tu dopiero wy
łoniła się trudność: całe nie
bo roiło się od migotliwych
światełek i nie wiedziałem,
gdzie szukać Satelliny. Jest
ona jednym z tysiąc cztery
stu osiemdziesięciu globów,
krążących wokół słońca Ery-
pelazy; większość ich posia
da nadto po kilkanaście księ
życów dużych jak planeta,
co jeszcze bardziej utrudnia

orientację. Zakłopotany pró
bowałem wywołać Satellinę
przez.< radio- W odpowiedzi
zgłosiło się kilkadziesiąt sta
cji, przemawiających równo
cześnie, tak że wytworzyła
się przeraźliwa kakofonia;
musicie wiedzieć, że miesz

kańcy syste
mu Erypelazy
są równie u-

przejmi, jak
nieporządni i
nadali nazwę

„Satellina"
bodajże dwu
stu rozmai
tym planetom.

Patrzałem

przez okno na

miliardy dro
bnych świa
tełek: na je
dnym znajdo
wał się mój
scyzoryk, lecz

łatwiej było
by odnaleźć

igłę w stogu
siana, niż wła
ściwą planetę
w tym gwiaz
dowym mro
wisku. Na ko
niec zdałem
się na łaska
wy przypadek
i pomknąłem

ku planecie, która znalazła

się na wprost dziobu mej ra
kiety.

Już po kwadransie wylą
dowałem na lotnisku. Było
zupełnie podobne do tego, z

którego wystartowałem o

drugiej, uradowany więc, że
tak mi się poszczęściło, uda
łem się prosto do ■bufetu.
Jakież jednak było moje roz
czarowanie, kiedy mimo naj
dokładniejszych poszukiwań
scyzoryka nie znalazłem. Za
stanowiwszy się doszedłem
do wniosku, że albo go ktoś
zabrał, albo też jestem na

całkiem innej planecie. Roz-

pytawszy tubylców, przeko
nałem się, że słuszne było
drugie przypuszczenie.

Znajdowałem się na Andry-
gonie, starej, sypiącej się,
zmurszałej planecie, która

powinna właściwie dawno

już być wycofana z obiegu.
Mało o nią dbają, gdyż leży
zdała od głównych szlaków

rakietowych. W porcie pyta
no mnie, której Satelliny
szukam, albowiem globy te

są ponumerowane; teraz do
piero znalazłem się w krop
ce, bo właściwy numer wy
leciał mi z głowy. Tymcza
sem miejscowe władze po
wiadomione przez kierowni
ctwo lotniska ściągnęły, aby.
powitać mnie uroczyście.

(c. d. n.)

TYGODNIA
NAVKA* LITF.RATVRA * SZTVKA

Sobota, 24 kwietnia 1954 r.

DOOKOŁA
ŚWIATA

AUGUSTĘ LUMIERE, współ
twórca kinematografu, zmarł
dnia 10 kwietnia 1954 w Lio-
nie, w domu przy uli-cy „Pre
mier Film" („pierwszy fidm“),
gdzie mieszikał od długich lat.

Liczył lat 82. Wynalazku fil
mu dokonał wraz ze swym bra
tem Ludwikiem w roku 1893.
Natchnieniem był mu „kinoto-
®kop“ Edisona, gdzie ruchome
ol?raz<ki można było oglądać
imdywiidiualnie przez okulary
maszyny. Przeniesienie rucho
mych obrazów na ekran, oglą
dany przez wielu ludzii naraz,
dokonane po raz pierwszy w

dniu 28 lutego 1-893 na placu
Bellecour w Lionie aparatem
kinematograficznym zbudowa
nym przez obu braci, było po-
czątkd-em nowej ery, ery kine
matografu.

JÓZEFINA BAKER, mana

artystka, bawi obecnie na go
ścinnych występach w Tokio,
Przy tej okazji zaadoptowała
małą dziewczynkę Japońską,
sierotę. Jost to jut piąte dziec
ko, zaadoptowane przez arty
stkę.

e
BIAŁE ŚWIĘTA WE WŁO

SZECH. Gdy u ns« .kończyło
się na pogodzie deszczowej, w

pótaoenych Włoszech panowały
w dni feriil świątecznych śnie
życe i zawieje,, prowadzące do

wstrzymania komunikacji® ko
lejowej 1 drogowej na kiilką')H‘
niach. Orkan dochodził do 120
kilometrów na godziną. W Ge
nui urwały sie z kotwic dwa
statki. W Algierze zanotowa
no oberwanie się chmury co

spowodowało powodzie i wiel
kie straty.

I

Nr 14 (241)

Dr mei. Wojciech pędzich

Czy Pani leczy się
modnie?

Adam “polewka

„Demokrata"

drugiej po południu z okro
pnym katarem. Lekarz tam
tejszy, do którego się uda
łem, doradzał mi odcięcie
nosa, zabieg dla mieszkań
ców planety błahy, albo
wiem nosy odrastają im,

jak nam paznokcie. Zrażony
tą propozycją, prosto od nie
go pojechałem na lotnisko,
aby udać się w okolice nieba,
w których medycyna lepiej
jest rozwinięta. Podróż
miałem pechową. Już na po
czątku, gdy oddaliłem się
od planety ledwo o dzie
więćset tysięcy kilometrów,
usłyszałem sygnał wywo
ławczy jakiejś rakiety, spy
tałem więc przez radio, kto
tam leci. W odpowiedzi roz
legło się to samo pytanie.
— Ty powiedz pierwszy! —

rzekłem dość ostro, podraż
niony niegrzecznością obce
go. — Ty powiedz pierwszy
— odpowiedział. To prze
drzeźnianie tak mnie roz
gniewało, że nazwałem po
imieniu bezczelnego, niezna
nego podróżnika. Nie pozo
stał mi dłużny; zaczęliśmy
się kłócić coraz zapamiętałej,
aż po kilkunastu minutach,
oburzony w najwyższym
stopniu, zorientowałem się,
że żadnej drugiej rakiety
nie ma, a głos, który słyszę,
jest po prostu echem moich

własnych sygnałów radio
wych, odbijających się od

RYBY MAJĄ GŁOS. Ostat-
nlo wyprodukowano hydroaku-
styczne aparaty, które pozwa
lają chwytać fal. dźwiękowe
pod wodą I notować Je na ta
śmie dźwiękowej. Liczne do
świadczenia wykazały, że róż-
ne gatunki ryb wydają różne

dźwięki, podobno np. do kum
kania źab, ćwierkania świer-

ezczy Itp. Zabrano tlę tedy do
badania poszczególnych osobni
ków umieszczonych w więk
szych akwariach, co pozwoliło
ustalić „mowę" poszczególnych
gatunków ryb. Przypuszcza
się, źo dalszo badania dopro
wadzę do skonstruowania tak

czułych aparatów, II będzls
można za Ich pomocą wykry
wać źędane gatunki ryb nawet

w znaczniejszych głębokościach
I w odległych ławkach.

BLISKO MILION DŁUŻNI
KÓW zastawiało swe kosztow
ności i ruchomości w hem bur
skich bankach zastawniczych
w oiągu roku 1953. Łączna
kwota udzielonych pożyczek
wyniosła około 14 milionów
marek, co etanowi średnią wy
sokość 14 marek na głowę.

TADEUSZ 3LIWIAK

Odwiedziny
w No wej Hucie

Widzisz, jednak przyszedłem tak jak przyrzekałem,
choć deszcz pada i drogi wszystkie toną w błocie,

oczy kałuż ulicznych wielkie i zuchwałe

a przechodnie z wyrzutem mówią o pogodzie

Ale w twoim mieszkaniu przytulnie i miło,

(żonę twoją za kawy smak muszę pochwalić).'
A pamiętasz?...
— Na pewno pamiętasz jak było,
gdyśmy w ciasnym, studenckim pokoju mieszkali.

Jeden nóż, jeden talerz, jeden stół nam służył
i choć śmiech w czterech ścianach mieszkał razem z nami,

czas upartej nauki już się trochę dłużył,
lecz każdy dzień przybliżał końcowy egzamin.

Dziś odwiedzam cię w Hucie młody inżynierze,
w białym bloku o oknach jasnych i szerokich.

Jakże zwiększył się dla nas świat, jak się rozszerzył,
przyszłość naszą wyraźnie widać z twoich okien.

Indie
— ziemia z „tysiąca I je

dnej nocy", kraj kontrastówi
złota I brylantów maharadżów

— I bezgranicznej nędzy mas lu
dowych, kraj przepychu pałaco
wych sal I lepianek nędzarzy.

Indie Jako państwo (zwano Ina
czej Związkiem Indyjskim) po
wstały w 1947 r„ kiedy Anglicy
przeprowadzili podział całego Pół
wyspu Indyjskiego będącego Ich

kolonią na dwa dominlai Pakistan
I Indie właściwo. To ostatnie pań
stwo od 1950 roku Jest republiką
burżuazyjną. Liczy S51 milionów
ludności, żyjącej na obszarze 5,2
mli. km kwadr.

Na terenie Indii Istniało Jeszcze

przed 1947 rokiem wiele niezależ
nych państewek o ustroju feudal
nym. Anglicy popierali dążenia
feudałów w organizowaniu despo
tycznej władzy książęcej — prze
ciągając tym samym na swoją
stronę całą „górę społeczną" In
dii. W okresie gdy Indie I Paki
stan zdobyły prawa dominium na

terytorium Indii po drugiej woj
nie światowej rozpoczęli swą dzia
łalność różni „eksperci", „konsul
tanci" I „doradcy" z Wall Street.
Cala ta sfora agentów monopoli

TAJ-MAHAL, GROBOWIEC
KRÓLOWEJ MUM TAJ, jeden r,

najcenniejszych zabytków sztuki
hinduskiej, wykonany z nieskazi
telnego, białego marmuru. Miej
sce licznych pielgrzymek.

,,A ponieważ dostałeś, coś tak drogo cenił,
Winszuję panie Piętrzę, żeś się już ożenił.
— Bóg zapłać. — Cóż to znaczy oaięhle dziękujesz..."

PAMIĘTACIE?
To „łona modna" Krasickiego. Odwieczne zagad

nienie mody, sprawiającej odwieczne kłopoty. Moda na damskie

kapelusze, które po roku wydają clę nam groteskowe. Moda na

tzw. „szlagier", piosenkę śpiewaną w każdym miejscu I przy
każdej okazji, tak że po paru miesiącach staje się nie do znie

sienia. Moda na książkę (kto z nas nie czytał „Przeminęło z wia-

jtrem"?), moda na zabawki (pamiętacie „Jo-jo"?). Moda ozdabia (lub
szpeci) naszą codzienność szeregiem głupstewek I drobiazgów, cza
sem zmusza do niepotrzebnego wydatku, zresztą nikogo nie dener
wuje, co najwyżej śmieszy.

Moda staje się jednak szkodliwą, gdy wdziera się w te dziedziny
życia, w których jedyną normą postępowania powinien być rozum.

Tak jest z modą w medycynie.
Najczęstszą, ale I najbardziej szkodliwą modą w medycynie są

modne lekarstwa. Im pragnę poświęcić niniejszy artykuł.
Sprawa jest stara jak świat. Ludwik XIV brał dwa razy dziennie

lewatywę, dziś wołałby pewnie penicylinę. Medycyna francuska
z okresu wielkiej rewolucji pławiła się we krwi — najmodniejszym
lekiem były wtedy krwicupusty. Kariera opium jest klasycznym
przykładem mody. Początkowo ostrożnie stosowane, szybko zyskało
rozgłos, stało się modnym 'panaceum", tj. uniwersalnym lekiem
mającym pomagać we wszelkich chorobach Wreszcie stwierdzenie

silnej toksyczności i występowania narkomanii położyło kres temu
przejściowemu entuzjazmowi. Dziś stosujemy opium I jego pochodną,
morfinę, jedynie w wyjątkowych i ściśle określanych przypadkach.

Wiek XX przeżył kilka takich „mód", uzasadnionych zresztą osią
gniętymi wynikami: salvarsan. wyciągi wątrobowe, sulfoamidy.
Ale najpłodniejsze są lata powojenne.

Moda na lekarstwa Jest zjawiskiem społecznie I Indywidualnie
bardzo szkodliwym. Rozbudza nadmierne, często złudne nadzieje,
naraża chorych na niepotrzebne zupełnie koszty, a przede wszyst
kim skłania do leczenia się na własną rękę według rad sąsiadek
czy życzliwej rodziny. Lekarz okazuje się na ogól „skąpy I bez
serca", bo nie chce przepisać żądanego leku. Szuka się wtedy takich,
którzy lekarstwo zaplszą. Miarą wartości lekarza staje się jego ule
ganie życzeniom porwanych modą pacjentów, a to nie jest chyba
właściwym kryterium oceny.

Triumfalny pochód „modnych leków" rozpoczęła po wojnie peni-
oylina. Gdy w r. 1945 dotarty tfo nas pierwsze wiadomości o jej
działaniu, słuchaliśmy ich z niedowierzaniem. Rzeczywistość oka
zała się Jeszcze bardziej rewelacyjna. Penicylina — pierwszy anty
biotyk w historii medycyny — przy praktycznie zupełnym braku
toksyczności hamowała rozwój bardzo wielu bakterii. I to hamo
wała w sposób potężny. Zapalenie płuc, trwające dawniej kilkana
ście dni I kończące się często śmiercią, pod wpływem penicyliny
ustępowało w ciągu kilkunastu godzin. Rzeżączka. jedna z najbar
dziej masowych chorób, została przez wprowadzenie penicyliny nie
mal zupełnie zlikwidowana. Śmiertelność dzieci wskutek zapaleń
uszu zmniejszyła się dzięki penicylinie kilkakrotnie. Penicylina zda
ła egzamin celująco. Nie zdali natomiast egzaminu odbiorcy peni
cyliny — chorzy. Zaczęło się ilepe. niczym nie umotywowane stoso
wanie tego antybiotyku we wszelkich chorobach, także niebakte-
ryjnych. Stosowana (i niestety dzieje się to dziś jeszcze) penicylinę

przy katarach nosa i braku apety tu. w grypie (proszę mi wierzyć,
że to nic nie pomagał) i w ogólnym niedomaganiu. Lekarz, który
odmawiał przepisania penicyliny, uważany był za skąpca lub nieuka.
Zresztą, dlaczego plszę to w czasie przeszłym? Przed miesiącem
Jedna z moich pacjentek zaordynowała sobie „prywatnie" milion
Jednostek penicyliny w gruźliczym zapaleniu opłucnej, uważając,
że ja — lekarz ubezpleczalnl — żałuję jej tego cudownego środka.
Nie potrzebuję chyba czytelnikom dodawać, że penicylina na prze
bieg gruźlicy w ogóle nie ma wpływu,

Powiedzmy więc sobie Jasno. Jak to jest z tym bakteriostatycznym
działaniem penicyliny. Hamuje ona rozwój bakterii ropnych, leczy

zapalenia płuc (trzeba pamiętać, że nie wszystkie), zapalenia opon
mózgowych (także nie wszystkie), zapalenia mlgdałków, szkarlatynę,
dyfteryt. Klika ciężkich, dotychczas śmiertelnych chorób dziecięcych
(np. pęcherzyca) reaguje dobrze na penicylinę. Oto -parę przykła-

(Dokończenie na str. 2)

ikt chyba, nie był
gorętszym zwolenni
kiem jedności na
rodowej i nie jedno
czył się goręcej, niż

Mikałaj Panek. Nie było
też nigdy lojalniejszego o-

bywatela i chętniejszego do
współpracy z rządem. Dzi
siaj przestał się fuż jedno
czyć.

Oto tragiczne dzieje Mi
kołaja Panka:

Urodził się dnia 6 grud
nia 1900 roku, w dniu

swego patrona św. Mikołaja.
Pochodził z rodziny wybitnie
uzdolnionej. politycznie, o

cennych tradycjach lojalno
ści. Jego przodkowie zawsze

współpracowali z tzw. rze
czywistością. W rodzinie
Panków nie było nigdy żad
nego opozycjonisty. Wszy
scy byli zawsze pozytywni:
kochali każdy rząd — pod
rząd. I nasz Mikołaj postę
pował tak samo. Tę rodzin
ną ideologię i tradycję piął
to piękną formę brat Miko
łaja, przedwojenny dzienni
karz, który w sprawozdaniu
z pewnej uroczystości sana
cyjnej tak napisał: „pogo
da była wspaniała, po pro
stu prorządowa“.

Przodkowie Mikołaja Pan
ka, wiejscy karczmarze i

sklepikarze, pięlęgnowali
tradycje llojalności wobec
władzy już od czasów Ma
rii Teresy. Ojciec Mikołaja
długo przechowywał w sza
fie z ziołami leczniczymi
portrety cesarza Francisz
ka Józefa I. i łaskawej ce
sarzowej Elżbiety, jako ro
dzaj pamiątek rodzinnych,
co miało pełne uzasadnie
nie, gdyż na chrzcie otrzy
mał imiona Franciszka i

Józefa, nadane mu przez
chrzestnego, organistę, któ
ry przedtem grał na trąbie
w orkiestrze jednego z puł
ków „K. u. K. Infanterie".

Ten Franciszek Józef Pa
nek, ojciec Mikołaja, wsła
wił się za czasów sanacyj
nych umiejętnością godze
nia prorządowych uczuć z

tolerancją polityczną. Toteż
jego karczma była mile wi
dziana i przez chłopów i

przez ówczesne miejscowe
władze z wójtem i komen
dantem posterunku policji
na czele.

Sympatię bywalców i goś
ci pozyskał Franciszek Jó
zef Panek właśnie przez
wspomnianą tolerancję po
lityczną. Starał się bowiem
nie urazić niczyich uczuć i

przekonań politycznych.
Dla.tego w obszernej, biało

tynkowanej izbie ponad
szynkwasem wisial w okre
sie rządów sanacyjnych
dwustronny portret: z je
dnej strony Piłsudski, a na

odwrotnej stronie — Witos.
Portret obracał Panek na

ścianie na stronę prorządo-
wą lub piastowsko-ludową,
zależnie od barw politycz
nych pijącej v> karczmie
klienteli: jeśli to byli chło
pi, patronował gorzałce i

piwu Witos, dostojnie go
spodarski i bez krawatu;
kiedy zaś jawili się wójt,
komornik policjanci lub let
nicy z dworu — słowem ja-

cykolwiek znani Pankowi
zwolennicy sanacji, wów
czas karczmarz obracał por
tret na drugą stronę i na

zebranych patrzył z chmur
ną aprobatą zoąsaty mar
szałek. Ponieważ portret
nie miał już trzeciej stro
ny więc jeśli w karczmie
zebrali się w jednym czasie
WitosouĄcy i sanatorzy, na

miejscu historycznego por
tretu jawił się, nieomal w

sposób cudowny, obraz Ma
tki Boskiej Częstochowskiej
z napisem: „Pod Twoją o-

bronę". W takich razach
Panek mrugając okiem do
chłopów zwykl był mówić:
„Kto z Bogiem, Bóg z nim",
lub prozaiczniej: „Strzeżo

nego Pan Bóg strzeże".

Mikołaj Panek dodał do
rodzinnych tradycyj lojal
ności prorządowej i tole
rancji politycznej nowe,
własne już osiągnięcie w

Polsce Ludowej: rezerwę po
lityczną. Nie oznaczała ona

bynajmniej politycznej po
wściągliwości ani neutral
ności. Była to rezerioa w

■formie szerokiego frontu
demokratycznego, jaki swo
ją osobą reprezentował Pa
nek, równoczesny członek
Stronnictwa Pracy, Stron
nictwa Demokratycznego,
Stronnictwa Ludowego, PPS
i PPR przez okres blisko
trzech lat. Trudno sobie
wyobrazić szerszy wachlarz
demokratyczny — w jednej
osobie. Pięć partyjnych, róż
nobarwnych legitymacji na

imię i nazwisko: Mikołaj
Panek! Tęcza demokratycz
nych uczuć! No i pięć skła
dek organizacyjnych, regu
larnie opłacanych co mie
siąc. Co za ofiarność! 1 po
myśleć: nie umiano tego o-

cenić. Prawdopodobnie dla
tego, że tak gorąco pragnął
się jednoczyć, że jednoczył
się aż pięć razy! Ale niechże
mówią fakty.

Podczas okupacji Mikołaj
Panek i jego ojciec handlo
wali, czym się dało i ile mo
żności patriotycznie, ale
równocześnie w milej zgo
dzie z okupantem.

Ale zawiść ludzka nie da
ła spokoju Mikołajowi.
Szpetnie mówiono o nim we

wsi i okolicy. Aby więc zejść
ludziom z oczu, sprzedał ro
dzinną karczmę wraz z o-

śmioma morgami gruntu i
z początkiem roku 19Ą6 ru
szył na ziemie odzyskane.
Rozpoczął tam życie pionier
skie i rozwinął szeroką go
spodarczą działalność.

W każdej miejscowości, w

której miał nieruchomość,
zapuszczał Panek korzenie
społeczne i polityczne. Na
wsi stał się członkiem Stron
nictwa Ludoioego, a w czte
rech miasteczkach „wpisał
się" planowo do SD, SP,
PPS i PPR. Nie robił tego
szablonozao. Najpierw badał
warunki, możliwości i lokal
ne znaczenie poszczególnych
partyj. Tradycje karczmy
ułatwiały mu wiążanie się
ze społeczeństwem przy kie
liszku i orientację w terenie.

Tak postępując gromadził
ziarnko do ziarnka i od

(Dokończenie na śtr. Z).

snej ziemi I pracuje w charakte
rze dzierżawców lub robotników
rolnych. Przeszło 60 proc, gospo
darstw chłopskich uprawia nędz
ne kawałki ziemi, które przy naj
bardziej sprzyjających warunkach,
nie mogą zapewnić utrzymania ro
dzinie chłopskiej.

Według spisu z 1941 roku 12

proc. ludności umie pisać i czytać.
Mimo nieludzkich wprost wa

runków życia, ciężkiego wyzysku
mas ludowych Indii — przodujący
oddział klasy robotniczej tego
kraju Komunistyczna Partia Indii
przedstawia w swoim programie
politycznym środki zmierzające do

BAŚŃ „Z 1001 NOCY" przypo.
minn przepych orszaku maharadży
Jaipuru. Słonie obwieszone wspa
niałymi kosztownościami były nie
gdyś symbolem potęgi feudałów.
Dziś jednak orientalny przepych
nie ukryje faktu, że czas książąt
przeminął bezpowrotnie, a przy
szłość Indii należy do mjMo-
lów Hindusów, walczących o wol
ność 1 prawo do życia.

NA PRZEDMIEŚCIACH wldaó
takie oto pomieszczenie, sklecone
z kamieni i łat bambusowych. Ale
mieszkańcy ich marzą przede
wszystkim... o ryżu, „o dwóch
garściach, byle codziennie". W In
diach żyją miliony ludzi, którzy
nigdy jeszcze nie byli syci.

!Ouńe ąatśde lyźa dziennie...
amerykańskich trudniła się wy
wiadem gospodarczym, badaniem
I przygotowaniem najlepszych, z

punktu widzenia Interesów ban
kierów amerykańskich — warun
ków dla rozszerzenia Inwestycji
monopolów USA.

Oczywiście żaden z tych błogo
sławionych I opatrznościowych in
westorów kapitalistycznych nlo
„nie wie" o tym. że kraj, w któ
rym lokują swoje kapitały - sy
stematycznie głoduje. Straszliwa
fala głodu w latach 1945 i 1946

pociągnęła za sobą około 6 milio
nów ofiar. Ponad 2/5 rodzin chłop
skich w Indiach nie posiada wla-

SZTANDARY MIĘDZYNARO
DOWEGO RUCHU ROBOTNICZE.
GO powiewają również w mia
stach hinduskich wskazując milio
nowym masom robotników drogę
do dobrobytu i wolności. Podczas
ostatnich wyborów w Tracaneore-
Cohin partia lewicowa, komuni
stów i socjalistów uzyskała 56 na

117 mandatów.

likwidacji nędzy I wyzysku. Już
od pierwszych chwil utworzenia
dominium na terenie Indii właści
wych partia wskazywała i podkre
ślała. że „masy pracujące i cały
naród Indii... nie pozwolą użyć
Indii"jako bazy operacyjnej zagra
nicznych sił zbrojnych i nie po
zwolą wciągnąć swego kraju do
wojny przeciwko krajom socjaliz
mu".

Konsekwentnie prowadzana wal
ka o realizację tego hasła przez
wszystkich Hindusów, nacisk opi
nii publicznej na rząd indyjski
był m. in. przyczyną oświadczenia
premiera przed parlamentem — że

rząd odrzuca amerykańskie propo
zycje „współpracy" wojskowej.
Jest to jeszcze jeden krok Indii w

stronę wyzwolenia się spod jarz
ma imperialistycznego panowania
monopoli USA. (j.)
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Jak powstało życie na ziemi?

Słonie

Sławnymiecki

■ołn}

a muzyka
kompozytor nie-

Beethoren zo
stał raz zaproszony do

konserwatorium, aby wydał
orzeczenie o grze jakiegoś
miernego pianisty. Gdy mło
dy człowiek ukończył swoją
produkcję, Beethoren, wes
tchnąwszy, odezwał się:

— Tak, tak, ja zawsze

mówiłem, że słonie to bardzo
niebezpieczne zwierzęta.

— Ależ mistrzu — zawo
łał zdumiony pianista — co

wspólnego mają słonie z mu
zyką?

— Dostarczają kłów, z

których robi się klawisze do

fortepianów...

nariusz treści następującej:
I scena: Dwaj myśliwi.
II scena: Dwaj myśliwi

i lew.
III scena: Myśliwy i lew.
IV scena: Lew.

Unikat

Przed wojną żył w Kra
kowie pewien literat

niezwykle zarozumiały i

dlatego nie cieszył się na o-

gół sympatią wśród znajo
mych.

S;edząc raz

Odpowiedź Beethovena

Beethoren miał brata Ja
na, który w przeciwień
stwie do kompozytora

był człowiekiem wielce ma
jętnym, a zarazem nadzwy
czajnym snobem. Świadec
twem tego był jego bilet wi
zytowy z napisem: „Jannan
Beethonen —- obywatel ziem
ski", który przesłał kompo
zytorowi z życzeniami z oka
zji Nowego Roku 1823.

Nie posiadający takiego
tytułu arcymistrz muzyki z

miejsca napisał na odwrot
nej stronie owego listu:„Lu
dwik ran Beethoren — po
siadacz mózgu", i odesłał go

^natychmiast
braciszkowi.

S:edząc raz w towarzys
twie w kawiarni spojrzał
ów 1 t.erat na zegarek i po
wiedział:

— Do widzenia! Muszę
już odejść, gduż umówiłem

się z przyjacielem.
— Pozłocisz, że pójdę z

tobą ■— zaproponował je
den z obecnych artystów
malarzy. — Jeszcze n'gdy
nie widziałem twojego
przyjaciela...

zarozumiałemu

scenariuszIdealny

Wroku 1935 jedna z

warszawskich wytwór
ni filmowych posta

nowiła nakręcić film o te
matyce „afrykańskiej" i w

• tym celu zamówiła scena
riusz u pewnego podróżnika
i pisarza. Następnego dnia
pisarz przesłał wytwórni sce-

Krytyk Moliera

Powiernicą i doradczy
nią Moliera była jego
stara służąca Laforet,

pochodząca ze wsi pod Pa
ryżem. Molier odczytywał
jej wszystkie sceny swoich
dzieł i te, z których ona

się śmiała, zatrzymywał,
a skreślał te, których słu
chała z powagą. Kierowa-.
na rodzajem „cudownego"
instynktu i chłopskim rozu
mem dawała nieraz pisa
rzowi swoimi uwagami cen
ne wskazówki. Pewnego
dnia wielki dramaturg,
chcąc wystaicić ją na pró
bę, odczytywał jej nie swój,
lecz obcy utwór. Nie zdołał

jednak oszukać jej bystro
ści. Jeszcze nie skończył
czytania pierwszej sceny,
gdy Laforet szczerym i

pełnym nagany głosem wy
krzyknęła :

— Oh! panie, — chcesz
się zabawić moim kosztem,
ale to nie przystoi panu!
Może kogo innego uda się
panu wyprowadzić w pole,
ale nie mnie!

Balzac znawcą kobiet

li/ pierwszej połowie u-

Ifj biegłego wieku zna
ny był w szerokich

kołach artystycznych Pa
ryża salon księżnej Bagra-
noff, gdzie odbywały się .

wspaniałe bale i przyjęcia.
Szczególnie jednak upodo
bali sobie te zebrania pisa
rze, wśród których prym
wodził słynny potcieściopi-
sarz Honoriusz Balzac.

Pewnego wieczoru, gdy
przyszło mniej gości, niż
zwykle, tematem rozmowy
stały się zagadnienia kobie
ce. Mówiono o życiu ducho
wym kobiety i o tajemni
cach jej charakteru, które--

go nigdy mężczyźni nie zro
zumieją.

— Oh, panie Balzac —

powiedziała księżna, która

przypadkowo siedziała obok

pisarza — jakim pan jest
znawcą duszy kobiecej!

— Naturalnie — odparł
Balzac — znam kobiety na

zcylot! Gdy którejkolwiek
raz spojrzę w oczy, zaraz

znam cale życie niewieście
od najmłodszych lat i to z

najdrobniejszymi szczegó
łami. Czy pozwoli księżna,
że powiem z jej życia kilka

fragmentów, jak na przy
kład ten, że...

— Na Boga, panie Bal
zac — krzyknęła przerażo
na księżna — i nachyliwszy
się do ucha Balzaka, po
wiedziała: — Nie teraz,
później, gdy będziemy sa
mi...

wyspie

le-Niedaleko od Szczecina
ży ta piękna wyspa, któ
rej najbardziej na pół

noc wysunięty cypel (Kap
Arcona) nazywają tu ryba
cy żartobliwie „północnym
biegunem" Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej. —

Wyspa ma strasznie skom
plikowane kształty. Półwy
spy, zatoki tworzą dziwne
hieroglify, w jakie zwija się
i rozwija to malownicze wy
brzeże. Obawiam się, że nie
ma geografa, któryby po
trafił je narysować z pamię
ci.

Równie skomplikowana
jest historia, tej niewielkiej
wyspy o 50.000 mieszkań
ców. Naprzód zamieszkana
była przez wschodnich Ger
manów. Pntem żyl' tu sło-
wtanie. W roku 1168 kraj

dostał się pod panowanie
duńskie. W 1325 roku wy
spa należy do Pomorza. —

16)8—-1807 do Szwecji, po
tem do Francji, aż naresz
cie zostaje przyłączona do
Prus.

Malutki port rybacki Sass-
nitz na półwyspie Jasmund
liczy kilka tysięcy mieszkań
ców, niemal wyłącznie ryba
ków. Przybysz znajduje
sictunaile—jakwob
cym świecie. Przystań, ku
try rybackie, kombinat ryb
ny, długie molo, latarnia
morska i pełno tzw. wilków
morskich, którzy zresztą u-

śmiechają się przyjaźnie do
gościa, choć twarze mają
srogie i ogorzałe.

Port — to jeden las masz
tów. Właściwie — diod lasy!
Jeden — nad, drugi — pod
wodą. A woda? Dziwnie zie
lona. Pytasz o przyczynę, a

stary rybak o zmarszczonej
twarzy zaczyna opowiadać:

— Rozbił, się tu kiedyś
statek, wiozący ładunek zie
lonego... atramentu. Od tego
czasu tak tu zielono, w tej
wodzie . Proszę spróbować
napełnić wieczne pióro, bę
dzie pisać bez zarzutu.

Niejeden żółtodziób dał się
nabrać na ten zielony ka
wa^, opowiadany przez ryba-

in. niezwykle ciekawe cyfry
charakteryzujące rozwój
przemysłu cukrowniczego.

(nw)

ydawńictwo Literac
kie. w Krakowie od

pierwszych niemal

swojej działalności
wzięło sobie za słuszny cel
wydobycie z zapomnienia
tych wszystkich dzieł lite
rackich, które w XIX w.

stanowiły poważne pozycje
na mapie literackiej Pol
ski. Tego rodzaju działal
ność krakowskiego WL za
łatwia nie tylko problem
zaopatrzenia młodzieży stu
diującej w prawidłowo po
dany tekst, ale, co najioaż-
niejsze, zwraca uwagę sze
rokich rzesz czytelniczych
na ciekawe zjawiska lite
rackie i po prostu zajmuje
ich dobrą, interesującą le
kturą. .

Ostatnio dostaliśmy do
rąk trzy norce książki Wy
dawnictwa Literackiego,
które są widomym dowo
dem, że plany tego Wyda
wnictwa przyoblekają się
w dżiesięciotysięczny na
kład „Tuzów" Gruszeckie
go, dwudziestofysięczny
„Czarnego Matwija" Łoziń
skiego . i dziesięciotysięczny
„Listów człowieka szalone
go" — Niemojewskiego.

*

„Tuzy"1) Artura Gru
szeckiego (1853—1929) są
typową książką dla litera
tury polskiej okresu natu
ralizmu. Gruszecki na 10
lat przed wydaniem oma
wianej książki był redak
torom tygodnika „Wędro
wiec", który został przezeń
zamieniony z ciekawostko-
wego pisma podróżniczego
w sztandarowe czasopismo
grupy polskich naturalis-
tów: Dygasińskiego, Stani
sława Witkiewicza i Sygie-
tyńskiego. Naturalizm Gru
szeckiego jest odbiciem po
glądów naturalistów fran-

cuskich, a przede wszyst
kim poetyki pisarskiej Zoli.

Tematem powieści Gru
szeckiego „Tuzy" jest wal
ka między producentami
cukru a plantatorami bu
raków cukrowych na Ukra
inie, bohaterem tej walki
obszarnik Wireeki, który
reprezentuje świat fortuny
panów B rońkowskich, Ma-
niszewskich. W walce o sa
modzielność ekonomiczną
wychodzą górą fabrykanci;
to oni dyktują obszarnikom
plany zasiewów, to od ich

zapotrzebowania zależy wy
sokość płacy robotnika rol
nego. Gruszecki
„obiektywnym"
stycznym opisie
przedstawić i nie
wił ciężkiej doli
kraińskiego, ale mimo tych
ograniczeń „Tuzy" są ksią
żką, która ukazuje splot
wewnętrznych sprzeczności
polskiego kapitalizmu.

„Czarny Matwij"Wa
lerego Łozińskiego to już
drugo książka tego autora

po „Dwóch nocach", wyda
nych w zeszłym roku.

Cóż ciekawego zawiera
ta nowowydana książka
Łozińskiego? Zapewne nie
wielu czytelników wie, że
popularne do dziś wyraże
nie na określenie biurokra
ty „Saperdepin" — to właś
nie imię „przydzielane"
przez autora jednej z po
staci tej powieści, która
jest uosobieniem, austrofil-
skiego biurokratyzmu.

Główna postać utworu,
Maksym Borba (Czarny
Matwij) to w przeciwień
stwie do mdłych postaci
ówczesnych (sprzed 186)
roku) „powiastek dla ludu"
— człowiek, który budzi
sympatię czytelnika bra
kiem ślepego posłuszeń-

Sa-
nie

w swoim
naturali-

nie mógł
przedsta-
e.hłopa u-

stwa wobec swego dziedzi
ca.

W książce Łozińskiego uj
muje nas żywy i piękny o-

pis krajobrazu, z prawdzi
wą przyjemnością zagłę
biamy się w lekturę, razem

z autorem czcimy męstwo
powstańców węgierskich z

18)6 roku (symbolizuje ich

postać Lajosa).
Wymieniony wyżej

perdepir jest zresztą
jedynym objawem satyry
cznego spojrzenia na wier-
nopoddańozość aus triacką.
Powieść wyśmiewa prze
starzałe poglądy austrofi-
lów, zjadliwie podkreślająo
ich przekupstwo.

Do najciekawszych jednak
pozycji klasycznych Wy
dawnictwa Literackiego na
leżą „Listy człowieka szalo
nego"3) Andrzeja Niemojew
skiego. Książka jest wyrazem
protestu autora wobec lan
sowanych przez grupę ar
tystów Młodej Polski poglą
dów na sztukę. Oskarżenie

Niemojewskiego jest bardzo
silne — uważa on, że hasło
„sztuka dla sztuki" sprowa
dza się do amoralnej posta
wy życiowej. W „Listach
człowieka szalonego" przed
stawia autor żyoie modelki
Bronki, którą spychają na

dno życiowego upadku pię
knoduchy art.ystowskie. —

Bronka natrafia pod koniec

życia na szlachetnego czło
wieka, który cheiałby. się z

nią ożenić. Wszystko tó jed
nak kończy się niepowodze
niem i Bronką popełnia sa
mobójstwo. Oto co pisze o

tym w posłowiu Tomasz
Weiss:

„O śmierć Bronki oskarża
Niemojewski artystów. Los

dziewczyny zostaje od razu

związany z zagadnieniem
społecznego sensu sztuki i

społecznej roli jej twórców.

Niemojewski zakłada
wiem, że w wyniku przyję
cia przez twórców filozofii
Nietschezjańskiej — sztuka
młodych jest z gruntu nie
moralna".

Skoro zacytowaliśmy tutaj
posłowie Weissa do „Listów
człowieka szalonego" nie od

rzeczy będzie zwrócenie u-

wagi, że i w „Czarnym Mat-

wiju“ znajdziemy dobrze o-

pracowane posłowie Marii
Podrazy-Kwiatkowskiej, a w

„Tuzach", Zbigniewa Mitz
nera, który przedstawił m.

1) Artur Gruszecki „Tuzy"
— Wydawnictwo Literackie
Kraków 1»54 , Redaktor Ro
man Hennel.

2) Walery Łoziński „Czarny
Matwij" — Wydawnictwo Lite
rackie kraików 1954, Redak
tor Roman Hennel.

3) Andrzej Niemojewski „Li
sty człowieka szalonego" Wy
dawnictwo literackie Kraków
1954, Redaktor Maria Rydlowa.

Tajemnica

Przezorny
Przezorny jest i sławie

Tej nigdy nie zaprzecza,
Bo nawet ryby w stawie
Od ognia zabezpiecza.

LEOPOLD STAFF

Sianokosy
Kiedy pod zmierzchu fioletem
Woń siana płynie z łąk po rosie,
Za mało mi dwóch dziurek w- nosie,
Żałuję, że nie jestem fletem.

(Dokończenie ze str. 1)

dów, resztę pozostawmy lekarzom. Penicylina nie ma ładnego wpły
wu na przebieg gruźlicy czy duru brzusznego. Znaczy to. ie nie
każda choroba bakteryjna da się wyleczyć penicyliną. A już zupeł
nie nie ma sensu stosowanie penicyliny w chorobach niebakteryj-
nych, takich jak rak, anemia złośliwa czy wrzód żołądka. Oczywi
ście, niejeden z Czytelników z niedowierzaniem pokręci głową i po
wie: „nie pomoże, nie zaszkodzi — a spróbować można". Otóż czy
nie zaszkodzi?

Bezplanowe podawanie małych dawek penicyliny powodować możo
uodpornienie się bakterii na ten antybiotyk. To znaczy, że pewne
bakterie, dotychczas ginące pod wpływem penicyliny, przyzwyczajają
się do niej, przestają być na nią wrażliwe. Jeśli takie „szczep pe-
nicylinooporny", korzystając z chwilowego osłabienia org.aetizmu,
spowoduje np. zapalenie płuc, nie da się już ono wyleczyć penicyli
ną. Trzeba szukać wtedy {często bezskutecznie) innych środków na

przerwanie choroby. Okazuje s<ię więc, że penicylina, ta najpotęż
niejsza broń przeciw wielu bakteriom, może stać się czynnikiem
wyraźnie szkodliwym, gdy stosowana będzie bez istotnych wskazań.

Gdy przed stu laty nasza pra
babka doradzała sąsiadce naszego
dziadka picia rumianku przy u-

porczywym kaszlu, było to wyra
zem dobrze pojętej miłości bliź
niego. Dziś byłby to gruby ana
chronizm. Natomiast nie anachro
nizmem, lecz karygodnym nloroz-

sędkiem byłoby doradzanie w ta
kim przypadku penicyliny, za
miast udania się po poradę do
lekarza. Medycyna dzisiejsza roz
porządza szeregiem potężnych
środków leczniczych. Wymagają
ono Jednak fachowego stosowania.
Można z własnej „ordynacji" sma
rować clę spirytusem albo pić na-

par z kwiatu lipowego, ale nie mo
żna igrać z nowoczesnymi silnymi
lekami. Wszelkie „domowe" stoso
wanie środków leczniczych, choć
by najhardziej modnych I za
chwalanych, musi ustąpić miejsca
racjonalnemu leczeniu przez powo
łanych do tego I wysoko kwalifi
kowanych lekarzy. Na pytanie
„Czy pani modnie slą ubiera?",
każda kobieta powinna z wdzię
kiem potakująco kiwnąć główką.
Nie może natomiast powstać py
tanie: „Czy pani modnie slą le
czy?".

(według „Problemów")

ka ze śmiertelną
Nawiasem warto

nieć, że geologowie wyjaśnili
już, skąd pochodzi ten „a
trament". „Winę" za ten

stan rzeczy ponoszą ogrom
ne pokłady zielonkawe i Kre-
dy na wybrzeżu i dnie mo
rza.

W okolicy budynku kapi
tanatu portu buczy donoś
nym a żałosnym głosem o-

gromna syrena. Buczy az u-

szy puchną. Rzut oka na

morze odsłania przyczynę te
go hałasu. Mgła. Widzial
ność sięga zaledwie paruset
metrów. Woda pokryta jest
jeszcze krą, mimo iż w po
wietrzu czuć wiosnę. Nad
jeżdżający z połowu kuter
ostrożnie toruje sobie drogę
do kombinatu, aby na jego
rampie wyładować cenną

zdobycz.
Rybacy łowią przeważnie

dorsze i śladzie. Fabryka
przetworów rybnych wytwa
rza tu różne konserwy. file
ty, tran. Ryby i produkty
rybne — to ważny dział a-

prowizacji ludności.

Smutną przygodę przeży
ła tu niedawno załoga pew
nego kutra. Sieci aż rwały
sie od ciężaru zdobyczy. —

Wyciągnięto na pokład ster
ty flądry za przeszło 10.000
marek. „Za burtę" zakomen
derował kapitan. Z bólem
serca wykonała załoga roz

kaz niemiłosiernego kapita
na. Najwięcej zdziwiły się
pewnie flądry, nie rozumie
jąc, co się stało. Okazało
się, że zostały złowione w

czasie ochronnym dla tej
cennej ryby. Przepisy mię
dzynarodowe trzeba szano
wać. Dziesięć tysięcy wpa-
dło do morza!

Rozbudowa floty rybackiej
należy do pierwszoplano
wych robót w NRD. W sa

mym Sassnitz flotylla pań
stwowa liczy przeszło 160

jednostek, będących w cią
głym ruchu. A kominy kom,
binatu dymią bez przerwy,
praca wre; zdrowa, dobra

żywność rozchodzi się po

kraju.
Spacer po molo, długim

na półtora kilometra daje
pojęcie o rozmiarach portu.
Zygzakowate luki mola sta
nowią falochron dla basenu,
gdzie zacumowane są dzie
siątki statków. Stary straż
nik portowy pamięta czasy,
kiedy budowano molo. Na
przód wbito w dno morza

tysiące pniaków dębowych.
Przerwy między nimi''wy
pełniono setkami ton kamie
nia, umacniając całość stalo
wymi kotwami o grubości 60

centymetrów. Tak wygląda
część podwodna. Tylko góra
jest murowana i cemento
wana. Fale Bałtyku są tu

tak mocne, że przewalają się
nieraz ponad molem i często
uszkadzają je. Rokrocznie
trzeba wykonywać naprawy
szkód wyrządzonych przez

wodny żywioł.
Na końcu mola wznosi się

latarnia morska, wskazująca
drogę porą nocną. Jej świa
tło w nocy, ryk syreny pod
czas mgły, falochron przed
burzą, dają rybakowi poczu
cie bezpieczeństwa, gdy wy
jeżdża na połów.

powania się w kuleczki, ugru
powanie zupełnie wyraźnie od
środowiska wodnego odgrani
czone. Kuleczki takie zwane

koacerwatami wykazują
ciekawą zdolność: wychwyty
wania, przyciągania z roztwo
ru różnych substancji, co po
woduje ich wzrost, a równo
cześnie ciągłą zmianę składu.
Tę właśnie zdolność, obserwo-
ną doskonale w laboratorium,
można by uważać za zaczątek
odżywiania się a cały układ
koacerwatu za zaczątek ukła
du żywego.

Teoria Oparina bardzo moc
no podkreśla, że koacerwaty
to nie są jeszcze układy ży
we, nie są też jeszcze substan
cją żywą, dla której za naj
ważniejszą właściwość uważa
my przemianę materii, a dzię
ki niej zdolność do rozwoju w

komórki.
Niektóre z nich ze względu

na swój korzystniejszy skład

mogły mieć silniejszą zdolność
do pobrania materii z otocze
nia, rosnąć więc mogły szyb
ciej, inne natomiast czyni-

. ły to wolniej. Rosnące szyb
ciej mogły znów po pewnym
czasie rozdzielać się, pękać na

dwie, czy więcej kropelek po
tomnych, a które z kolei za
czynały samodzielne procesy.
Niektóre mogły ulegać pochło
nięciu przez „silniejsze", ko
rzystniejsze — w rezultacie po
długich znów milionach lat
część koacerwatów mogła o-

siągnąć coraz bardziej skom
plikowany skład i coraz bar
dziej skomplikowane funkcje,
mogła wreszcie wykazywać
przemianę materii i stać się
więc materią żywą.

Przedstawionej powyżej te
orii Oparina nie należy jeszcze
uważać za pewnik naukowy,
nie mamy prawa jeszcze po
wiedzieć, że tak na pewno by
ło, tym niemniej teoria aka
demika Oparina, teoria e-

wolucyjnego samoró-
d z t w a przedstawia bardzo

prawdopodobną, zgodną ze

współczesnym stanem wiedzy,
możliwość powstania życia na

Ziemi. To teoria naukowa,
przyrodnicza, tłumacząca W

sposób materialistyczny, bez
uciekania się do sił nadnatu
ralnych. i mocy cudownych
powstanie z materii martwej
życia. Teoria ta, jak i inne
działy biologii postępowej,
choć wyprowadza żywą mate
rię z nieorganicznej, bardzo

wyraźnie dostrzega jakościo
wą różnicę pomiędzy układem

martwym a żywym. Życie —

jak wynika jasno z teorii —

Współczesna nauka przyzna-
je całkowicie rację Engelsowi,
że niezmiernie charakterysty
cznym połączeniem chemicz
nym dla wszystkich układów

żywych jest białko, zwią
zek chemiczny bardzo skom
plikowany, a który wchodzi w

skład każdego organizmu, każ
dej komórki, każdej cząstecz
ki żywej. Nie znamy dotąd
i poznać z pewnością nie mo
żemy nigdy, żadnego układu

żywego bez białek.

Właśnie dlatego teoria En
gelsa, a stąd i teoria Oparina
tak zasadniczo wiąże powsta
nie życia na Ziemi z pojawie
niem się połączeń białkowych.
Białko, jak każda inna sub
stancja organiczna oparta jest
o rdzeń węglowy, chemia or
ganiczna bowiem to chemia
węgla. Oparin śledzi dlatego
koleje węgla poprzez wszelkie
okresy stygnięcia rozżarzonej
w pewnym okresie rozwoju
kuli ziemskiej i w oparciu za
równo o eksperymenty labo
ratoryjne, jak również o ba
dania współczesnych ciał nie
bieskich, również rozwijają
cych się w miarę upływu cza
su i znajdujących się w chwi
li obecnej w takim stadium, w

jakim planeta Ziemia była
kiedyś, przedstawia bardzo

prawdopodobny obraz losów

życia na Ziemi. Węgiel w o-

kresie rozżarzenia kuli ziem
skiej nie tylko nie tworzył po
łączeń organicznych, które są
przecież w zasadzie związkami
palnymi, ale w ogóle nie
wchodził w żadne wiązania.
W miarę stygnięcia Ziemi a-

tomy węgla zaczęły wiązać się
wzajemnie .i z innymi pier
wiastkami, a proces ten

wzmógł się bardzo wybitnie,
gdy temperatura powierzchni
Ziemi obniżyła się do 100°, kie- ■
dy to masy pary wodnej do
tąd otaczające gorącą suchą
powierzchnię kłębami chmur,
skropliły się i utworzyły pra-
oceany, jakby gorące tygle i

retorty chemiczne, gdzie pro
cesy wiązania się wzajemnego
i powiększania drobin chemi
cznych toczyły się szczególnie
żywo. W takim to gorącym ko
tle oceanów powstawać mo
gły i prawdopodobnie powsta
ły coraz bardziej skompliko
wane związki organiczne (wę
glowe); mogły powstać więc i
składniki białek — amino
kwasy, które łącząc się na

coraz większe twory, mogły po
milionach lat wytworzyć biał
ka.

Białka są substancjami do
brze w wodzie rozpuszczalny- ■to nowy etap rozwoju materii*
mi, jednakże przy dużej ich to nowa jej forma ruchu,
rozmaitości mają zdolność gru-____________________ c.d.n,j

B.

(Ciąg dalszy ze str. I)
przybytku głowa go nie bo
lała. W ciągu dwóch lat

gospodarczej skrzętności,
brzydko zwanej „szabrem",
nazbierał wszelakiego dobra
i miał w skrytce ściennej,
za obrazem św. Antoniego,
parę tysięcy dolarów i po
kaźną ilość złota. W ten

sposób rezerwę polityczną
podbudozoał rezerwą finan
sową.

Tragedia Panka zaczęła
się od jego kontaktów z

wiecznością, od sprawy pię
ciu trumien z jego zakładu
pogrzebowego. Pewnego ra-

■zu wiózł w tych trumnach
wydobyte z piwnic Wrocła
wia maszyny do pisania i li
czenia oraz kilkadziesiąt bu
telek starych win i koniaku.

Milicjant nie mógł podźwig-
nąć rzekomo próżnej trum
ny i zdobycz ulepia konfi
skacie. Z trudem i tylko
dzięki szerokim znajomoś
ciom wykręcił się z opałów.
Ale w jego uczuciach demo
kratycznych nie zaszły żad
ne zmiany.

W styczniu roku 1950 na
stąpiła katastrofa. Mikołaj
Pamek upił się w wago
nie restauracyjnym i zgu
bił w pociągu portfel z

legitymacjami organizacyj
nymi, z których dwie mia
ły te same barwy polityczne,
a różniły się tylko miejsco
wością i datą wystawienia.
17 pękatym portfelu była na

dodatek pokaźna kwota w

walucie obcej i krajowej.
Na nieszczęście dla Panka
człowiekiem, który podniósł
portfel z podłogi, był tzw,
uczciwy znalazca, stary na
uczyciel. Tę uczciwość peda
goga, który zgubę złożył na

posterunku milicji, przekli
na Panek do dziś dnia. Sam
dźwięk tych słów „uczciwy,
uczciwość" wywołuje w nim
furię gniewu.

— Czemuż ten bałwan nie
wyrzucił portfelu z legity
macjami i nie zabrał sobie
tych pieniędzy — powtarza
Panek, ilekroć wspomina ów
„dies irae, dies illa“...

Dzisiaj Mikołaj Panek
jest bezpartyjny. Szeroki
wachlarz uczuć demokraty
cznych i namiętności jedno
czenia się spowodował jego
tragedię. Ma teraz wielo
kłopotów i zmartwień ma
jątkowych i finansowych
wbrew przysłowiu, że „od
przybytku głowa nie boli".
Właśnie rozbolała go tak, ż»
stale skarży się na migrenę.
Serce też go boli.

Niemniej marzy i ma

dzieję, że po przeniesieniu
się do miejscowości, w któ
rej ludzie go nie znają, bę
dzie mógł jeszcze raz je
dnoczyć się -—• ive Froncie

Narodowym.
Oto co znaczy siła tra

dycji i nałogów społecz
nych!

ADAM POLEWKA I

— Jak ty mogłeś przypadkowej znajo
mej zdradzać ściśle tajne dane o naszej
fabryce?!

— O, ona nie jest gadatliwa! Wyobraź
sobie, że za nic w świecie nie chciała mi

powiedzieć nawet swego imienia!

WM2UM BEDNARCZYK

Ziosenka agitofiwwa

Natura bankiera

(W powiecie myślenic
kim jeszcze wielu agrono
mów pracuje poza rolnic
twem. Z prasy).

Pan agronom leży w łóżku

jeszcze tylko sobie w brzuszku

ulokował gruszki trzy

jeszcze sobie ziewnął słodko^

żonie szepnął: Pa, ślicznotko!

oczki przymknął i już śpi.

l tak milo, ie ai strach.

Pan agronom słodko marzy

uśmiech ma na krągłej twarzy,

piękne rzeczy widzi w snach.

„Ach, jakby to ślicznie było,
jak kto nie chce — to go siłą,
byle tylko zmienił fach.

Heine wyraził sią raz następująco o

twym stryjku, który był bankierem:
„Moja matka lubiła piękną literatu

rą, a ja zostałem poetą; matka mego
stryja rozkoszowała się w „Przygodach
rabusia Cartouche" — i z mojego stryja
stał się bankier".

Słodko śpi, a w tym śnie

marzy pan agronom, że:

piekarz będzie rzeźnikiem,
aktor — kominiarzem,

woźny zostanie syndykiem,
a fryzjer — murarzem.

Wszystko będzie odwrotnie,
kaidy zmieni swój fach,
wszystko będzie odwrotnie,

Słodko śpi, a w tym śnie

marzy pan agronom, ie:

piekarz będzie rzeźnikiem,
aktor — kominiarzem,

woźny zostanie syndykiem,
a fryzjer — murarzem.

On zaś — agronom — zostanie

ozymkolwiek, ktokolwiek chce.

Qn będzie wszystkim cacanis,

tylko agronomem — nie!

(Frischer Wind)

Teraz już niema mowy, aby moja
żona jeździła służbowym autem na zaku
py! Wszystko ja sam załatwiam.



Nr 87 (174G> GAZETA KRAKOWSKA

Budżet na rok 1954 stwarza warunki
dla dalszego wzrostu dobrobytu narodu

Fragmenty referatu wygłoszonego przez ministra finansów dr Tadeusza Dietricha w Sejmie dnia 23 kwietnia 1954\

WYSOKI SEJMIE!

Rozpatrując i uchwalając
corocznie budżet państwa,
Sejm Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej dokonuje prze
glądu osiągnięć narodu w je
go walce o lepsze jutro, od
mierza szlak przebyty na dro
dze realizacji Planu 6-letniego,
nakreśla zadania i cele sto
jące przed następnym etapem,
wskazuje na braki i niedocią
gnięcia oraz mobilizuje masy
pracujące do zwycięskiej wal
ki o coraz lepsze zaspokojenie
Stale rosnących potrzeb, kultu
ralnych i materialnych społe
czeństwa, o budowę socjaliz
mu.

Rok 1953 zamknęliśmy dal
szymi poważnymi osiągnięcia
mi. Plan produkcji przemysłu
socjalistycznego został wyko
nany w 103,9 proc., a zadania
Planu 6-letniego na ten rok
w około 116 proc. Globalna
produkcja przemysłowa była
wyższa, niż w roku poprzed
nim o 17,5 proc. Przekroczenie
planu produkcji przemysłowej
było wynikiem wzmożonej ak
tywności klasy robotniczej,
wynikiem umocnienia sojuszu
robotniczo-chłopskiego, wyni
kiem wcielania w życie polity
ki rządu i poparcia jej przez
cały naród zjednoczony we

Froncie Narodowym.
W roku 1953 osiągnięto

poprawę zaopatrzenia lud
ności zarówno w artykuły
spożywcze, jak 1 przemysło
we. Przeprowadzona w li
stopadzie ub. roku obniżka
cen detalicznych szeregu
artykułów przyniosła lud
ności w skali rocznej 4,5
miliarda zł oszczędności.
Rząd podjął szereg uchwał,
które polepszyły ogólne wa
runki kontraktacji artyku
łów rolnych zakupywanych
przez państwo i zwiększyły
dochody pieniężne ludności
rolniczej. Dochody ludności
rolniczej wzrosły także
wskutek zniesienia ograni
czeń w handlu nadwyżkami
produktów rolniczych.

W roku 1953 nastąpił rów
nież, mimo niekorzystnych wa
runków atmosferycznych, dal
szy rozwój rolnictwa. Wzrost

globalnej produkcji rolniczej
w porównaniu z rokiem 1952
wyniósł okęio 5 proc., mimo
że plan giooalnej produkcji
rolniczej na r. 19o3 został wy
konany tylko w 96,4 proc., a

to w związku z niskimi plona
mi zbóż.

W roku 1953 nastąpił wzrost
i dalsze umocnienie
układu socjalistycz
nego w naszej gospo
darce narodowej. U-
dział gospodarki socjalistycz
nej w tworzeniu dochodu na
rodowego podniósł się do 76
proc. Liczba spółdzielni pro
dukcyjnych wzrosła z 4.909 do
przeszło 8.000.

bu-
za-

niowego, rozszerzenie usług
komunalnych, socjalnych i

kulturalnych.
Kontynuując pokojowe

downictwo socjalistyczne
bezpieczamy równocześnie ob
ronę państwa i jego bezpie
czeństwo wewnętrzne

Budżet roku 1954 wymaga
więc oceny z punktu widzenia
stojących przed nami nowych
zadań polityczno-gospodar-

czych. Analizy i oceny wyma
gają równocześnie warunki,
od których realizacja tych za
dań jest zależna.

Przedłożony projekt budżetu
państwa na rok 1954 przewi
duje wydatki w kwocie 103,4
mlrd. zł, tj o 6,9 proc, więcej
w porównaniu z wykonaniem
za rok 1953.

Z tej
na:

gospodarkę narodową
usługi socjalne i kulturalne

obronę narodową
na administrację, wymiar

sprawiedliwości i bezpie
czeństwo

obsługę długów państwo
wych

środki rezerwowe

Razem

sumy przeznacza

5B,6
25,3
10,6

10,0

0,6
3,3

się

mlrd. zł

»»

»»

ł>

n

»»

W wyniku osiągnięć w

dziedzinie wzrostu produk
cji, wydajności pracy i ob
niżenia kosztów własnych
dochody budżetowe były
wyższe od zaplanowanych
o 2,4 proc. Ich realizacja
była w poważnym stopniu
możliwa dzięki osiągniętej
równowadze rynkowej i u-

krócenitt spekulacji w wy
niku uchwał ze stycznia
1953 r. o zniesieniu zaopa
trzenia bonowego oraz o re
gulacji cen i płac.

Rezultaty te osiągnęliśmy
we współpracy z wszystkimi
krajami obozu pokoju i demo
kracji. Szczególnie doniosłej,
braterskiej i szlachetnej pomo
cy Udzielił nam wielki Zwią
zek Radziecki stojący na czele
walki o pokój, demokrację i

Socjalizm. Ze Związku Ra
dzieckiego szła do nas w ro
ku ubiegłym przodująca tech
nika. Ze Związku Radzieckiego
Szły dostawy i dokumentacja
techniczna dla wielkich budów
Planu 6-letniego. Ze Związku
Radzieckiego popłynęły setki
tysięcy ton zboża dla wyrów
nania niedoborów, jakie spo
wodowane zostały zeszłorocz
nym nieurodzajem zbóż.

Obok tych osiągnięć w pra
cy naszej w roku 1953 ujaw
niał się w dalszym ciągu sze
reg braków i niedociągnięć.
Niedociągnięcia te i braki zna
lazły swoje odbicie w niepeł
nym wykonaniu planu obniże
nia kosztów, w niepełnym wy
konaniu planów produkcji pod
względem asortymentowym,
W zbyt niskiej jeszcze jakości
Produkcji, nie zawsze dostoso
wanej należycie do potrzeb
konsumenta oraz w niedosta
tecznym wzroście akumulacji
socjalistycznej.

WYSOKI SEJMIE!

W roku 1954 stają przed
nami nowe zadania. Dla o-

siągnięcia przyspieszenia
wzrostu stopy życiowej mas

Pracujących, konieczny jest
poważny wzrost produkcji
rolnej, przyspieszenie tem
pa wzrostu przemysłu pro
dukującego artykuły kon-

sumcyjne i rozszerzenie o-

hrotu towarowego przy
dalszym i systematycznym
rozbudowywaniu przemysłu
Produkcji środków wytwa
rzania. Konieczny jest roz
wój budownictwa mieszka-

1 Struktura tych wydatków
1 w niewielkim stopniu odbiega

od struktury wydatków bu
dżetu roku ubiegłego. Budżet
więc nasz, podobnie jak budżet
zeszłego roku podkreśla dal
szy rozw- j naszego pokojowe
go budownictwa i wielkość
sum łożonych przez państwo
na zaspokojenie potrzeb so-

cjalno-kulturalnych ludności.

Przy podobnej strukturze
budżetu rozmieszczenie wy- łatki

> datków ulega jednak zmia
nom odpowiednio do zadań na
szych na obecnym etapie bu
downictwa socjalistycznego.
Przy ogólnym wzroście wydat
ków budżetowych w stosunku
do wykonania r. 1953 o 6,9
proc, wzrost wydatków na fi
nansowanie gospodarki naro
dowej jest niższy i wynosi 3,3
proc. Przy ogólnym wzroście
wydatków na gospodarkę na
rodową o 3,3 proc, wydatki na

rolnictwo jednak wzrastają
znacznie szybciej.

Wydatki bieżące i inwesty
cyjne na ośrodki maszynowe,
urządzenia rolne, meliorację,
popieranie produkcji roślinnej
i zwierzęcej, elektryfikację
wsi, upowszechnienie wiedzy
rolniczej itd. wzrastają w po
równaniu z wykonaniem za r.

1953 o 38,2 proc.
Nastąpi poważny rozwój za

sięgu usług POM i GOM przez
wzrost ilości POM o 61 oraz

wzrost wyposażenia w trakto
ry o ponad 3.300 (w przelicze
niu na traktory o mocy 15
KM), jak również zasadnicza
poprąwa zaopatrzenia rolnic
twa w maszyny.

Nastąpi rozszerzenie ;
wierzchni użytków rolnych
rozszerzenie bazy paszowej.

Nastąpi rozszerzenie i uspra
wnienie ochrony weterynaryj
nej przez rozbudowę sieci lecz
nic, przychodni i punktów we
terynaryjnych.

Kredyty na popieranie pro
dukcji roślinnej wzrastają ó
ok. 49 proc. Będzie rozszerzona

walka ze szkodnikami roślin.
Na elektryfikację wsi prze

znacza się z budżetu 129 min.
zł, tj. o blisko 23 proc, więcej,
niż w roku ubiegłym.

Niezależnie od wydatków bu
dżetowych bardzo poważne su
my przewidziane są na finan
sowanie rolnictwa w trybie
kredytów bankowych. Ogólna
suma kredytów wzrasta o prze
szło 71 proc, w stosunku do
roku ubiegłego, przy czym
kredyty długoterminowe, prze
znaczone na zakup bydła, li
kwidację odłogów, długoletnie
uprawy, budynki gospodarcze
itp. wzrastają o około 130 proc.

Kredyty długoterminowe dla
indywidualnych pożyczkobior
ców wzrastają trzykrotnie.

Ponadto w wydatkach na ce
le socjalno-kulturalne założono
w znacznie większej mierze,
niż dotychczas zaspokojenie
potrzeb wsi.

Wydatki budżetowe na in
westycje PGR wzrastają o 34

proc., co zabezpiecza przede
wszystkim rozwój hodowli,
wzrost mechanizacji oraz po
prawę warunków mieszkanio
wych robotników PGR.

Obok poważnego wzrostu

wydatków na rozwój rol
nictwa, w budżecie położo
ny jest nacisk na finanso
wanie wzrostu produkcji
przemysłowej środków spo
życia przy równoczesnym
zabezpieczeniu dalszego ro
zwoju przemysłu ciężkiego.

W związku ze znacznym po
większeniem nakładów inwe
stycyjnych na przemysł arty
kułów konsumcyjnych będzie
budowanych
wanych
kładów
zakłady
nego w

zakłady w Andrychowie, Piotr
kowie i w Waliłach pod Bia-
łymstokiem, zakłady przemy
słu dziewiarskiego w Sieradzu,
szereg innych zakładów prze
mysłu bawełnianego, wełnia
nego, włókien łykowych, jed-
wabniczego i lniarskiego. Po
wstanie wielki kombinat obu
wia w Nowym Targu, będzie
budowanych i rozbudowywa
nych 5 wifelkich papierni, 30
zakładów mleczarskich, 11 za
kładów mięsnych, 6 zakładów

rybnych itd.

Rozwijając silnie produkcję
nrzemysłu konsumcyjnego za
bezpieczamy równocześnie w

budżecie odpowiedni, dalszy

po-
iI

bądź rozbudo-

szereg wielkich za-

tego przemysłu, jak
przemysłu bawełnia-
Zambrowie i Fastach,

103,4 mlrd. zł

rozwój przemysłu środków

wytwarzania.
Będziemy kontynuować wiel

kie budowle narodowe — Hu
tę im. Lenina oraz Zakłady
Nawozów Sztucznych w Kę
dzierzynie, rozbudujemy Za
kłady Nawozów Sztucznych w

Tarnowie, 2 fabryki maszyn
rolniczych w Poznaniu i Płoc
ku, kontynuować będziemy
inne wielkie budowle Sześcio-

Hutę im. Bolesława
Bieruta, szereg zakładów prze
mysłu chemicznego i włókien
sztucznych, kopalń węgla i e-

lektrowni, 2 cementownie, fa
bryki samochodów i inne wiel
kie obiekty tego Planu.

Następną po gospodarce na
rodowej — wielką grupę wy
datków stanowią wydatki na

usługi socjalno-kulturalne, o-

bejmu.jące oświatę i wychowa
nie, szkolnictwo zawodowe,
naukę i szkolnictwo wyższe,
kulturę i sztukę, zdrowie i kul
turę fizyczną, ubezpieczenia
snołeczne i inne świadczenia.
Wydatki te wynoszą w budże
cie na 1954 rok 25,3 mlrd. zł
1 stanowią 24,5 proc, ogólnych
wydatków budżetu. Wzrost w

stosunku do odnowiednich wy
datków roku 1953 wynosi 7,7
proc., jest zatem wyższy, niż
wzrost ogółu wydatków bu
dżetu na rok 1954.

Szczególną opiekę roztacza

państwo nad matką i dziec
kiem. Liczba żłobków stałych
wzrośnie w roku 1954 o 20
proc.,* liczba miejsc w żłob
kach stałych o ponad 26 proc.,
liczba miejsc w domach ma
łych dzieci o 50 proc. itd. Rów
nocześnie polepszy się znacz
nie jakość świadczeń.

Przedszkola obejmują w

1954 roku 360 tysięcy dzieci,
a więc o 3 proc, więcej, niż
w roku 1953. Większy jest przy
tym w roku 1954 udział przed
szkoli 9-godzinnych, z których
korzystają dzieci matek pra
cujących.

Projekt budżetu w większej,
niż dotychczas mierze zabez
piecza potrzeby wsi w tym
zakresie.

Wszystkie dzieci w wieku
szkolnym mają zapewnione
miejsca w szkołach podstawo
wych. Korzystają one z szere
gu instytucji utrzymywanych
z budżetu, jak internaty, doży
wianie w szkołach, domy kul
tury młodzieży, zajęcia poza
lekcyjne i świetlicowe, mło
dzieżowe świetlice dworcowe,
kolonie, obozy i półkolonie,
sport i turystyka szkolna itd.

We wszystkich tvch kierun
kach zostały w r. 1954 powięk
szone zadania i wzrosły kredy
ty budżetowe.

W liceach ogólnokształcą
cych liczba uczniów wzrośnie
o 9.7 proc.

Ilość uczniów w szkołach
zawodowych wyniesie w roku
1954 ponad 560 tysięcy, co o-

znacza wzrost o 2.6 proc.
Ilość studentów w roku 1954

wzrośnie o blisko 9 proc., prze
kraczając 147 tysięcy. Oznacza
to, że na każde 10 tysięcy mie
szkańców przypada obecnie w

Polsce 56 studentów szkół wyż
szych, podczas gdy np. w Anglii
przypada 21. W roku 1954 po
wstanie 25 nowych domów a-

kademickich, a w nich 8.700
nowych miejsc. Szeroko rozbu
dowany system stypendiów o-

bejmujący około 70 proc, stu
dentów, ułatwia
studia.

Naczelna
tucja nauk
kraju — Polska Aka
demia Nauk sub
sydiowana będzie
kwotą o 40 proc,
wyższą, niż w ro
ku poprzednim.

Państwo nasze dba o pod
noszenie ogólnego poziomu
kulturalnego wszystkich swo
ich obywateli także przez roz
wijanie sieci urządzeń z za
kresu kultury i sztuki. Wzrost

wydatków w tej dziedzinie
jest bardzo poważny. Poważ
ne sumy są łożone na te cele
również z budżetów Związków
Zawodowych, a także z fundu
szów zakładowych przedsię
biorstw.

Ogółem wydatki budżeto
we na podniesienie pozio
mu kulturalnego społeczeń
stwa, tzn. wydatki obejmu
jące oświatę i wychowanie,
szkolnictwo zawodowe, na
ukę i szkolnictwo wyższe
oraz kulturę 1 sztukę wy
noszą około 10.4 miliarda
złotych.

Wydatki na ochronę zdro
wia i kulturę fizyczną wyno
szą ponad 5.2 miliarda złotych.

Bardzo poważne postępy
mamy na odcinku szpitalnic
twa, gdzie osiągnęliśmy pod
wojenie ilości łóżek w stosun
ku do okresu przedwojennego
przy mniejszej prawie o 25
proc, liczbie ludności.

Mimo poważnego wzrostu

usług leczniczych nie zaspo
kajają one jednak w pełni po
trzeb społeczeństwa szczegól
nie w zakresie szpitali i sa
natoriów.

Ilość pracowników korzy
stających z wczasów ulgowych
wzrośnie w porównaniu z 1953
rokiem o 9.8 proc., w tym ro
botników o 27.3 proc.

Poważne sumy przeznacza
projekt budżetu także na inne
wydatki socjalne, jak zasiłki
rodzinne, zasiłki chorobowe,
wyprawki niemowlęce, eme
rytury, renty i zaopatrzenia i
inne świadczenia socjalne. Wy
datki te w budżecie r. 1954
wy noszą łącznie poważną su
mę 9.6 mlrd zł, mimo iż wy
sokość niektórych świadczeń
nie jest jeszcze zadowałajaca.

Wydatki na gospodarkę ko
munalną i mieszkaniową wzra
stają w r. 1954 o 26.1 proc.,
nie licząc nowego budownic
twa mieszkaniowego.

Długość sieci wodociągowej
będzie większa w roku 1954
prawie o 200 km, a kanaliza
cyjnej o 110 km. Długość czyn
nej sieci gazowej wzrośnie o

27 km, a sprzedaż gazu — o

8 proc.
Odbuduje się około 1.000

studni publicznych i zabezpie
czy lepszą, niż dotychczas
konserwację około 11 tys.
czynnych studni,

Największy wzrost wykazu
ją wvdatki przeznaczone na

kaDitalne remonty budynków
mieszkalnych. W 1954 r. zo
stanie wyremontowanych 711.7
tys. izb, tj. o 35.8 proc. Więcej,
niż w roku 1953

Ilość izb mieszkalnych
oddanych do użytku z no
wego budownictwa miesz
kaniowego w ramach pla
nu inwestycyjnego wynie
sie blisko 158 tysięcy, tj.
prawie o 17 nroc. więcej,
niż w roku 1953.

Ten wielki rozwój budow
nictwa mieszkaniowego i zna
czny wzrost wydatków na go
spodarkę komunalną nie za
spokaja jednak w dostatecznej
mierze dużych i stale rosną
cych potrzeb w tej dziedzinie.

Przy rosnących wydatkach
na gospodarkę narodową i ha
zaspokojenie socjalnych i kul
turalnych potrzeb społeczeń
stwa, udział wydatków na u-

trzymanie administracji, orga
nów wymiaru sprawiedliwości

na bezpieczeństwo spada wi

budżecie z 10.1 proc, do 9.6
proc.

W ubiegłym okresie admi
nistracja państwowa i gospo
darcza okrzepła i wzmocniła
się organizacyjnie. Mimo to.

jest ona jeszcze obciążona wie
loma brakami, jak zbyteczne
ogniwa, nadmiar sprawozdaw
czości, dublowanie organów,
biurokratyczny. często tok za
łatwiania spraw itd.

Zmniejszenie udziału w

wydatkach budżetowych na

utrzymanie . administracji
wią£e się z systematyczną
walką o usprawnienie ad
ministracji państwowej i
likwidacją przerostów.

Środki podjęte w tym kie
runku w roku bież, winny
dać oszczędność w admini
stracji na sumę około 500
min. zł w skali rocznej, z

czego na budżet przypadnie
około 200 min. zł.

W wyniku tego zasilenie ka
drami niektórych działów go
spodarki narodowej złagodzi W
tych działach braki w zatrud
nieniu.

Spada również w budżecie
udział wydatków na obronę
narodową, których ogólna su
ma pozostaje w zasadzie na

tym samym poziomie, co w

budżecie roku ubiegłego, świad
czy to niezmiennie, przy peł
nej trosce o stan bezpieczeń
stwa naszego kraju, o wybit
nie pokojowym charakterze
naszego budżetu. Jest to szcze
gólnie wymowne w porówna
niu z olbrzymimi ciężarami na

cele Zbrojeniowe, które obar
czają 'ludność krajów kapitali
stycznych.

Spada wreszcie udział wy
datków inwestycyjnych w o-

gólńej sumie wydatków bud
żetowych z 28.8 proc, w roku
1953 do 27.5 proc, w roku 1954.

Mniejszy, r.iż w roku 1953
udział w budżecie wydatków
inwestycyjnych jest odbiciem
faktu, iż zadania planu inwe
stycyjnego zmniejszają się w

roku 1954 w stosunku do wy
konania roku 1953 o 1.5 proc.,
a w stosunku do planu 1953
o prawie 8 proc. Oznacza to,
że przy rosnącym w 1954 r.

dochodzie narodowym zmniej
sza się udział wydatków na

inwestycje w podziale docho
du narodowego, co umożliwia
przeznaczenie stosunkowo wię
kszej części dochodu narodo
wego na spożycie ludności.

WYSOKI SEJMIE!
Pełna i skuteczna realizacja

zamierzeń wynikających z no
wego rozmieszczenia wydat
ków i związanych z nimi ce
lów Społecznych i gospodar
czych zależna jest od właści
wego i pełnego wykonania do
chodów budżetowych.

Budżet przewiduje następu
jące dochody:

minowego wykonania przez
wszystkie jednostki gospodar
cze swoich zobowiązań wobec
państwa, przeciwdziałania
marnotrawstwu środków ma
terialnych i finansowych.

Poza dochodami budżetowy
mi z gospodarki uspołecznio
nej źródłem wpływów budże
towych są również dochody z

gospodarki nieuspołecznionej i
od ludności. Spośród tych do
chodów omówić należy poda
tek gruntowy. Preliminuje się
go w tej samej kwocie, w ja
kiej wpłynął on w roku 1953,
co na tle wzrostu dochodów
wsi z tytułu zmiany cen w

skupie szeregu produktów rol
nych oraz spodziewanych wyż
szych plonów oznacza prak
tycznie, iż jest on stosunko
wo niższy, niż w roku ubie 
głym.

Ponieważ stopień realizacji
wymiaru podatku gruntowego
jest jeszcze niedostateczny,
będziemy dążyli w roku bie
żącym do poprawy pracy a-

paratu finansowego na tym
odcinku. Przestrzeganie przez
wszystkich podatników obo
wiązujących terminów uiszcze
nia podatku gruntowego i peł
na jego realizacja winny być
traktowane w każdej gminie
i gromadzie jako podstawowy
obowiązek wobec państwa.

Wszelkie próby wrogich e-

lementów osłabienia sprawno
ści wpłat ze strony podatni
ków powinny się spotkać
zdecydowanym odporem.

WYSOKI SEJMIE!
Budżet na rok 1954 nie był

by w całości oświetlony, gdy-
byśmy nie podkreślili roli i

zasięgu budżetów terenowych.
Udział ich w wydatkach bu
dżetu państwa wynosi 13.7
proc. Największy udział przy
pada na wydatki socjalno-
kulturalne. Drugą najpoważ
niejszą grupą wydatków budże
tów terenowych są wydatki
na sfinansowanie terenowej
gospodarki narodowej,

W strukturze strony docho
dowej budżetów terenowych
zachodzą istotne zmiany. Zwię
ksza się udział dochodów wła
snych rad narodowych i udział
ich w dochodach ogólnopań
stwowych z 79 proc, w budże
cie r. 19§3 do 89.1 proc, w

budżecie r. 1954 przy odpo
wiednim zmniejszeniu udziału
dotacji z budżetu centralnego.
Zwiększa to zainteresowanie

ze

rad narodowych w mobiliza
cji dochodów własnych oraz

dochodów ogólnopaństwowych,
jak również ich odpowiedzial
ność za wygospodarowanie
tych dochodów.

W roku 1954 umacnia się
rola rad narodowych jako go
spodarzy terenu przez zwię
kszenie uprawnień budżeto
wych. Wzmocnienie kierującej
roli rad narodowych i ich or
ganów wykonawczych w za
kresie budżetu znajdzie swój
wyraz także:

a) w powiązaniu przedsię
biorstw przemysłu terenowe
go z budżetami powiatowych
i miejskich rad narodowych
zamiast jak dotychczas z bu
dżetami wojewódzkich rad na
rodowych, które obejmować
będą odtąd jedynie przedsię
biorstwa o znaczeniu wojewó
dzkim;

b) w przydzieleniu do dyspo
zycji rad narodowych funduszu
rozwoju przemysłu terenowe
go;

c) po raz pierwszy został
przyznany radom narodowym
poważny udział w dochodach
podatkowych z przedsiębiorstw
terenowych, a w szczególności
w podatku od obrotu, co sil
niej zainteresuje rady naro
dowe we wzroście produkcji i
akumulacji przedsiębiorstw te
renowych;

d) do nowych uprawnień
rad narodowych w dziedzinie
podniesienia i rozwoju wsi na
leży zaliczyć ważne kompe
tencje wynikające z postano
wień uchwały Prezydium Rzą
du z dnia 30 stycznia 1954 r.

w sprawie pomocy kredytowej
dla pracujących chłopów w

1954 r. Uprawnienia te będą
dalej rozszerzane w roku bie
żącym dla umocnienia roli rad
narodowych w decydowaniu o

sprawach terenu.

W związku z powstaniem
rad gromadzkich szczególna u-

waga zostanie zwrócona na

zabezpieczenie ich Sprawnej i
prawidłowej gospodarki finan
sowej.

Szczególne zadania przypa
dają radom narodowym na

odcinku terenowego budżetu
gospodarki komunalnej i mie
szkaniowej.

WYSOKI SEJMIE!
Budżet w 1954- roku

zwierciedla zasadnicze zada
nia polityczno-gospodarcze u-

od-

stalone w doniosłych uchwa
łach II Zjazdu Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej. W
budżecie znajdują wyraz skut
ki obniżki cen dokonanej 14.
XI. ub. roku oraz skutki zwię
kszenia cen niektórych płodów
rolnych i hodowlanych.

W wyniku wzrostu docho
du narodowego i utrzyma
nia wydatków inwestycyj
nych na prawie takim sa
mym jak w roku ubiegłym
poziomie oraz zmniejszenia
przyrostu środków obroto
wych — budżet na r. 1954
zamyka się poważną nad
wyżką w kwocie blisko 12.0
mlrd. zł.

Część tej nadwyżki służy za

podstawę do udzielania przez
system bankowy kredytów na

planowe zapasy w gospodarce
narodowej. Pozostała część
nadwyżki stanowi rezerwę,
z której rząd zamierza sfi
nansować obniżkę cen i pod
niesienie płac niektórych grup
robotników i pracowników.

Budżet stwarza więc warun
ki do podniesienia stopy ży
ciowej. Realizacja ich zależy
od nas samych, od naszej pra
cy. Musimy stale i systematy
cznie podnosić wydajność pra
cy, wzmóc walkę o upłynnie
nie środków zamrożonych w

nadmiernych i niepotrzebnych
zapasach, produkować towary
w odpowiednim asortymencie
1 jakości, tępić marnotrawstwo
materiałów i brakoróbstwo,
zmniejszać koszty administra
cyjne, wzmacniać dyscyplinę
finansową, słowem pogłębiać
wciąż i stałe system oszczędza
nia, w pełni wykonywać plan
w zakresie obniżania kosztów
własnych.

Dążymy do podniesienia sto
py życiowej mas pracujących,
lecz podniesienie stopy życio
wej jest niemożliwe bez po
myślnie przeprowadzonej wal
ki o oszczędność, o wzrost wy
dajności pracy, o wzrost pro
dukcji rolnej i produkcji prze
mysłu wytwarzającego środki
spożywcze.

Dlatego podstawowym
runkiem realizacji zadań

podarczycli na r. 1954

zwycięska walka o pełne
konanie planu obniżenia
sztów własnych. (Oklaski).

wa-

gos-

jest
wy-
ko-

młodzieży

insty-
owaw

Wbrew porozumieniu rozeimowemu

Strona amerykańska utrudnia

działalność grup inspekcyjnych
1. dochody z gospodarki uspołecznionej

2. podatki z gospodarki nieuspołecznionej
3.
4.
5.
6.

podatki i opłaty od ludności

pożyczki i lokaty
inne dochody
ubezpieczenia społeczne

Razem

W dochodach budżetowych,
podobnie jak w roku ubiegłym
86 proc, wpływów (wraz z od
pisami na ubezpieczenia) da-
je gospodarka uspołeczniona.
Udział ten pozostaje na tym
samym poziomie, mimo u-

względnienia w budżecie skut
ków obniżki cen przeprowa
dzonej 14 listopada 1953 r. na

kwotę 4.5 mlrd zł oraz skut
ków podwyżki średnich cen

skupu przy dostawach szere
gu artykułów rolno-hodowla-
nych dla państwa .na kwotę
2,2 mlrd. zł w wyniku powzię
tych uchwał rządowych.

Podstawą dochodów z gospo
darki uspołecznionej, a rów
nocześnie warunkiem ich re
alizacji jest wzrost akumula
cji oparty o wzrost produkcji
wyrobów i usług, Zwiększenie
obrotu towarowego oraz ob
niżkę kosztów własnych.

Na rok 1954 zakłada się ob
niżenie kosztów własnych (w
stosunku do r. 1953) w prze
myśle o 3 proc., budownictwie
o 3.2 proc., w rolnictwie i le
śnictwie o 5.3 proc, przy wzro
ście wydajności w przemyśle
(na robotnika grupy przemy
słowej) o 6.0 proc., w budow
nictwie o 7.1 proc.

Wykonanie zadań wzrostu

akumulacji wymaga usunięcia
tych braków, jakie mieliśmy
na odcinku wykonania planu
akumulacji w r. 1953.

Plan akumulacji z działal
ności podstawowej wykonany
został w roku 1953 w 101.4
proc. Jest to poważny postęp
w stosunku do roku 1952. —

Trzeba jednak zaznaczyć, że
w związku z poważnym prze
kroczeniem w 1953 roku pląnu
produkcji przemysłowej —

wykonanie planu* akumulacji
powinno było być znacznie le
psze. Na wynikach 1953 r. za
ciążyło nieprzezwyciężenie w

niektórych gałęziach gospodar
ki narodowej niedociągnięć w

dziedzinie asortymentu produ
kcji i jej jakości. Przede wszy
stkim jednak na wykonaniu
planu akumulacji zaciążyło
niepełne wykonanie zadań ob
niżenia kosztów własnych.

Oto przykłady:
Przemvsł lekki przekroczył

w r. 1953 plan produkcji o 2.7
proc, i dzięki temu uzyskał
ponadplanową akumulację.
Jednakże przemysł ten nie
wykonał w roku 1953 planu

87.7
5.9
5.7
0.7
3.5

11,9

mlrd zł

»»

,»

>»

,,

»>

»»

115,4 mlrd zł

produkcji szeregu ważnych a-

sortymentów tkanin bawełnia
nych i wełnianych, a w wielu
istotnych grupach wyrobów
produkował gatunki gorsze od
planowanych,

W przemyśle meblarskim
częste były wypadki produko
wania mebli niskiej jakości, a

w związku z tym odmowy ich
odbioru przez aparat handlo
wy. W przemyśle drobnym
szereg zarządów produkują
cych towary konsumcyjne nie
wykonał planu produkcji.

W przemyśle węglowym
koszt jednostkowy 1 tony wę
gla kamiennego był wyższy od
planowanego o 8 zł. Hutnic
two poniosło ponadplanowe
straty z powodu częstych wy
padków nietrafionych wyto
pów, a także wysokich kosz
tów nieprodukcyjnych, szcze
gólnie z tytułu postojowego.

Poważne niedociągnięcia na

odcinku wykonania zadań o-

szczędnościowych miały miej
sce w budownictwie.

Niedociągnięcia w dzie
dzinie walki o obniżenie
kosztów własnych były w

ubiegłym okresie, obok nie
dostatecznego rozwoju pro
dukcji rolnej i przemysło
wych środków spożycia, je
dną z przyczyn niepełnego
wykonania zadań Planu 6-
letniego w zakresie wzro
stu stopy życiowej mas

pracujących.
Dlatego czołowym odcinkiem

frontu walki i zadań naszych
w r. 1954 jest istotna poprawa
w walce o obniżenie kosztów
własnych produkcji i wzrost

akumulacji socjalistycznej.
W tym celu musi nastąpić

wzmocnienie kontroli finanso
wej pracy przedsiębiorstw.

Rozszerzono uprawnienia re
sortów w zakresie gospodarki
finansowej, by równocześnie
zwiększyć ich odpowiedzial
ność za wyniki ekonomiczno-
finansowe działalności gospo
darczej podległych im przed
siębiorstw. Winno to stać się
podstawą wzmocnienia dyscy
pliny finansowej i kontroli
działalności centralnych za
rządów i przedsiębiorstw przez
aparat finansowy.

Banki i aparat finansowy
Ministerstwa Finansów winny
usprawnić kontrolę finansową
w celu pogłębienia systemu o

szczędzania, pełniejszego i ter

Komisji Nadzorczej Państw Neutralnych

PEKIN
Jak podaje Agencja Nowych Chin, polscy i czechosło

waccy członkowie Komisji Nadzorczej Państw Neutral
nych złożyli Wojskowej Komisji Rozejmowej sprawoz
danie pt.: „Obstrukcje i ograniczenia ze strony dowódz
twa sił zbrojnych NZ, utrudniające działalność inspek
cyjnych grup Komisji Nadzorczej Państw Neutralnych’'.
Podczas gdy strona koreań- rozbieżności w datach i licz-

...

--- -- --j o dziesiątki sa
molotów bojowych i pojazdów
pancernych, o setki karabi
nów maszynowych,
karabinów
nów naboi.

Polscy
członkowie

czej Państw Neutralnych —*

głosi w zakończeniu sprawoz
danie — uwzględniając powa
gę wytworzonej sytuacji u-

ważają za swój obowiązek
zakomunikowanie o powyż
szych faktach Wojskowej Ko
misji Rozejmowej i zażądają
od dowództwa Wojsk NZ i od

Wojskowej Komisji Rozejmo
wej, by natychmiast położono
kres ograniczeniom i obstruk
cji ze strony dowództwa

wojsk "NZ, a
’

tym samym u-

możliwiono Komisji Nadzor
czej Państw Neutralnych i jej
grupom inspekcyjnym skute
czne pełnienie funkcji inspek
cyjnych w punktach wyła
dunku na południu Korei,
zgodnie z porozumieniem ró
żejmowym.

sko-chińska w jak najszerszej bach różnice
mierze współpracuje z Komi
sją Nadzorczą Państw Neu
tralnych, dzięki czemu ispek-
cyjne grupy komisji mogą na

północy kraju pełnić swe

funkcje w miejscach Wylą
dowania, to stosunek dowódz
twa wojsk NZ do działalności

komisji od chwili zawarcia

rozejmu był stanowczo nieza
dowalający. Niemal na wszy
stkich posiedzeniach Komisji
Nadzorczej zachodzi potrzeba
rozpatrywania skarg grup in
spekcyjnych, działających w

punktach wyładunku na po
łudniu Korei, gdzie dowódz
two wojsk NZ stosuje ob
strukcje i ograniczenia, utru
dniając działalność grup.
Wskutek tego grupy te nie

mogą nadzorować i dokony
wać inspekcji na terytorium,
kontrolowanym przez
wództwo wojsk NZ.

Sprawozdanie ujawnia nie
uczciwe metody strony ame
rykańskiej, stosowane w celu
utrudnienia grupom inspek
cyjnym pełnienia ich funkcji
i w celu umożliwienia wwo
zu znacznych dodatkowych i-
lości materiałów wojennych.

Zgodnie z porozumieniem,
zawartym w dniu 28 września
ub. r. — podkreśla sprawoz
danie — raporty o przywoże
niu i wywożeniu, w celu wy
miany każdej ilości samolo
tów bojowych, pojazdów pan
cernych, broni i amunicji,
powinny być składane Komi
sji Nadzorczej Państw Neu
tralnych nie później niż w

ciągu 10 dni po ich przywie
zieniu lub , wywiezieniu. Jed
nakże niemal trzecia część ra
portów składanych przez do
wództwo NZ, była korygowa
na i uzupełniana niekiedy
trzy, cztery, a nawet siedem

razy i to czasami po upływie
167 dni. W skorygowanych ra
portach za luty i pierwszą po
łowę marca br. — podkreśla
sprawozdanie — znajdują się

tysiące
i dziesiątki millo-

1 czechosłowaccy
Komisji Nadzór-

do-

O zakaz broni

masowej zagłady

BERLIN
Przewodniczący Związku

Niemców b. kanclerz Rze
szy dr Wirth i b. nadbur-
mlstrz Muenchcn — Glad-
bach Wilhelm Elfes w ape
lu skierowanym do ludno
ści Niemiec zachodnich i
NRD wzywają do podjęcia
walki przeciwko stosowaniu
broni masowej zagłady i o

Osiągnięcie porozumienia
między Niemcami.

Musimy — głosi apel —

podnieść swój głos i wezwać
rządy i parlamenty, aby
skończyły z wyścigiem
zbrojeń, odrzuciły pakty
wojskowe, zaprzestały pro
pagandy wojennej, wal
czyły o porozumienie i o

pokój.
Przewodniczący Związ

ku Niemców wzywają lud
ność Niemiec zachodnich i

NRD, aby opowiedziała się
za porozumieniem między
Niemcami. Oba rządy —

każdy oddzielnie i wspól
nie ponoszą odpowiedzial
ność za przyszłe losy Nie
miec. Muszą więc porozu
mieć się. aby powstało zje
dnoczone, demokratyczne i
niezależne państwo nie
mieckie.

Skład ekipy radzieckiej
na VII Wyścig Pokoiw

Drużyna ZSRR na VII Wy
ścig Pokoju — „Trybuny Lu
du" — „Neues Deutschland"
— „Rude Pravo" składać się
.będzie z 6 kolarzy, którzy wy
łonieni zostaną spośród nastę
pujących zawodników: Czyży-

kow, Niemydow, Klewcow,
Matwiejew, Kriuczkow, Wier-
szynin, Ewsiejew, Płotnicyn i
Bebenin. Kierownikiem dru
żyny radzieckiej jest Zacha-
win a starszym trenerem —

Szelesniew.

Wyjazd bokserów polskich do NRD
W dniu 23 bm. wyjechała do

NRD druga reprezentacja bok
serska Polski, która rozegra
dwa spotkania: 25 bm. w Lip
sku i 28 bm. w Berlinie.

W skład reprezentacji wcho
dzą następujący zawodnicy: w.

musza —• Luettke, w. kogu
cia — Brychlik i Murawski,
w. piórkowa — Soczewiński,

w. lekka — Milewski, w. lek-,
kopółśrednia — Ponanta II,
w. półśrednia — Piński I, w.

lekkośrednia — Karpiński, w.

średnia Leiss i Poleks, w. pół-
ciężka — Wojciechowski, w.

ciężka — Gościański. Z druży
ną wyjechał trener — Szydło
oraz sędziowie Matura i No
wakowski.
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Teatry:
SŁOWACKIEGO: „Śluby pa

nieńskie" (przedstawienie zam
knięte dla szkól) — godz. 15;
„Chory z urojenia" — godz.
19.15.

STARY (d.uża sala): „Miesz
kanie 3“ — godz. 19.15; —

(mała sala): „Takie czasy" —

godz. 19.30.

POEZJI: „Sen nocy letniej"
— godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: - „W
Stwoszowym domu" godz. 19.

GROTESKA: nieczynny,
NURT: nieczynny.
STUDIO: „Sęk a w sęku biu

ra" — estrada satyryczna WDK
— godz. 19.

*

DOM KULTURY ZZ.:

<lr J. Dyj akowskiej:
WOJ.

Odczyt
„Chrońmy kwiaty wiosenne" —

godz. 18.30 . Po odczycie film:

„Wiosna w Tatrach".

MIĘDZYUCZELNIANY KLUB

STUDENCKI: Wieczornica ta-

tieezaa — godz. 19.

MUZEUM LENINA ul. Zyg
munta Augusta 11 — otwarte

codziennie (z wyjątkiem po
niedziałków) od godz. 11 do 18.

Wystawa „OTO AMERYKA"
w gmachu Muzeum Narodowe

go AL 3 Maja otwarta co-,
dziennie (z wyjątkiem ponle-
działków) w godzinach 12-20.

Wycieczki należy zgłaszać w

godz. nd 8 do 20 na nr 231-10.
W niedziele wystawa otwarta

od godz. 10 do 18.

Kina:
APOLLO: „Na manewrach"

godz. 13; „Nadziei za dwa gro
sze" godz. 16. 18. 20.15. SZTU
KA:

godz. 11;
g. 15.45,
„Trudna
18, 20.

„Podstęp
16. 18.

„Zagubione melodie"
15.45, 18, 20.15.
SZAWA: — „PaJoma" — godz
15.45. 18, 20.15. - MŁO
DA GWARDIA: „Nierozłączni
przyjaciele" — godz. 15.30,

17.30, 19.30 . STAL: „Wagary"
godz. 15.45, 18, 20.15. ŚWIT:
„Na łaskawym ehlebie" godz.
16, 18, 20. ZRYW: „Nierozłącz
ni przyjaciele" — godz. 19. —

CHEMIK: „Młode serca" godz.
17i19. - ZWIĄZKOWIEC:
„O szóstej wieczorem po woj
nie" — godz. 17 i 1'9.

DYŻUR INTERNISTYCZNY:
I Klinika Chorób Wewnątrz-,

nych.
DYŻUR CHIRURGICZNY:

II Klinika Chirurgiczna.
DYŻUR POŁOŻNICZY:
Oddział III Ginek.-Położni

czy PSK.

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Wydział Zdrowia WBN ul.

Siemiradzkiego 1. — telefony:
222-22 . 21 1 -12, 594-16.

APTEKI:

Rynek Gł. 13, Mogilska 16,
Zwierzyniecka 7, Kazimierza

Wielkiego 78, Bohaterów Sta
lingradu 77, Piać Matejki 2,
Krowoderska 74, Borek Falęc-
ki — Główna 344.

Tładio:

O lekarzach, aptekach
ionas,

którzy z nich korzystamy
hyba rzadko który zawód,

i praca była
tematem tak wielu aneg-
i złośliwych powiedzonek,
zawód aptekarza. Anegdo-

Chyba rzadko
rzadko która

<*

. Torpedowiec nieugięty"
„Cień" (wersja oryg.)
18, 20.15. UCIECHĄ:
miłość" — godz. 16,
- WOLNOŚĆ: -

swatki" — godz.
20. - WANDA:

godz.
WAR-

Godz. 12.04: Wiadomości. —

12.15: „Na 6wo>ką nutę**. —

12.45: Aud. dla wsi. — 13.05:

Przegląd prasy stołecznej. —

13.15: Koncert. 14 .00: Wiado
mości. 14 .10: Aud. słowno-mitz.
dla klas I-II. 14.30: Słuch,
dla klas VI. 15.00: Muzyka. —

10.00: Dziennik krakowski. —

16.15: Aud. świetlicowa. 16.35:
„W trosce o człowieka". 16.45:

Stylizowane melodie ludowe. —

17.00: Aud. slowno-muz. dla
dzieci. 17.30: Opowiadanie. —

17.45: Lajkonik. — 17.47:
W rytmie tańca i pio
senki. 1*8.15: Wiadomości. 18.35:
Pieśni polskie. 19.00: Muzyka
i aktualności. 19.25: Dyskusja
o książce. 19.45: Muzyka tane
czna. 20.25: Utwory fortepia
nowe Liszia. 20.40: Zagadka
historyczna. 21.00: „Oberża
pod grzybkiem" — polska saty
ra obyczajowa z wieku XIX.
21.30: Dziennik. 21 .50: Bułgar
skie mlodie ludowe. — 22.10:
Felieton. 22 .20: Tydzień muzyki
niemieckiej. 22.50: „Dla ka
żdego coś miłego". 23.50: Ostat
nie wiadomości.

dot
jak
ty owe i złośliwości powstawa
ły w tych czasach, gdy apteki
stanowiły własność prywatną
i gdy zarobki aptekarzy wzra
stały wraz z nasileniem róż
nych epidemii.

— Epidemia się nasila —

mówili złośliwi — aptekarze
zacierają ręce.

Apteki nasze przestały być
własnością prywatną i owe zło
śliwości zupełnie zatraciły swój
sens. Aptekarze dowiedli, że

potrafią dostosować się do no
wych warunków tak dalece, że
dziś niejeden farmaceuta swo
ją ciężką i ofiarną pracą zasłu
żył sobie na miano przodow
nika pracy.

Praca aptekarza jest wpraw
dzie mało efektowna, ale prze
cież jest niezwykle odpowie
dzialna. Jest to praca, która
oprócz gruntownej wiedzy fa
chowej wymaga ogromnej do
kładności i precyzji, skupienia
i ostrożności.

Pamiętamy wszyscy, ostatnią
epidemię grypy. Czy pomy

ślał ktoś, ile wysiłku, ile ofiar
ności trzeba było ze strony pra
cowników naszych aptek, aby
w czasie epidemii — w czasie,
gdy pracy było wielekroć wię
cej, niż normalnie — zadaniom
tym podołać? Apteki nasze zda
ły egzamin w czasie grypy na

bardzo dobrze— nie było prze
trzymywania recept, czas przy
gotowania lekarstwa nie trwał
na ogół więcej, niż dwie go
dziny. I co również wymaga
podkreślenia — apteki nasze

potrafiły uniknąć poważniej
szych zarzutów ze strony klien
tów, o jakie podczas takiego
nasilenia pracy nie jest tru
dno.

— Mój mały Andrzejek jest
chory i lekarz przepisał mu

mleko w proszku, a tu tymcza
sem w całym Krakowie ani'śla
du tego mleka. Mogłyby nasze

apteki więcej dbać o zaopatrze
nie!

Zniecierpliwienie kobiety by
ło zupełnie słuszne, niezupełnie
natomiast słuszna była jej uwa
ga o zaopatrzeniu. Sprawa bo
wiem wygląda tak: mleko w

proszku przeznaczone jest wyłą
cznie dla osesków, najmłod
szych dzieci, oraz chorych i wy
dawane jest'tylko z przepisu le
karza. Wiedzą o tym natural
nie lekarze, ale niestety, nie
którzy z nich przepisują wciąż
jeszcze mleko w proszku zbyt
pochopnie, ot tak — ,,po Zna
jomości", bez istotnej potrzeby.

1 w ten właśnie sposób, mimo
że w pierwszym kwartale bie
żącego roku apteki nasze roz
prowadziły tyle mleka w prósz
ku, ile przez połowę ubiegłego
roku, i mimo że połowę całej
ilości mleka, przeznaczonej na

województwo Centrala Aptek
Społecznych przydziela Krako
wowi — mleka ciągle brak. Jeśli
znajomi lekarze przestaną ule
gać nieuzasadnionym nagaby
waniom krakowian — matka
chorego Andrzejka i wszystkie
inne matki chorych dzieci i ose
sków, oraz wszyscy chorzy —

będą mieli mlekaw proszku pod
dostatkiem.

Przygotowania do imprez
pierwszomajowych

Dobiegają końca przygoto
wania do imprez pierwszoma
jowych. Od 24 bm. w krakow
skich zakładach pracy odby
wać się będą uroczyste akade
mie. W dniach 30 kwietnia, 1
i 2 maja na pl. Szczepańskim,
na Błoniach, w parkach: Kra
kowskim, Jordana i Bednar
skiego, na boisku „Unii" w

Borku Fałęckim i boisku „Sta
li" w Płaszowie oraz na Cen
tralnym Placu Wypoczynku w

Nowej Hucie występować bę
dzie kilkadziesiąt zespołów ar
tystycznych: chóralnych, recy
tatorskich, tanecznych i orkie-

stralnych. . i

W dniu 30 kwietnia na Ryn
ku Głównym, a ł maja na pla
cach: Bohaterów Getta i Han
ki Sawickiej wyświetlone zo
staną o godz. 20 filmy.

Na dzień 2 maja przygoto
wuje się wielki koncert or
kiestry i chóru Polskiego Ra
dia i zespołów WDK.

W dniu 1 maja po skończo
nej manifestacji pierwszomajo
wej zostanie w godzinach po
południowych zorganizowana
na Błoniach wystawa plansz,
makiet, dekoracji i kukieł, któ
re brały udział w pochodzie.

i

Komunikat
Wojewódzkiego Ośrodka Szkolenia Partyjnego

Wojewódzki Ośrodek Szkole
nia Partyjnego zawiadamia, że:

W dniu 26. IV. 1954 r. o godz.
18 odbędzie się w Ośrodku dla
uczestników grup samokształ-

Imprezy Klubu MP

w Nowej Hucie
W -sobotę, dnia 24 bm. o godz. 19

odbędzie eie w Klubie Międzyna
rodowej Prasy w Nowej Hucie,
Osiedile C—1, blok 15 wieczór po
świecony IX rocznicy podpisania
układu o przyjaźni ii wzajemnej
pomocy miedizy Polską a ZSRR.
Po prelekcji red. dr Petersa w

części artystycznej wieczoru wy
świetlony zostanie kolorowy film
prod. radzieckiej „W dini poko
ju**.

W niedziele, dnia 25 bm. o godz.
18 odbędzie sie w Klubie wieczór
z okazji 50 rocznicy powstania
organu Komunistycznej Partii
Franc-ji L’Humani'te. Słowo wstęp
ne wygłosi red. naczelny „Gazety
Krakowskiej**, tow. A. Mostowicz,
po czym nastąpi cześć artystyczna.

cenią z katedry ekonomii po
litycznej wykład na temat:

„O imperializmie i działaniu
podstawowego prawa ekono
micznego współczesnego kapi
talizmu".

Wdniu26.IV.1954r.o
godz. 14 z wykładowcami kół
studiowania historii KPZR i
polskiego ruchu robotniczego
z dzielnicy Krowodrza semina
rium z zagadnień II Zjazdu,
temat: „Walka o realizację
podstawowego prawa socjali
zmu w naszym kraju".

W dniu 27. IV. 1954 o godz.
19 dla grup samokształcenia z

katedry materializmu dialek
tycznego i historycznego wy
kład na temat: „Materialność
świata". i

j Komunikaty
9 Antonina Kawecka I Edmund

Kossowski, soliści Opery Poznań
skiej wystąpią w dniu 25 bm. o

godz. 19.1'5 w sali Państwowej
Filharmonii podczas koncertu
Krakowskiej Orkiestry I Chóru

Polskiego Radia, pod dyr. Jerze
go Gerta. W programie arie i

fragmenty z oper: Bizetta, Borodi
na, Gounoda, Mendelssohna, Mo
niuszki, Mozarta i Rossiniego.

@ W sobotę, dinla 24 bm. o go
dzinie 18 w świetlicy TSKŻ ul.
Sławkowska 30 Państwowy Teatr
Lalek ..Groteska" wystawia sztu
kę: „Złoto króla Msgamona". —

.Wstęp wolny.
$) Prezydium MRN w Krako

wie — Wydalał Rolnictwa i Leś
nictwa organizuje w dniu 25 bm.
o godz. 16 w sali Szkoły Podsta
wowej w Rybitwach — dla mie
szkańców Rybitw oraz dzielnic
sąsiednich naradę rolnlczo-gospo-
darczą.

@ W związku z przygotowania
mi do 1 Maja sekcja propagandy
Komitetu l-Majowego przypomina,
że wszystkie zakłady prący i in
stytucje posiadające na terenie
miasta gabloty i inne elementy
propagandowe winny je odświeżyć
i zaktualizować w terminie do
dnia 27 kwietnia br,

g Sekcja szachowa „Ogniwo"
— WDKZZ w Krakowie organizu
je klasyfikacyjny turniej szacho
wy o V kat. dla kobiet i junio
rów, który rozpocznie się dnia 28
bm. Zgłoszenia przyjmuje sekre
tariat sekcji szachowej „Ogniwo"

- WDKZZ, Rynek Gł. 27, I p.

„Po znajomości**
IV ie znaczy to, że tych zarzu-
t’tów w ogóle nie ma. Są.
Weźmy chociażby taką sprawę,
jak brak mleka w proszku, jak
na przykład sprawę parago
nów, jak zarzut o nierówno
miernym zaopatrzeniu aptek.
Postarajmy się rozpatrzyć te

zarzuty jeszcze raz.

Kilka dni temu czekałam w

aptece na lekarstwo. Przede
mną jakaś kobieta zapytała o

mleko w proszku.
— Nie ma — odpowiedział

aptekarz.
— Znowu nie ma? — w gło

sie kobiety brzmiało zniecierpli
wienie.

Budowa linii nr14

zostanie ukończona

przed terminem

Gdy z początkiem marca

br. załoga Zjednoczenia Ro
bót Inżynieryjnych otrzy
mała zadanie wykonania do
dnia 1 maja linii tramwa
jowej łączącej ulicę Zacho
dnią z Placem Centralnym
w Nowej Hucie, wydawało
się to początkowo niemo
żliwe. Wykonywanie robót
utrudniała zmarznięta zie
mia. Jednak ofiarność bry
gad pracujących na tym od
cinku pozwoliła pokonać
trudności i prowadzić robo
ty w najtrudniejszym zimo
wym okresie.

Najbardziej społeczną po
stawę w pracy wykazała
brygada to w. Jana KO
NOPKI wykonująca prze
ciętnie 230 proc, normy, bry
gady torowe SULARZA i
KAWULI oraz brygada tow.
SŁOŃSKIEGO wykonująca
obudowę do slupów tram
wajowych.

Cała załoga podjęła zobo
wiązanie ukończenia robót
1 oddania linii całkowicie do
użytku w dniu 27 kwietnia
br., tj. 3 dni wcześniej niż
przewidywał to oficjalny
termin.

Q NOTATNIK PARTYJNY ~)

UWAGA, PROPAGANDYSC!

GRZEGÓRZEK!

Zarząd Dzialnlcowy ZMP Kra
ków — Grzegórzki zawiadamia, źo
w dniu 26 kwietnia 1954 roku o

godz. 14 (a nie jak podano poprzed
nio o g. 10) w świetlicy ZD ZMP, ul.
Basztowa 15, I piętro, odbędzie się
seminarium z III tematu, tj.:
..Droga narodów radzieckich od

Wielkiej Październikowej Rewolu
cji Socjalistycznej do budownic
twa komunizmu". Obecność

względnie obowiązkowa.

li Prezydium Miejskiej Rady Na
rodowej, Pl. WW. Świętych 3/4.
Obecność wszystkich delegatów
obowiązkowa.

*

Roztargnieni klienci

A oto jeszcze inny zarzut pod
adresem aptek: „Apteki

krakowskie toną w powodzi pa
ragonów" — pisała niedawno
jedna z krakowskich gazet,
twierdząc, że apteki wydają od
dzielny paragon na każdy zaku
piony' lek. Zarzut byłby nie
wątpliwie słuszny, bo to prze
cież i czasu i papieru szkoda,
gdyby...

Postanowiłam sprawdzić słu
szność tego zarzutu. Weszłam
do apteki.

— Poproszę o syrop od ka
szlu, 5 polopiryn, paczkę ga
zy i przylepiec.

Otrzymawszy paragon — je
den paragon na wszystkie czte
ry leki — podeszłam do kasy.
Podczas gdy płaciłam, obsługi
wano następny klientkę.

— Proszę o 20 tabletek aspi
ryny.

Po chwili owa klientka, trzy
mając w ręku wypisany para
gon, przypomina sobie, że po
trzeba jej jeszcze maści bornej.
Aptekarz wypisuje drugi para
gon. Klientka kieruje się w

stronę kasy, lecz z połowy dro
gi zawraca.

— Ach! byłabym zapomnia
ła! Proszę dopisać mi jeszcze
rumianku!

— Dopisać nie mogę — tłu
maczy aptekarz — bo suma już
wyrzucona, muszę icypisać no
wy paragon.

I w ten właśnie sposób po-
wstaje fama o „potopie para
gonów", zamiast stwierdzenia,
że przez roztargnienie, czy nie
zdecydowanie niektórych klien
tów nadużywa się czasu i cier-
pliwości.zarówno pracowników
aptek, jak i pozostałych klien
tów.

Obowiązkiem każdej apteki
jest posiadanie zapasu leków
na 3 miesiące. Zapas ten obej
muje wszystkie leki, za wyjąt
kiem leków tzw. deficytowych
— to jest importowanych, lub
o skomplikowanej produkcji.
Te dostarczane są aptekom we
dług odrębnych rozdzielników,
w miarę otrzymywania ich
przez hurtownię wojewódzką
z Warszawy. 1 to właśnie jest
przyczyną często i tak bardzo
irytującego klientów zjawiska,
że jedna apteka odmawia rea
lizacji recepty z powodu braku
jakiegoś składnika, podczas
gdy w innej aptece receptę
realizują, gdyż braków tych
nie ma. Przy okazji warto za
znaczyć, że aby zaoszczędzić
klientom nużącej i denerwują
cej bieganiny po aptekach, zor
ganizowano w lutym punkt
przy aptece nr 8, Rynek Gł.
42, który informuje o możliwo
ściach otrzymania leku deficy
towego.

W książkach zażaleń aptek
wypisali klienci sporą jeszcze
garść różnego rodzaju zarzu
tów — nie ma przecież insty-

tucji, która by na pewne za
rzuty nie zasłużyła — lecz
szkoda, że nie napisali jedno
cześnie kilku słów samokryty
ki. Oto na przykład inny as
pekt omawianego wyżej zarzu
tu o nierównomiernym zaopa
trzeniu aptek: Nie wiadomo
dlaczego, ale jest faktem
stwierdzonym, że krakowianie
mają pewne uprzedzenia do
swych aptek terenowych i po
każdy rzadszy lek biegną
wprost do aptek w centrum

miasta, bo rzekomo tylko cen
trum jest dobrze zaopatrzone.
Jest to pogląd zupełnie nieu
zasadniony i utrudniający ży
cie zarówno samym osobom te
mu poglądowi hołdującym, jak
i aptekom.

Inny przykład: klient oburza
się na niepunktualność apteki.
Oburza się, gdyż nie zdaje so
bie sprawy, że oprócz jego le
karstwa apteka musiała reali
zować inne recepty, które w

międzyczasie wpłynęły z ad
notacją lekarza, że są bardzo
pilne.

Cenna innowacja
i ważkie potrzeby

Ogromne usprawnienie tran

sportu leków do aptek i u-

sprawnienie dystrybucji, uzu
pełnianie produkcji przemy
słowej leków — produkcją w

aptekach niektórych prepara
tów, wreszcie obowiązek po
siadania przez aptekę zapasu
leków na 3 miesiące z góry, u-

tworzenie punktu informacyj
nego — oto ważne momenty,
wskazujące na to, że troska o

człowieka i w tej dziedzinie
przyczyniła się do wielu uspra
wnień i ulepszeń.

Niezwykle cenną innowacją,
świadczącą o trosce o pacjenta,
było otwarcie w I kwartale br.
punktów aptecznych przy o-

środkach zdrowia i ambulato
riach przyfabrycznych więk
szych zakłAdów pracy. Punk
tów takich mamy w wojewódz
twie już około 70. Punkt apte
czny wydaje na receptę leki
gotowe, oszczędzając pacjento
wi w ten sposób biegania do
odległej nieraz apteki.

Punkty apteczne prowadzo
ne są na ogół przez pielęgnia
rzy danego ośrodka zdrowia,
czy ambulatorium, pielęgnia
rzy, którzy pracę tę traktują
jako swój obowiązek społecz
ny.

Pomyślano również o otwar
ciu punktów aptecznych w

tych dzielnicach, które jeszcze
pozbawione są aptek. I tak w

najbliższej przyszłości miesz
kańcy Czerwonego Prądnika
korzystać będą ze swego pun
ktu aptecznego zamiast po ka
żdy proszek, syrop, czy maść
biegać całe nieraz kilometry do
najbliższej apteki. Mieszkańcy
Borku Fałęckiego i Płaszowa
korzystać będą z punktów ap
tecznych przy Zakładach Sodo
wych i KZWME. Palącą po
trzebą jest również otwarcie
punktów aptecznych dla Olszy
i Woli Justowskiej, jednakże
nie znaleziono dotąd niestety,
odpowiednich na ten cel-lokali.

Przy okazji maleńkie pyta
nie pod adresem Miejskiej Ra
dy Narodowej w Krakowie;
dlaczego mianowicie rozmiesz
czenie krakowskich aptek jest
tak niewłaściwe? Dlaczego na

przykład w Rynku Głównym
jest aż 5 aptek, podczas gdy zu
pełny brak ich tak odczuwają
peryferie? Lokale aptek w

Rynku są małe i ciasne. Czy
nie byłoby słuszniej skomaso
wać je 1 stworzyć dwie apteki
o większych lokalach, liczniej
szym personelu? Usprawniła
by się w ten sposób znacznie

praca aptek.
A jeśli chodzi o dzielnice

Krakowa — Olszę, Grzegórzki,
Wolę Justowską, Płaszów, Prą
dnik — to z pewnością MRN
i Dyrekcja Budowy Osiedli Ro
botniczych nie będą uważały
punktów aptecznych za wy
starczające dla zaopatrywania
ludności w leki, lecz postarają
się, aby powstały tam apteki
nowoczesne.

Trosce naszych aptek o za
spokajanie potrzeb ludności
winna towarzyszyć opieka ze

strony Miejskiej Rady Narodo
wej i czynników kompetent
nych w sprawach budownic
twa nowych osiedli. J. M.

Skończyć z marnotrawstwem drewna
w budownictwie inżynieryjnym

Patrząc codziennie na

stosy desek i bali na każdej
budowli — desek i bali,
pięknie poobrzynanych „do
kantu“, jednakowo szero
kich na całej długości, nie
spostrzegamy jak wielkie
jest to marnotrawstwo.
Nie wszyscy sobie zdajemy
sprawę, że aby taką deskę
równo „do kantu" obciąć,
trzeba zmarnować około
30 proc, drewna. Powstałe
w ten sposób odpadki zu
żywa się na opał, tyczki do
pomidorów, do fabrykacji
papieru oraz jako króciaki
o małej wartości handlo
wej.

nego zapotrzebowania tar
cicy przez dane przedsię
biorstwo. Tarcica obrzyna
na powinna być dostarcza
na na budowy tylko na wy
raźne i odpowiednio urno- .

tywowane żądanie kierow
nika. Użycie tarcicy nie-
obrzynanej powinno rów
nież wejść do planu rozwo
ju techniki. Inspekcje za
opatrzenia, produkcji, kon
trola techniczna powinna
zwrócić uwagę na wszelkie
nieuzasadnione stosowanie
tarcicy obrzynanej na bu
dowach i ściśle z sobą w

tym kierunku współpraco
wać.

Rys. 1. Proponowany sposób przecierania drewna a) do
deskowania wykopów; b) do deskowania betonu, na pomosty
itp.; e) na ścianki szczelne, belki, krawędziaki itp.

W budownictwie inżynie
ryjnym przy deskowaniu
wykopów ziemnych pod
budowę kolektorów, ciągów
kanalizacyjnych i wodocią
gowych używa się desek i
bali obrzynanych, prosto
kątnych. Również w bu
downictwie mieszk niowym
do budowy pomostów, rusz
towań, torów pod taczki,
deskowań stropów „Kleina"
itp. używa się takich sa
mych desek. Jak się okazu
je przy tych wszystkich
pracach co najmniej 1/3 de
sek obrzynanych można by
z powodzeniem zastąpić de
skami nieobrzynanymi o

kształcie trapezowym (patrz
rys. l,a) lub obrzynanych
częściowo (0,5 — 1 cm) tak,
aby uzyskać równe krawę
dzie na całej długości deski
(patrz rys. l,b). Deski takie
powinny zachować różne
szerokości na obu końcach,
zależnie od grubości kloca,
z którego powstały. Zasto
sowanie desek nieobrzyna
nych w budownictwie przy
niosłoby również poważne
oszczędności w tartakach.

Dlaczego dotąd używano
w budownictwie wyłącznie
tarcicy obrzynanej? Jak
wiadomo kierownik budo
wy składa • w dziale zaopa
trzenia zapotrzebowanie na

tarcicę podając tylko odpo
wiednie grubości i długości
a dział zaopatrzenia mecha
nicznie zamawia w PCD
tarcicę obrzynaną.

Jak wprowadzić na budo
wach używanie desek nie
obrzynanych, które, jak po
wiedzieliśmy, przyniosą po
ważne oszczędności drew
na? Wydaie się. że najsłu
szniejsza droga byłoby wy
danie odpowiednich poleceń
przez centralne zarządy u-

żywania przez podległe im
przedsiębiorstwa 30—40
proc. desek nieobrzyna
nych w stosunku do ogól-

Jakie oszczędności
zyskamy przez zastosowa
nie desek nieobrzynanych
w budownictwie inżynie
ryjnym? Z rys. 2. widzimy,
że 4 deski obrzynane o szer.

14cmadługości4migru
bości 5 cm każda, dają ra
zem powierzchnię 2,24 m2
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UWAGA, ZWIERZYNIEC!
Komitet Dzielnicowy PZPR

Zwierzyniec zawiadamia, że w dn.
26 kwietnia 1954 r. o godz. 14 w

sali posiedzeń KD, Al. Krasińskie
go 18. odbędzie się narada wszyst
kich sekretarzy podstawowych i

oddziałowych organizacji partyj
nych z instytucji, urzędów, zakła
dów pracy, spółdzielni usługowych
I szkól. Obecność wszystkich se
kretarzy obowiązkowa.

Również w dniu 26 kwietnia 1954
o godz. 14 w KD Zwierzyniec od
będzie się narada przewodniczą
cych rad zakładowych.

UWAGA, PODGÓRZE!

W dniu 28 kwietnia 1954
9.30 w dużej sali KD PZPR
rzo, Rynek Podgórski 1, II

odhędzie się seminarium dla wy
kładowców szkolenia politycznego.
Temat seminarium: 1) Walka o re
alizację podstawowego prawa so
cjalizmu w naszym kraju, 2) So
jusz robotniczo-chłopski naczelną
zasadą polityki partii w okresie
budownictwa socjalizmu.

UWAGA, GRZEGÓRZKI!
W dniu 26 kwietnia 1954 r. o go

dzinie 14 w sali KD PZPR Grze
górzki, ul. Dietla 90, II piętro od
będzie się seminarium dla wykła
dowców kursów podstawowych.

Ze sportu

*

UWAGA. ZMP-owcy
DZIELNICY ZWIERZYNIEC!

Zarząd Dzielnicowy ZMP Kra
ków - Zwierzyniec zawiadamia
wszystkich delegatów, ii V Dziel
nicowa Konferencja Sprawozdaw
czo-Wyborcza odbędzie się dziś. tj.
wdn.24.IV,1954r,og.fwsa-

o godz.
Podgó-
piętro,

UWAGA, KOMITETY

CZŁOKOWSKIE PSS!

Zakładowy Komitet Organiza
cyjny Uroczystości 1 Maja
przy PSS zaprasza aktyw sa
morządowy Powszechnej Spół
dzielni Spożywców w Krako

wie na

urcczyslą atademę
dla uczczenia Międzynarodowe

go Święta Pracy 1 Maja.
"która odbędzie się w niedzielę
25 kwietnia 1954 r. o godz. 10
w dużej sali Starego Teatru.

W niedzielę I etap Biegów
Narodowych

czy

na

ZS

W niedzielę, 25 bm. odbę
dzie się na terenie całego kra
ju pierwszy etap Biegów Na
rodowych. Z 13 punktów star
towych w Krakowie o godzi
nie 9 rano pobiegną sportow
cy i młodzież celem uczczenia
Święta 1 Maja i zdobycia
norm na odznakę SPO
BSPO.

ZS Budowlani startują
Krakowskich Błoniach,
Kolejarz i AZS — boisko przy
ul. Grzegórzeckiej 1, ZS Og
niwo — boisko Ogniwa (tre
ningowe), ZS Spójnia — boi
sko OWKS przy ul. Bronowic
kiej, ZS Stal — boisko k. s.

Armatura w Łagiewnikach,
ZS Unia — stadion Unii w

Borku Fałęckim, ZS Włókniarz
i Start — stadion przy ul. Par
kowej 12.

Członkowie ZS Zryw bie
gać będą w Parku Jordana,
na Błoniach i na placu przy
ul. Skawińskiej.

Członkowie ZS AZS przy
AM, ASP, PWSM, PWSA,
WSWF startować będą na boi
sku przy ul. Grzegórzeckiej
24 a. Studenci ZS AZS przy
AGH — na Małych Błoniach,
a Politechniki —• na boisku
przy ul. Warszawskiej 24.

Ćzłopjcowie k. s. Budowlani
w Bronowicach Małych prze
prowadzą Biegi Narodowe na

własnym boisku o godz. 14.
'I'

Dziś o godz. 10 na stadionie
Ogniwa odbędą się Biegi Na
rodowe studentów UJ z udzia
łem 1.200 młodzieży.

Biegi stanowią otwarcie do
rocznej spartakiady studen
tów UJ w koszykówce, siat
kówce, piłce nożnej, lekkiej
atletyce, pływaniu i strzelec
twie.

Po biegach w sobotę o godz.
14 i w niedzielę o tej samej
porze na stadionie Włóknia
rza rozegrane zostaną po
szczególne konkurencje.

bali w budownictwie. De
seczki na opakowania będą
mogły być produkowane z

drewna o małych średnicach
nieprzydatnego w budowni
ctwie lub z płyt pilśniowych,
które z kolei będą mogły być
produkowane z odpadów
przy robotach ciesielskich
na budowie.

Oszczędności, jakie 11-
zyska gospodarka narodo
wa dzięki zastosowaniu de
sek nieobrzynanych, idą w

miliony złotych. Spróbujmy
je wyliczyć. 1 m3 desek
obrzynanych o grubości
5 cm możemy za deskować
20 m! wykopu. Wartość l m’
desek obrzynanych dostar
czanych na budowę wraz z

dowozem, załadowaniem,
wyładowaniem i generalia
mi wynosi 373,33 zł.

Do zadeskowania 20 m’
powierzchni deskami nie-
obrzynanymi . wystarczy
0,74 m3 tych desek. Cena
1 m3 desek nieobrzynanych
wynosi 276,05 zł, czyli zar

deskowanie 1 m2 będzie
kosztowało 204,27 zł. Oszczę
dność na 1 m3 desek wynie
sie więc 169,11 zł.

Jeżeli przyjmiemy, że je
dno zjednoczenie zużywa
rocznie około 2.000 m3 de
sek i bali do robót ziem
nych i pomocniczych to

oszczędność w tym je
dnym zjednoczeniu wynie
sie 340.000 zł.

W Krakowie jest kilka
zjednoczeń wykonujących
wykopy ziemne: Zjednocze
nie Wodno-Inżynieryjne
Bud. Przem., Zjednoczenie
Robót Inżynieryjnych Bud.
Miejskiego, Zjednoczenie
Instalacji Przemysłowych,

a

Rys. t. Sposób łączenia desek nieobrzynanych. i deski ob
rzynane dają powierzchnię 2.24 w2. Te same deski nieob-
rzynane dają pow. jj.Gi m1.

i objętość 0,112 m’. Te sa
me nieobrzynar.e deski da
dzą powierzchnię 4,64 m2
i zastąpią objętość 0,232 m’,
a więc o przeszło 100 proc,
większą. Trzeba przede
wszystkim podkreślić, że

przez zastosowanie desek
nieobrzynanych eliminuje
my prawie zupełnie odpadv,
okorki i króciaki, które od
tąd będą spełniały rolę peł
nowartościowych desek i

Wojewódzkie Przeds. Robót
Wodociągowych i Kanaliza
cyjnych, ZPB Huty im. Le
nina. Wszystkie te zjedno
czenia powinny natych
miast rozważyć możliwości
użycia desek nieobrzyna
nych i zamówić odpowied
nie ich- ilości w PCD, aby
w ten sposób skończyć z

dotychczasowym marno
trawstwem drewna.

Inż. MICHAŁ DANIEL

Powiatowe i Miejskie Komisje Usprawnienia
Administracji Publicznej

ożywić swą działalnośćpowinny
Wytyczne II Zjazdu na

szej partii stawiają poważ
ne zadania również i przed
administracją państwową.

Do roku 1955 koszty u-

trzymania administracji
powinny ulec zmniejszeniu
o 9 proc, w stosunku do ro
ku 1953. Oczywiście, zada
nia te oznaczają, że każde
ogniwo
blicznej
odcinku
obniżkę
ważne zadania spoczywają
tutaj na komisjach uspraw
nienia administracji publi
cznej, które zarządzeniem
Prezesa Rady Ministrów z

dnia 2 grudnia 1950 r. zo
stały powołane do życia
przy wojewódzkich, miej
skich i powiatowych radach
narodowych. Działalność
tych komisji polega na roz
patrywaniu projektów u-

sprawnień administracji pu
blicznej, zgłaszanych przez
obywateli.

Niestety, nie wszystkie
jednak prezydia MRN i
PRN należycie troszczą się
o pracę KUAP. Od kilku
miesięcy nie prze
jawia żadnej
działalności pre
zydium
przy MRN
nowie i
Nowym
Dotychczasowe .

teresowania prezydiów tych
rad narodowych pracą
komisji, podejmowane
przez Wojewódzką Komisję
Usprawnień Administracji
nie dały rezultatu. A, że za
gadnieniom tym warto po-

..święcić uwagę świadczy
chociażby projekt tow. Ho
rowitza pracownika Woje
wódzkiej Rady Narodowej

administracji pu-
powinno na swoim
prowadzić walkę o

tych kosztów. Po-

komisji
wTar-
PRN

Targu.
próbv zain-

w

pozwalający zaoszczędzić
poważne .ilości laku w skali
ogólnopaństwowej. Tow.
Horowitz przez dłuższy o-

kres czasu zbierał pieczątki
z nadchodzącej

Następnie
przetopił

a1 w

oko

lak
zebra-
iu-
ten

ło80

lakowe

poczty,
ny
zysk
sposób
proc, pełnowarto
ściowego laku,
który może być użyty po
nownie do lakowania ko
pert. Wojewódzka KUAP
projekt ten uznała za słusz
ny i zarządziła
zbiórkę laku z

kopert, oraz prze
słała projekt ten do Cen
tralnej Komisji UAP w

celu
nieni
1io
stwo
dawcy przyznano nagrodę.

W przeciwieństwie do ko
misji w Tarnowie i Nowym
Targu dobrą pracą wyróż
niają się komisje w Olku
szu i Bochni. Wykazują one

aktywną działalność i po
szczycić się mogą znaczny
mi osiągnięciami.

Komisja przy PRN w Ol
kuszu często organizuje ze
brania aktywu z terenu, na

których analizuje się mo
żliwości dalszych uspraw
nień. Rezultatem jej pracy
jest szer

jektów,
zastoso

praktyc
zydium PRN
ło dotychczas okólniki
sposób mechaniczny
wszystkich gmin i miast bez
względu na to, kogo one do
tyczyły. Po usprawnieniu
okólniki te otrzymują tyl
ko ci, których one dotyczą,
przynosząc dzięki temu

pow. bocheńskiego
szono szereg
jektów z za-

u usprawnię-
gospodarki

któ-

rozpowszech-
agowska-
gólnopań-
w e j. Wniosko-

eg pro-
które

wano w

e. Np. Prę-
rozprowadza-

w

do

znaczne oszczędności. Ko
misja w Olkuszu przyjmuje
przeciętnie 4—5 projektów
miesięcznie.

. Komisja przy PRN w

Bochni dzięki aktywnej
pracy tow. Mączki i sta
rannie. przemyślanym pla
nom pracy również posia
da pokaźny dorobek. Z te
renu

zgło
pro
kres
nia

finansowej,
re przesłano do wykorzy
stania do Ministerstwa Fi
nansów. Wiele projektów
zastosowano już w prakty
ce. Członkowie komisji u-

czestniczą przy ustalaniu
ilości etatów a zgłaszane
projekty usprawniają zna
cznie pracę PRN.

Wszystkie komisje u-

sprawnień administracji
winny niezwłocznie u-

aktywnić swą pracę i włą
czyć się do szerokiego fron
tu walki o obniżkę kosztów
utrzymania naszej admini
stracji. Szczególną uwagę
należy zwrócić na takie za
gadnienia jak: likwidacja
przerostów administracyj
nych, komasacja pokrew
nych funkcji, ścisłe sprecy
zowanie zadań i zakresu
działania poszczególnych je
dnostek organizacyjnych o-

raz ujmowanie czynności
w regulaminy i instrukcje
pracy, likwidację
sprawozdawczości,
czenie organizacji i
ki pracy, usuwanie
trawstwa czasu i materia
łów itp.

zbędnej
uprosz-
techni-
marno-

WŁ. GŁOGOWSKI


